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Rok IL Nr. 174

N a r ó d  a E u c h a r y s t i a
( M YŚLI, W YJĘTE  Z M O W Y  J.E. KS- ARCYBISKUPA TEO D O R O W IC ZA , W YG ŁOSZONEJ NA SEKCJI POLSKIEJ ŚW IATO W EG O  KONGRESU EUCH ARYSTYCZ­

NEGO W  W IED NIU  W  R. 1912).

Gdzie jest bogatsze źródło mi­
łości, gdzie potężniejszy jej 
/wpływ, jeśli nie w  Najświętszym 
Sakramencie Ołtarza?

Spytajcie serca ludzkiego, w  ja 
kie to znaki i symbole pomieści 
ono wszystkie swe tęsknoty i 
pragnienia? Ono nam w yliczy 
króciutki ich rejestr: współpielg- 
rzym i współtowarzysz, potem 
przyjaciel, ofiarnik, oddający się 
za mnie, a wkońcu miłośnik i 
oblubieniec. I cała ta bogata ska­
la miłości zmieści się wygodnie 
w  tych słowach kilku: wszystko, 
czego się serce w  życiu spodzie­
wa, do czego na drogach swych 
i w  pracach zamierza, czem się 
raduje i odpoczywa w  swych 
pragnieniach, nad czem boleje, 
po czem płacze, żałobne i niepo­
cieszone —  wszystko to razem 
w wiązance tych pojęć i w yra­
zów odnajdziesz.

A  Pan i Władca serc ludzkich 
podsłuchał ten głuchy a potężny 
szmer westchnień; podpatrzył 
symbole i obrazy, przez które 
miłość się wypowiada, i wszedł 
sam w  nie; wszedł nie już jako 
symbol, ale rzeczywiście i istot­
nie: „Jam jest chleb żyw y, który 
z nieba zstąpił1* (Jan VI. 35).

I w  chlebie tym stał się naprze 
mian towarzyszem, pielgrzymem, 
przyjacielem, ofiarą i ofiarniluem, 
a stał się wszystkiem przez mi­
łość, która się do ostatka w y ­
niszcza, by cel swój upragniony 
osiągnąć i z duszą ludzką najści­
ślej się zespolić.

świetlić i ukazać. Jest to mą­
drość, którą nam w  spadku prze­
kazały ojce, a dziś, gdy wszyst­
kie pogasły światła, ona jedynie 
nam świeci; ona snuje swych my 
,śli przędzę z wiary w  sprawie­
dliwość Bożą; ona czerpię swą 
nadzieję w  Jego miłosierdziu i 
zmiłowaniu...

Gdy rozum stanu głosi, iż Bóg 
i Jego drogi nic wspólnego nie 
mają z polityczną mądrością, to 
mądrość narodowa nasza żyje z 
wiekuistej myśli Bożej, rozbły­
skującej w  naszych przejściach 
i doświadczeniach, w  naszych 
krzyżach, uciskach i nadziejach...

Z Eucharystii, z Komunji spły­
wa na duszę światło nadprzyro­
dzone. Jest to światło tego żywo

ta, o którym był powiedział Z0a- 
wiciel, iż kto nie pożywa Jego 
ciała i nie pije Krwi Jego, nie bę­
dzie go posiadał (Jan VI. 54). 

*

Były chwile w naszem życiu 
narodowem, gdzie się skłaniano 
raczej nazbyt ku idealizmowi, a 
przeoczano potrzebę realnego ra­
chunku i rozumu trzeźwego. Dzi­
siaj znowu inna na nas uderza 
pokusa; pokusa zbytniego prze­
chylania się ku ziemi samych :dei 
przewodnich narodowego życia 
kosztem ideału.

Nie zaniedbując w niczem, ow­
szem, kształcąc jeszcze więcei, 
niż dotąd zmysł rzeczywistości, 
pomnijmy jednak zarazem o sło­
wach poety, które nam niechaj

będą busolą w  narodowych pro-' A  jednak Bóg przez dośwtad- 
gramach i zasadach: j  czenia, przez zdarzenia dziejo-
„ Narodowi, co bez ciała, dusza we, przesyła swą odpowiedź-

Tak! rosnąć macie i rosnąć inttsi
tylko sic została, 

„Bóg tej duszy rosnąć każe po­
nad wszelkie klęsk cmentarze”, 

Krasiński.

Rosnąć?
Rosnąć — gdy wszystko się 

kurczy i wszystkiego nam uby­
wa? Rosnąć — gdy ucisk szerzy 
się i tłoczy, tak iż przymiera­
my? Rosnąć —  gdy wrodzy tak 
silni, a nienawiść samo nazwisko 
Polski radaby zatrzeć i wykre­
ślić? Rosnąć — słabym wśród sil 
nych, małym wśród potężnych, 
nieposiadającym pośród tych, co 
posiadają.

EUCHARYSTIA W ŻYCIU KOŚCIOŁA
(STRESZCZENIE REFERATU K S■ J. RO STW O RO W SKIEG O  T. J. P. T. „EU CHARY ST JA W  ŻY ­

CIU KOŚCI A ŁA ”).

Na wstępie kreśli referent w y ­
sokość i wspaniałość planów 3o-
żych względem ludzkości. Bóg 

I nie poprzestaje bynajmniej a 
jakiemś przyrodzonem uzacnie- 
niu człowieka, ale dźwiga go w  
niedościgłe wyżyny, przewyższa 
jące wszelką jego możność i za­
sługę, aż na łono Trójcy św., w  
głębie wewnętrznych jej stosun­
ków.

wania w  źródłach, żaden nie 
gra takiej roli w  praktyce chrze-

aż „dzień nadejdzie i przeminą 
cienie** t. j. aż Kościół, tutaj wpa-

ścijańskiego życia. Referent po-]trzony w  utajonego Oblubieńca,

Co rozumiemy przez mądrość 
narodową?

Czy może te drobne, polityczne 
obliczenia, w  których prawdę za­
stępuje spryt, a zasadę moralną 
—  korzyść?

Czy tam będziemy szukali mą­
drości narodowej, gdzie w  du­
szach wypaliło się sumienie i za­
gasło wszelkie światło moralnej 
zasady? Będziemy-li dobywali z 
serc małych, kupczących i han­
dlujących wartościami przecenne- 
mi narodu, ażeby wzamian osię- 
gnąć dorywczą i pozorną ko­
rzyść?

Nie, nie będziemy tu ciebie 
szukali, o mądrości narodu, bo w  
„duszę złą mądrość nie wejdzie** 
(księga Mądr. 1, 4).

Mądrość narodowa to jest ta 
mądrość, która kazała po­
gańskim nawet narodom szukać 
światła z nieba u wyroczni i Sy- 
billi, aby po Bożemu urządzać 
sprawy narodu na ziemi... Jest 
to więc mądrość, która głosu i 
natchnienia Bożego nie tłumi, ale 
z niego czerpie i żyje. Jest to mą 
drość Ducha św. tak pełna, obfi­
ta i bogata, iż choć z manny nie­
bieskiej żyje, to i ziemię sobą za­
sila. Chociaż światło wiekuiste 
skrzy się w  jej źrenicy, to ona i 
doczesne obejmuje kręgi. Jest to 
mądrość, która świat nieraz za­
wstydza i zadziwią. Jest to mą­
drość ubogiej, nieznanej i nieu- 
czonej dziewicy (Joanna d‘Arc), 
która ją nie z ksiąg, ale z na­
tchnień czerpie Bożych i stanie 
przed królem i królewskim dwo­
rem, ażeby Francji, gdy szła ku 
przepaści, drogę zbawienia roz-

Że do wypełnienia tego olbrzy 
rniego planu Syn Boży zstąpił na 
ziemię i wmieszał się w  rodzinę 
ludzką, by stać się nową jej gło­
wą w  nadprzyrodzonym porząd­
ku, to wiadomo. Ale czem doko­
na się ten tak ścisły kontakt 
Chrystusa z ludzkością, żeby ona 
istotnie mogła stać się Jego cia­
łem, żeby otrzymała w  swe ży ­
ły jego krew, żeby żyła jego du­
chem?

Tu miejsce na cudowny, prze­
chodzący wszystko, co mógł po­
myśleć rozum nietylko ludzki, ale 
anielski, dogmat Eucharystji.

Eucharystia, jako ofiara zasila 
wszystkie źródła łask Bożych 
tak sakramentalnych, jak uczyn­
kowych, Ona jest łącznikiem 
jedności chrześcijan tak w e­
wnętrznej jak zewnętrznej, Ona 
na całem życiu chrześcijańskiem 
wywiera swoiste piętno i przez 
zetknięcie bezpośrednie dusz z 
Chrystusem, jest głównem narzę­
dziem nadprzyrodzonego uświę­
cenia.

Najśw. Sakrament nie jest więc 
w  Kościele czem ubocznem, czę­
ścią jedną z wielu, ale jest 
czemś bezwzględnie istotnem, 
podstawowem, bez czego Kościół 

lnie byłby wcale tern, czem jest.

Zrozumiała to od początku 
starożytność chrześcijańska. Nie­
omal od pierwszego dnia istnie­
nia Kościoła Eucharystia wysu­
wa się na czoło wierzeń i prak­
tyk. Żaden prawie dogmat nie 
ma tak potężnego udokumento-

kazuje to na szeregu doświad­
czeń ze starożytności, t. j. z epo­
ki Ojców Kościoła. Wiara w  Eu­
charystię była tak głęboko wko- 
rzeniona w  umysły i w  życie, że 
przez tysiąc lat nie było nawet 
wprost w  ten dogmat godzące­
go sprzeciwu.

A kiedy te sprzeciwy pojawiły 
się w  zaraniu średnich wieków i 
kiedy potem coraz silniej zaczę­
ła się odzywać zuchwała nega­
cja, co Kościół czyni? Oto tę 
wiarę swoją, którą poiadał dotąd 
potężną i żywą, ale jakby w  pą­
czek zwiniętą, rozwija cudownie 
i rozwija jak najcudowniejszy 
kwiat. Powstaje osobne święto 
Bożego Ciała, rodzą się prze­
dziwne hymny Tomaszowe i in­
ne pieśni, zawiązują się stowa­
rzyszenia adoracyjne, organizują 
się obchody, krystalizuje się do 
najdrobniejszych szczegółów nau 
ka dogmatyczna o Eucharystji.

A  kiedy to wszystko się doko­
nało, zaczyna się postęp w  in­
nym kierunku. Oto stosunek do 
utajonego Zbawiciela zaczyna 
być coraz bardziej osobisty. 
Nieosobowe pojęcia dawne, w 
których na pierwszy plan wybi­
jało się „Ciało** Pańskie, ustę­
pują miejsca innym, które prze- 
dewszystkiem upatrują pod osło­
nami żywą „osobę** Pana Jezusa. 
I w  całym nowym tak potężnym 
kulcie Eucharystji ta „osoba" 
Zbawiciela zajmuje główne miej 
sce i przez ten osobisty stosunek 
z duszami dokonywa w  nim cu­
dów uświęcenia.

Jaki będzie dalszy rozwój kul­
tu Eucharystji?

Eucharystja będzie niezawod­
nie coraz bardziej centrum całe­
go katolickiego życia, jak na 
przedziwnej „dyspucie" Rafaela,

ujrzy go kiedyś odsłoniętego w  
królestwie chwały.

cie. Gdy wzmagać się duszą bę­
dziecie, wytrzymacie wszystko, 
zwyciężycie... j

Ile to razy zdaje się nam, że 
już nie mamy potrzeby o duszy 
narodu myśleć, że nam już czas 
odpocząć i używać... Złudzenie! 
rzeczywistość nas pouczyła, że je, 
szcze raz wrócić nam potrzeba 
do cierpienia i krzyżów, przez 
które rosnąć mamy ponad wszy­
stkie „klęsk cmentarze r . . .

Snadź, że kielich gorzki, ekspi 
jacyjny jeszcze nie jest pełen łez 
bólów i krzyżów. ..

0 imr-HTTP PTT 
O bracia najmilsi, dajcie ze 

siebie tyle tej siejby, iłe jej Bóg 
zażąda. Dorośnijcie do wezwar 
Pańskich i spełniajcie tę tajemną 
misję eucharystyczną. Spełniajcie 
ją przez oddanie się wasze i po­
święcenie się wasze!

Wasze poświęcenie zdziała cu 
da! Kiedy bowiem wróg chciałby 
zmienić was w  puste groby, któ­
re znaczą śmierć religijnego ży­
cia, wtedy Chrystus z serc wa­
szych weźmie krzyżem i łaską 
przygotowaną siejbę duchową, 
która w Kościele i Narodzie od-, 
mładza i odradza życie.

Wizja Eucharystji
Cały glob sie poruszyI na ten raid gwiaździsty, 
wiekuista tęsknota przygnała pątników:
— nad Kartaginą płoną wici Eucharystji,
palą sie nie łuczywem lecz krwią męczenników.
Z pięciu ziemskich rozłogów sto okrętów płynie, 
w żaglach różnojęzyczna odbija sie mowa, 
stopiona zachwyceniem, w jednym bucha hymnie;
—  wśród sztandarów łopoce —  biel amarantowa. 
Rozwarło sie królestwo Światła nad Tunisem,
a trąby archanielskie zwiastują cud nowy:
—  na wyzłoconych łanach zmartwychwstało życie, 
jak pod wiatrem sie słonia pochylone głowy.
W  żywych piersiach rozgorzał i w niebo wpadł hejnał, 
wykolysany boskim czarem i miłością, 
odbił sie w oceanie i obłoki przedarł 
i rozrósł sie nad ziemią w gigantyczny Kościół. 
Zbudował go architekt wielki — nasza Wiara:
— z tęsknot i westchnień ciosał, jak z granitu, mury, 
z serc sklepiona kopuła o chmury sie sparła,
a iv nawe sie złączyły doliny i góry.
Splotły sie ludzkie serca tv rozmodlone wieńce 
i rozbudziły echa drzemiące po polach;
—  wyciągnęły sie do nas z mórz i piasków ręcz, 
a głos z przed wieków płynie nad łąki i woła. 
Szczęśliwi którym dano poznać łaskę wizji:
— szumią słowa i kroki wśród dalekich pustyń, 
to na nasze przyjęcie świeci pańscy wyszli,
z polskimi dziećmi modli sie święty Augustyn.
Z lecącej pod obłoki pieśni szczerozłotej 
zstąpił król Nazareński w cierniowej koronie, 
na swym tronie monarszym —  na krzyżu Golgoty, 
a berło jego tv ogniu naszych natchnień płonie.
Niech zamilkną modlitwy, przestana bić serca:
—  słychać jak młoty w świete stopy kują gwoździe, 
jak świetokradzka włóczni i boski bok przewierca, 
jak z bólu i konania Odkupienie rośnie.
Widać jak sie tron chwały iv niebie wyolbrzymia 
i jak Jezus od krzyża odjął rece białe, 
jak sie unosi ponad nami — mąki stygmat 
i z góry błogosławi Miłością — świat cały-

' '  -  JAN PODCZASZY<
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IH T E IM H ifl W ZBIOROWEJ PRACY KATS1JCK9EJ
Polska cała padła ..a twarz przed 

obliczem Majestatu Bożego, ukrytego 
w  Najśw. Sakramencie...

Pierwszy polski Kongres Eucha
rvstvcznv do którego N aród  przygo-

D-RA K- M. M ORAW SKIEGO, W Y G Ł O S Z O N E J , W SEKCJI DLA tNTE  od kilku mie3ięcy  i(SK R Ó T REFERATU

LI GE NOJI I, KRA IO W  EGO KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO W  PO LIC E , W  DNIU 27-YM

CZERW CA 1930.

Wiellue Dni...

Referent przytacza na wstę- najlepiej byłoby, jrdyby wspo-, 
ple opinje kilku wybitnych publi mniana grupa polsica przetworzy 
cystow katohckich na dowód, że j fa się, z czasem w sekcję zewnę- 
,.Ais;cja katolicKu w Poisce —  w trzna oowstać mającego „Związ- 
szczegbtaości cc się tyczy zorga ku polskiej inteligencji katolic-

jego przebieg zaświadczył o glębo- 
kiem przejęciu Łię Naroau polskiego 
dopmatam. Wiary i żarem Mńości, 

, o zrozumieniu tej po wieki żywej
metylko, CU tauzoi pnąc mO- ( pra,vdyj tylko w ściełem zjednoczę 

zemy z omówionych wzorów  z e - , )liu S1ę z BLgjem jest droga do szczę- 
wnętrznych nietylko, jakiemi zasu gC;a jednostek rouzin, społeczeństwa 
bami i walorami rozporządzamy . lud^V0Ści_

.iizo^ania iuutigencji -  wymaga k ie j“ . Rejestruje aalej r e f e t ^ t d S ^  N ie ' n^ e ulega ^ t j i  ze dzisiej
przedewszystkiem koordynacji, o warszawskie „Koło studiów kato ‘ ’  Zwip7ek Polskiei ;ze zy :,e ba/^zo Jeŝ  skomi>h—v.an
ite uniknąć się pjagnie zlowro- lickit f  z p .krewnemi mu, choć S e K S T  k a t o S f «  i j a S  ^  Walka ° Jy ’ W* ‘
giefe d li Kościoła następstw, któ luźniej ujętemi, inicjatywami i ir iśm chwycić się' środków . eko:jo-mczne’ 3 irgŁU*e wojn‘ 
re wskutek analogicznych bra- przedsięwzięciami; orzygląda się py z , P. ią  r 0, anił lcję Cz y z :c . netwy, olbrzymia konkuren-

rl iolri zamierzoną reorganizacje c . na wszystkich polaca, —  czynią 
pzrięiu fojrję przeprowadzić z powoaze-ków organizacyjnych uwydatni- temu, co się dotychczas

ly się w mnych krajach katolic- naszej rozpoczęło inteligencji w 
kich. Na poparcie powyższej te zy 1 zakresie wa&i o prawdy i prawa

niem. W  tej mierze referent da 
je wyraz przekonaniu, że tylko

świata.
W  ustępie pierwszym wlasci

cytme referent obszerniejszy wy katolicyzmu w życiu społecznym koordynacja,   a gdzie się da—
jątek z pism znakomitego tecre (kampania np. o przysięgę sądo-; unifikicja dotychczasowych prac
tyka katolickiego, profesora M *  wą w Izoach lekarskich cicha iad, palskiej inteligenci katolic-
ntaina, dla którego odrodzeń? ankieta sfer pralniczych i lekar kiej ^  spójność świadomość
rnteligencji katolickiej pr^ed.ta- skich w Warszawie na temat nie lu j poczucie siły, które tak 

i sie w, gole jąkc zasaduczy karamośc, przerywanej ciąży), są je| potrzebne dl? zrealizowa- 
j sni Uay a yy sp«. -zesnego .tonkluduje aktem, że pod koniec nieraz tylko drzemiących na

kwietnia r. b p gwstąl w Lublinie d n jc  dusz jednostkowych idea- 
—  niby .zapowiedz koordynacji Zaooblugnie sie wówczas

wego referatu dokonywuje refe- poznańskie ,, wiązek polskiej Przykrej izolacji poszczególnych 
lent przeglądu tych wszystkich ^ligencji katolickiej O lrodze-1 gj{ j środowisk i wytworzy naresz 
zespołów katolickich na zacho- j nie . 'ozwnający sie na gruncie pjg promteiiiujące na zewnątrz 
dzie, które stanęły do apelu, kie- dotychcazsowycn i ideol ogrjl osęriiska propagandy, w których 
dy rozległo się wezwanie S tolicy, ,.Z\viązku Senjorów Odrodzenia" . 1 blasku — da Bóg —  zblednie 
sw. —  oczywiście tylko w za^ Zadaniem ostatniej części re- zwodnicza świetność 
kresie organizacji skupiających feratu było oczywiście wykazanie ciót Krzyża, 
inteligencję. —  _

O g ra n ia  się przytem refe- "  
rent do tych krajów, które zao- 
.ały w tej dziedzinie osiągnąć kon 
kretaiejsze już wyniki, a to -  
Włoch, Szwajcarii, Niemiec, Au- 
strji i częściowo Francji- Zwraca 
referent także uwagę aa naj­
świeższe, tak doniosłe wydarze­
nia w ruchu organizacyjnym inte 
lig^ncji zachodniej, jak zjazdy te

codzienne bytowanie bardzo uciążwi- 
wem a chieb powszedni zaprawiają 
piołunem łez i upo Korzeń. Gdzież 
człowiek udręczony znajdzie D om oc, o- 

tuchę, osi odę? Zaprawdę nie u przy­
jaciół —  tak samo jak 011 wałczących. 
I nie w  związku zawodowym, gazie nie 
rządzą pobudki wyższe, ani też istnie­
je możność zaradzenia wszelakiemu 
złu. I  nie u pracodawcy, który musi 
baczyć na interes własny a licznym 
troskom swoich pracociorców podo 
łać nie byłbj zdolny...

Jeden jest tylko, który rzekł: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i obciążeni jesteście, a ja  

nieprzyja- wac! ocnłodzę1', i len  Jeden nigdy nie 
zawodzi... Zawsze gotów słuchać

Potrzeby Kflścuoła
WIECEJ ŚWIATYN I KAPŁANÓW  W  POLSCE

WobttC pierwszego w Polsce' 
Kongresu Eucharystycznego, zwo

goroczne w Wiedniu i Fryburgu ^ nego kolebki ej :z< cij?..
szwajcarskim: ten ostatni (w stwa w  kraju naszym, Poznania,

dniach 2 3 - 2 4  kwietnia) z u- nie 1x1 rzeczv zwrf cenj '
d dałem wybitny J i sił międzyna- ™ 1 ,na R ]wazniejsze potrzeby 
rodowych; pierwszy natomiast Tu nas’ trudmające
1-6 -rwietnia) z niżem poparciem ogromh,e Jef  roz^ ÓJ normalny 
sfer urzędowych 1 lolitycznylhl duszpasterską odpog
młodej republiki austriackiej ,uącą zdaniom  chwili dzie-
oba te zjazdy położyły, rzec moż
na, fundament pod organizację in W  Rzeczypospolitej odrodzo- 
teligcncji w wymienionych kra nej mamy zamało świątyń i nie- 
jacn. - dostateczna liczbę kapłanów

Brak świątyń szczególnie do­
tkliwie daje się odczuwać w wiel 
kich miastach. Mamy parafje li-

Co do Francji —  nie umie re­
ferent wskazać narazie szerszego
zarysu organizacyjnego poza za cn 0n i ■ • u
wodowo - intelektualneir a wielce I Cf  ?e 50 “  80 tySię" y  wierny ch-
pożytecznem paryskiem bract­
wem lekarskiem Dod wezwaniem 
św.św Łukasza, Kośmy i Danja- 
na. Więcej za to poświęca miej­
sca obszernym kadrom niemiec- 
k!ego „AkaCemłkerverbanrluu 11- 
wydatniając jego uniwersalne i lo 
kalne cele, stosunek do niego 
Stolicy św. oraz metody działa­
nia. Akcentując w wywodach swo

obsługiwane przez dwóch, trzech 
księży. Kościoły są zazwyczaj 
skupione w śródmieściu, ściślej 
mówiąc w  starych dzielnicach. 
Nowe zaś dzielnice i przedmie­
ścia ciernią na brak świątyń bar 
dzo dotkliwie. Ludność wielko­
miejska, zwłaszcza robotnicza, 
zatraca związek z Kościołem i ze 
swym duszpasterzem, który przy

. . , ,  najlepszej woli 1 czyniąc nawet
ich sprawność organizacyjna -adludzkie w ' sig g  Ilie jfcSl w

możności utrzymania należytejZwiązku, charakterystyczną dla 
naszych sąsiadów zachodnich, nie 
zamyka przeto referent oczu i na 
pewne braki, które rzucają sie w 
oczy obserwatorom.

Dokonawszy tak zewnętrznego 
tego przeglądu, a nie roszcząc so kościoły, istnieją również 
bie pretensyj do komoletnego ona plany, rozszerzające tę

więzi ze swa owczarnią.
W  ostatnich latach dużo w  tej 

dziedzinie zrobiono w Warsza­
wie i w  Poznaniu. Powstają no­
we parafje, wznoszone są nowe

dalsze 
akcję,

nowania przedmiotu, przecnodzi która musi byc przyśpieszona, 
teraz referent du zarejestrowania Taki sam stan rzeczy napoty- 
tych naszych organizacyj krajo- kamy i w  innych naszych mia- 
wych, które, jako skupiaiace inte stach. Życie głośno domaga się 
ligencję, wydają mu się przygoto; wznoszenia nowych domów Bo- 
wane i przeznaczone do zasilę- życb i nowych placówek dusz- 
nia kad 1 Jw przyszłej „Akcji ka- pasterskich, 
tolickiej" po jej przebudowie. Za Brak kościołów katolickich na 
czyna od tej organizacji, która Ziemiach Wschodnich jest popro- 
stannwi łącznik pomiędzy twór- stu klęskowy. Nieraz wierni mil­
czą inteligencja katolicka w Pol- rzą udawać się do kościoła i pro 
sce a pokrewnymi ośrodkami z a , boszcza. zamieszkałego w  odle- 
gi anicą, od „Unji katolickiej ba-, głości 30 i więcej kilometrów. W  
dań międzynarodowych'-, przy- 1 dodatku w  tych zanadłych ką- 
czem ma on sposobność powołać tach Polski kapłani znajdują się 
s;ę na opinję prezesa grupy poi- w tak ciężkich warunkach ma- 
daej ,JJ,iji‘', prof. Małeckiego, iż I terjalnych, że zdarza się —  zmu­

szeni są, jak pierwsi apostoło­
wie, zarabiać na życie rzemio­
słem.

Wznoszenie nowych kościołów 
na przedmieściach w iekomiej- 
skich i na Kresach Wschodnich 
jest sprawą palącą i inteligencja 
katolicka winna uświadomić so­
bie tę potrzebę i głęboko ją 
wziąć do serca.

Jest to również sprawa, która 
oowinna obchodzić i państwo 
Przeciez nie może ono życzyć 
sobie panoszenia się agitacji ko­
munistycznej wśród robotników 
ani obojętnem okiem przyglądać 
się wynarodowieniu polskiego lu­
du katolickiego na naszym 
Wschodzie, pozostawionego bez 
należytej opieki Kościoła.

Oczywiście, akcja budowy 
świątyń wyrnaga wielkich fundu­
szów, kraj zaś znajduje się obec­
nie w  bardzo cieżkiej sytuacii go 
spodarczej. Ale pamiętajmy, że 
nie chodzi wcale o wznoszenie 
monumentalnych gmachów. No-

duchownych i 1 na rozszerzenie 
obecnych, często ulokowanych w  
gmachach nieodpowiednich i po­
zbawionych środków, odpowia­
dających celowi , tycn zakładów 
katolickich.

Pańswo, władające z różnych 
tytułów olbrzymiemi dobrami 
poduchownemi —  powinno zro­
zumieć swe obowiązki wobec 
Kościoła i wreszcie zdecydować 
się na wykonanie Konkordatu w  
całości. Mienie Kościoła powsta­
ło z ofia»- ludzi pobożnych — 
państwo, władające tern mie­
niem. ma obowiązek moralny dać 
środki materjalne Kościołowi, u- 
możliwiające spełnianie Jego 
szczytnej misji.

I jeszcze jedno. Zadzłwiająco 
nikły jest odsetek powołań ka­
płańskich w  Polsce w  kołach in­
teligenckich. Dobro Kościoła i 
Narodu wymaga, by «ynowie ro­
dzin kulturalnych jaknajlicznlej 
stawali się srugami Ołtarza. Mat­
ki - Polki, rodziny polskie, mają 
obowiązek wychowywania swo-

Wf świątynie mogą być bardzo !̂ h synów tal., by łaska iJucha 
skromne, nawet prowizoryczne, św. na ich głowy spływać mo-
byleby tylke odpowiadać mogły 
swemu przeznaczeniu i ' byleby 
było ich jaknajwiecej. Tego so­
bie życzy właśnie troskliwy o do 
bro duchowe Polski Oiciec 3w. 
Pius Xi.

Pomimo niepomyślne warunki, 
gdypy inteligencia polska, zwłasz 
cza koła zamożniejsze zrozumiały 
całą grozę dzisiejszego położe­
nia, wskutek pozbawienia szero­
kich warstw ludu promieni bo­
żych, bijących ze świątyń kato­
lickich —  sprawa rychło mogła­
by posunąć się naprzód.

Zwiększenie liczby świątyń i 
parafij wymagać musi i zwięk­
szenia szeregów duchowieństwa. 
Katolicy w  Polsce dziś gorzej 
czują się pod tym względem, ni- 
źli prawosławni. Odpowiednią do 
s\yej liczebności mniej bowiem 
maja i kościołów i kapłanów.

Polska zdobyć się więc wina 
na większą liczbę seminariów

gła. Bierzmy przykład z katolic­
kiej inteligencji francuskiej. Nie 
zapominajmy, że inteligencja, 

! kwiat narodu, pracować musi we 
wszystkich dziedzinach, a prze- 
dewszystkiem na niwie Chrystu­
sowej.

Musimy wreszcie pomyśleć w  
Polsce i o zakładzie naukowym 
dla tak zw. „spóźnionych powo­
łań". Takie powołania dać mogą 
u nas Kościołowi bardzo dziel­
nych kapłanów i to w  znacznej 
łiczbie.

Takie są najważniejsze potrze­
by Kościoła Katolickiego u nas.

Ogrom zadania i liczne trudno­
ści przerażać nas nie mogą, ufaj­
my wiec w  pomoc ^ego, który 
w  Najświętszym Sakramencie 
Ołtarza pozostaj‘e z nami po 
wszystkie wieki —  i bierzmy się 
do pracy.

Leon Radziejowski.

zawsTie czekc, zawsze ujmie ciężaru. 
Kiedy człowiek w  modlitewnym zaim­
ku myślą jaw i się przed Najśw. Sa­
kramentem, juz odjzuwa łaskę współ 
podziału cierpienia, już doznaje rado­
snej świadomości bliskiego miłujące­
go ludz Serca. Cóż dopiero wtedy, 
gdy przyjmując Komunją św. składa 
uroczyste przyrzeczenie zerwania z 
nałogonu tycia, a wyzwolenia się du 
chem ku słońcu prawdziwej, Bożej 
wolności. N ie może tego człowiek ao 
konać jam, by nie pociągało go zło, 
by nie wabił grzech, by nie ulegał po- 
Kusie. Taką słaoą jest jego ludzka 
natura A le człowiek z Chrystusem, 
z Bogiem wszystko może i zgoła ins 
czej układi mu się dzień, miesiąc, tok, 
życie całe, skoro wciąż pamięta o tern 
iż jest —  Który razem z nim krzyż 
dźwiga, trud łagodzi i prowadzi bez­
pieczną drogą ku Wiekuistej Raaośc'

Życie człowieka, przystępującego 
często do Komunj i św. ma charakter 
szczególny: naznaczone jest pokojem 
i pogodą, udzielającą się otoczeniu i 
i cechującą wszelkie poczynania. Wno 
si w  dom pewność Bożej opiek: i  bło 
gosławieństwa Bożego, odbija się na 
powszednich uczynkach, na traktowa 
niu spraw drobnych, sądzeniu ludzi, 
na stosunkach rodzinnych i towarzy­
skich. W  gudizwym lęku o to, by nie 
utracić łaski posiadania Boża, czło­
wiek staje się ostrożny w  słowach, 
pwściągliwy w  obejściu, łagodny w 
zetknięciu się z ludźmi, i promieniuje 
niejako duchem cichości i dobra, tak 
miłym Temu, Który rzekł: „Jam jest 
cchy i pokornego s°rca“ .

Jeżeli zaś z czasem duch taki sta- 
je  się wspólnym całej rodzinie, jakiż 
soąd strumień ożywczy spływa w spo­
łeczeństwo i jak bliskim jest je j ide­
ał lodziny chrześcijańskiej! Wtedy 
nie może być mowy o rozdwojeniu 
między małżonkami, ani o troóce wy­
chowania dzieci v Boże; ■ karności, 
ani o zbyuńem przejmowaniu się kło 
Fotami materjainej natury, —  bo 
wszystko poadant jest najwyższej o- 
pieoe i wszystko prześwetlone miło­
ścią Chrystusa, rozumieniem Jego 
dróg, gotowością do ofiar ala Niego...

Gdy w  kościele, podczas nabożeń­
stwa, spojrzymy po tłumie modlących 
się, odczuwamy nigdy nie słabnącą ra 
dość z tego, że tylu ludzi zgodnie z 
nam, czuje, myśli, wznosi się żarliwo 
ścią serc ku wspólnemu Ojcu. —  I 
jesteśmy wtedy pewni, że nie może 
być, by chorał modlitewny nie został 
wysłuchany, by nie uderzyły o niebo 
klamorem aziększynienia, błagania i 
uwielbienia jetne uderzenia serc ty ­
sięcy...

W  takiemże stałem nanięciu uczuć 
najszlachetniejszych, najwyższych bę­
dzie naród, skoro częste Komunje św. 
staną się udziałem jego całości! 
Wszakże wtedy w  rządzie, w  sądzie, 
w administracji, w  wojsku, w  szkol­
nictwie, na stanowiskach o szerokim 
zasięgu wpbnwów, na posterunkach 
odpowiedzialnych, na ważnych pla­
cówkach i przy warsztatach codzien­
nej, znojnej pracy stać będą ludzie o 
takim nastroju dusz, który gwaran­
tuje przedewszystkiem pełnienie służ- 
Dy Bożej pod formą pełnienia każde­
go obowiązku.

1 Tą  drogą najpewniej osiągnie Oj­
czyzna błogosławieństwo Boż„ i oprze 
swój byt, wolność i powodzenie na o- 
poce, której oramy piekielne zwycię­
żyć nje zdołają.

Dni Kongresu Eucharystycznego —  
to dni skupienia wewnętrznego, jako 
adoracja i rozważanie, to także dni 
skupienia zewnętrznego pod jednym 
sztandarem, u jednego Taberraculum.

Rezultat obojga winien rychło u- 
jawnić się w  życiu polskiem: jako na- 
nrawa błędów,‘ jako rycerna goto- 
wość bronienia zogrożonych święto- 
lei, jako odwrót od tępoty powszed­

niej ku promiennej sz-zęśliwości prze 
bywania z samym Bogiem w  Najśw. 
Sakiamencie.

Ma.rja Ruszf^yństca.
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POLSKI EHIE W EUCHARYSTII
(STRESZCZENIE  REFERATU K S . PR A ŁA TA  DR. Z. CHOROMAŃSKIEGO).

Dal nam Bóg byt niepodległy. Równość wszystkich wobecfe Tak jak do godnego 
Powrócił nam wolność i żyć mo- prawa — ta wspaniała zdobycz tecznego uczestnictwa w 
temy w Polsce wolnej. cywilizowanego świata, znalazła njj $w. Eucharystycznej

Z dziejów kongresów
Eucharystycznych

Na rok przyszły przypada pół- 
i sku-'wieczny jubileusz kongresów 
Komu- j eucharystycznych, gdyż zaczą-

  .. ___ . trzeba j tek ich miał miejsce w  r. 1881,
W iele wysiłków zrobiliśmy w , swoje uzsadnienie i zastosowanie i wierzyć, trzeba być w stanie la - iw  prowincjonalnem mieście fran-

przez światopogląd chrześcijan-, ski i przyjąć Komunie św. —  tak cuskiem Lille, w  pobliżu granicydziedzinie przemysłowej, handlo­
wej, finansowej —  a zeszłoroczna 
Powszechna Wystawa Krajowa 
,w Poznaniu wprawiła w podziw 
nie tylko Polskę całą, ale i świat 
cały.

Znacznie gorzej, stokroć go­
rzej jeżeli chodzi o dorobek mo­
ralny, o stan duchowy n a s z e g o  i wszyscy 
społeczeństwa doby obecnej. i wszyscy

ski; wszyscy jesteśmy równi 
równi pochodzeniem, równi natu-

samo państwo, jeżeli ma uroczys 
cie uczcić Najświętszy Sakra-

rą i przeznaczeniem — równi; ment i czerpać siłę z tej Boskiej 
przed Bogiem i przed ludźmi. Ja tajemnicy, musi wierzyć i uznać
każ wspaniała równość przy Eu- 
charystycznym Stole — wszyst­
kie klasy razem i pospołu —  i 

jednako niegodni —  i 
z całą pokorą muszą

To co Ojciec św. Pius XI w 'Powtarzać: Panie nie jestem go-
swojej wiekopomnej Encyklice 
„Miserentissimus Redemptor” o 
wspólnem zadośćuczynieniu z 
dnia 8 maja 1928 r. mówi o świe 
cie całym, jakże bardzo odnosi 
się do Polski.

„Jeszcze bardziej zasmucają­
cą rzeczą jest, Czcigodni Bracia, 
—  mówi Ojciec św. — że nawet 
wśród wiernych, Krwią Niewinne 
go Baranka w chrzcie św. obmy 
tych i łaską bogato wyposażo­
nych, znajduje sie tylu ludzi 
wszelkich stanów, którzy w swej 
niebywałej nieznajomości rzeczy 
boskich, zarażeni błędną nauką 
i zaplatani w sieć grzechów, zdaia 
od domu Ojca wiodą żywot, któ­
rego nie opromienia światło praw 
dziwej wiary, ani nie osładza na 
dzieją przyszłej szczęśliwości, 
ani też nasyca i rozgrzewa żar 
miłości, tak, że wydaje się, iż za 
prawdę pozostają oni w ciemno­
ściach i w cieniu śmierci”.

A jeżeli dodamy zakusy z róż 
nych stron na szkołę, na rodzi­
nę i usiłowania zlaicyzowania ca 
łego prawodawstwa, całego ży- 
vcia państwowego — będziemy 
mieli całokształt smutnego stanu 
duchowego Polski.

Boga nad sobą, który jest źró­
dłem wszelkiej władzy, musi być 
w stanie łaski, t. zn- mieć prawo 
dawstwo zgodne z prawem Boga 
i Kościoła i musi przyjmować te 
go Boga Eucharystycznego odda 
jąc Mu publiczną cześć.

Polska musi być katolicką al 
bo jej wcale nie będzie.

dzień abyś wszedł do przybytku 
mego... j

Ale społeczeństwo dzisiejsze 
chce być,niety!ko wolne, nietyl- 
ko demokratyczne, chce 
stwa, zgody i miłości wszyst- stolicy to znak, że Polska chce 
kich klas — i gdzież się więk- być katolicką.

belgijskiej. Mieszkanka tego mia­
sta, wielce religijna Emilja Ta- 
misier, przy pomocy bogatego 
przemysłowca i kupca Filiberta 
Vrau, w  dążeniu do podniesienia 
nabożeństwa eucharystycznego, j/iy. 
przez lat kilka czynili usilne sta­
rania, celem zainteresowania w  
tern dziele najszerszych warstw 
ludności Francji, Belgji i Holan- 
dji i jako środek do dopięcia 
swych zamierzeń, uznali za ko­
nieczne organizację zjazdów mię

szej miłości nauczy jeżeli nie w 
tej tajemnicy nieskończonej milo 
ści, w Eucharystii-

Ojciec św. Pius XI otwierając 
w r. 1922, XXVI Międzynarodo­
wy Kongres Eucharystyczny w 
Rzymie powiedział: „Sakrament
Eucharystyczny, uroczyste uzna­
nie, uroczyste uczczenie tego Naj 
świętszego między sakramenta­
mi, tej najwięcej boskiej między 
rzeczami boskiemi — oto uzdro­
wienie..."

Udział Prezydenta Rzeczypo dzynarodowych. Nie odrazu jed- 
spolitej, Rządu i Wojska w uro- nak znaleźli odpowiednie zrozu- 

brater- czystej procesji Bożego Ciała w mienie w  sferach miarodajnych i
dopiero w  r. 1881 udało im się 

| zgromadzić kilkotysięczne zebra- 
Polsce i nie w  ich mieście rodzinnem,Tymczasem jeszcze w

wre walka o światopoglądy — przy udziale pewnej liczby za- 
zwycięży Chrystus! I granicznych także uczestników.

Słychać jeszcze szemrania i , Błogosławił temu pierwszemu 
skargi: ..Twarda jest ta mowa i zjazdowi wielki papież Leon 
któż jej słuchać może?" (Jan VI, I XIII.
61) ale tak jak i wtedy w imie Jak dalece istotną była idea 
niu wszystkich odpowiada Piotr, pierwszych inicjatorów kongre- 
odpowiada za Polskę eałv Ko- sów echarystycznych, stwierdzi- 
ściół: „Panie, do kogóż pójdzie- ły lata następne, w  których kon- (wań 
my? słowa żywota wiecznego ,gresy odbywały się coraz to 
masz. A my wierzymy i poznaliś 'gdzieindziej, zdobywając coraz 
my żeś Ty  jest Chrystus, S yn , większe, coraz liczniejsze masy

| Boży". (Jan VI. 69, 70). I uczestników, rekrutujących się ze

E u c h a r y s t ja  i m isje
W  Kartaginie, mieście heroicznej 

wiary, w Kartaginie ziemi męczen­
ników, Jezus Eucharystyczny —  je- 

i śli tak powiedzieć wolno —  czul się 
Gdzie Szukać ratunku, ażeoy jak u siebie Od św. Augustyna, wie! 

odnowić Polskę — niegdziein- kiego biskupa Hippony, A fryka  Pół- 
dziej jak tylko u stóp Chrystu- nocna, mimo zmiennych losu koleji, 
<'a Chrystusa Eucharystyczne- niimo chytrze zastawionych sieci isla

i1 mu, w  które prawie cala wpadła —go.

Jeżeli Eucharystja jest Źró- 1 pamięć pierwotnej swej w iary zachc- 
dłem pełni życia jednostki, jeżeli wała aż do dni naszych, w  których 
Eucharystja jest fundamentem ro zbudził ją wiosenny powiew odrodze- 
dziny to także tylko w Eucha n;a się katolicyzmu.

Od r. 1830 do r. 1890, a od r. 189- 
do dziś, jakąż to długą przebyto dro­
gę! Zapewne, że synowie „proroka”  
jeszcze przeciągają gromadnie przez 
tę część A fryk i Zachodniej i Równi' 
kowej —  ale nie są to już je j wszech

rystji możliwe jest odnowienie 
Polski.

W  Eucharystii naród musi 
czerpać swoje życie. Jak w pier 
wszych wiekach chrześcijaństwa 
tak i dziś- Potrzeba nam dziś
uświadomionych obywateli kąt-o-1 władni 

,lików. Uświadomiony katolik nie- 
1 tylko będzie praktykował, nie tyl 
ko będzie się spowiadał i do ko­
munii św. przystępował, ale wy- 
karmiony Chlebem Eucharystycz 
nym będzie się starał ideał Chry­
stusowy wcielać w życiu narodo 
wym i państwowym.

Eucharystja wskazuje, że wia 
ra tylko może uspokoić zachwia 
ną 
,to
tyle życzliwości okazywały Kon­
gresom Eucharystycznym. Ogól­
ne pragnienie pokoju przyprowa­
dza wszystkich do źródła miłości.

Tyle sie dziś mówi o wolnoś­
ci, równości, demokratyzmie, mi 
łości i ofiarności dla bliźnich.
A przecież to wszystko bierze 
źródło z Ewangelii, a wzmacnia 
się i podnosi przez Eucharystję.

panowie. —  Już znać pracę 
Misjonarzy którzy z Jezusem Hostją 
weszli na te ziemie, tak dawniej nie­
gościnne, którzy w te ruiny, tak n ę­
cące świat naukowy, wnieśli nowe ży 
cie.

K r a i n a  K o r h o g o ,  mniej szcz-- 
śliwa od okolic Kartaginy, Euchary­
stję otrzymała dopiero w  naszych cza 
sach, przed jakiemi dwudziestu laty 
Mimo to dobroczynny wpływ Eucha-

c
w życiu naszych chrześcijan a nawt ‘ 
katechumenów. Eucharystja, to ośrc 
dok, około którego krąży cały świat 
katolicki z swemi dogmatami, swoj * 
miłością, hojnością, ze swem życiem 
ofiary aż do wyniszczenia, staje s ie  

również coraz wyraźniej ośrodkiem 
tego świata nowego, do wczoraj jesz­
cze pogańskiego. Ona jest sercem te­
go Kościoła, rodzącego się w środo

równowagę świata. Dlatego ’ ■’ X 1 . C, . , , , rvstji przejawia się juz nieprzeparci
i rządy państw niekatolickich '

Bogiem. > W  tej to tęsknocie ma w y­
tłumaczenie ów poniżający, ciemny 
ki.lt fetyszów, kult przepojony łękiem 
i obawą, lękiem przed wszystkiem.

Czy te religijne obrzędy nie dowo­
dzą najlepiej i najjaśniej, że te du­
sze głośno wołają za Bagiem.

Czyż te biedne istoty, tak spragnio 
ne Boga, miałyby zostać skazane nr 
szukanie Go nadaremnie’

O nie, —  On przyszedł szukać i 
-bawić to, co było zginęło!

Eucharystja w naszych biednyc’ 
tu i tam rozrzuconych kościółkach .ni 
syjnych, to jakby Dobry Pasterz, któ­
ry tuła się dzień i noc po drogach i 
bezdrożach, żeby szukać owiec zbłą- tak i ja  poleciłem naszym 
kanych, których niestety tak dużo!

Świat pogański, nasz biedny świat 
fetyszystów, ugina się pod brzemie­
niem jakiejś ogromnej kary i coś nad 
wyraz ciężkiego i tajemniczego prz - 
gniata go, tak iż ta ziemia zdaje się 
być naprawdę ziemią przekleństwa i 
grzech... (

Jekże Bóg spojrzeć może w  tę 
odchłań najokropniejszej nędzy? Co 
widzi Bóg, gdy z wysokości niebios 
patrzy na te ludy, siedzące w  mroka-h 
fmierci?

Bezwątpienia widzi straszne grze­
chy i zbrodnie, przed opisem który .!■

Ludność nie ty lk o  u w ierzy ła  wisku zaci?teer°  fetyszyzmu. Zdaj
w  Eucharystię, ale ży je  nią 

W olność, ta podstawa w sze l­
k iego cyw ilizow anego  społeczeń­
stwa, ty lko  w  społeczeństw ie ka­
tolickim  została powszechnie przy 
jęta — społeczeństwo katolickie 
karm ione Chlebem Eucharystycz­
nym zna tę przedziwną wolność 
—  wolność Synów  B ożych  —  
wolność zw yciężon ych  i ujarzm io 

nych namiętności.

mi Się, a raczej pewny jestem, :.e 
drodzy nasi chrześcijanie siły na dro 
t!ze zbawienia i pogardę względów 
ludzkich czerpią przedewszystkiem z 
Hostji - Ofiary, że ich życie nadprzy 
rodzone tak pięknie rozkwita jedynie 
dzięki Komunji.

Jak wszędzie i wszystkie narody 
świata, tak i nasi Czarni łakną B o  
■ • u, nie mogą się obejść bez relig j' 
■lie mogą żyć bez jakiejś łączności z

wzdryga się pióro, ale widzi równie/, i daję kilka cyfr.

jak z tych mroków, z tej nocy co r a ­
no ponad zeschłą ziemią, niby wysł '..ó 
cy pokoju i pojednania, wznoszą 
białe Hostje... I  Bóg, na widok tycJi 
Ilostyj, musi sobie powiedzieć: „T  •
Syn mój, to przedmiot mego upodo­
bania; to Boski Misjonarz, Dobry Pr 
sterz; podobnie jak na Kalwarji, i tu 
dla Jego zasług, dla Jego uległości 
(Hebr. V. 7.) oddaję Mu w  dziedzic­
two ten lud, który Go nie zna” ...

M isja nasza, chociaż dopiero w za 
czątku, jakaż już w niej przemiana! 
lie powodów do radości, ile pociechy 
zachęty dla misjonarza.

Jak wszyscy nasi misjonarze, 
dzieciom

spowiadać się co tydzień. W iele z 
nich oświadcza przy konfesjonale: 
„Ojcze, przychodzę ci wyznać, że nie 
mam nic do powiedzenia” . —  Istot­
nie, owe niewinne i czyste dusze __
często naprawdę nie mają „nic do po­
wiedzenia” .

Zawsze głęboko wzrusza mnie wi 
dok naszych najmłodszych, widok wy 
chowanek Sióstr, kiedy przyjmują swo 
jego „Jezuska” . O, już nie fetysz ma 
dostęp do tych dzieci, ale Jezus; 
Najśw. Panna, ich niebiańska Matka, 
towarzyszy im...

Dla zobrazowr-i’'-’ moich słów po-

katolików, spowiedzi, 
W  1922 r. mieliśmy 250 1436
»  1925 „  490 5728
»  1929 1486 12932

Komunij św. 
1625 
6647

17755

W każdej z naszych głównych sta- 
cyj Jezus - Hostja był już trium fal­
nie niesiony po drogach i ścieżynach 
wioski i błogosławił tłum, który w y­
biegał na Jego spotkanie. Uroczystość 
Bożego Ciała zapadła już głęboko w 
sercach i niewiernych.

Ilziś, kiedy dzięki udoskonaleniu 
środków komunikacyjnych zbliżają sit­
ku sobie najprzeróżniejsze rasy i 
najodleglejsze narody, niema na świę­
cie innej bardziej zażartej walki, jak 
la, która wre w obronie lub przeciw I 
Jezusowi. Chodzi o to, czy miljony

ludzi będą złączone z Jezu.-;cm - lio- 
stją, a konsekwentnie z Jezusem na 
szą Chwałą. Musimy wytężyć wszy.st 
kie siły, ażeby dać światu sposobność 
poznania Jezusa — Boga Mieszkają­
cego wśród nas. —  Trzeba przez mo­
dlitwy na kolanach przed tym Bogiem 
uprosić ziemi tę łaskę, ażeby nad nń, 
rozbłysła w całym blasku biała Ho­
stja, podtrzymywana miljonami rąk . 
wszystkich ras i kolorów.

„M isje Katolickie” .

Ks. Józef Dias, M. A. L.

wszystkich narodów, ze wszyst­
kich sfer społecznych. Z począt­
ku Kongresy Eucharystyczne od­
bywały się w  Europie. Pierwszy
-pozaeuropejski miał miejsce do­
piero w  12 lat po zjeździe w  Lil­
le, mianowicie w  r. 1893 w  Je­
rozolimie, a więc w  Ziemi Świę­
tej, gdzie właśnie Sakrament 
Ciała i Krwi Pańskiej przez Je­
zusa Chrystusa został ustanowio- 

Charakterystycznym jest 
fakt, że kongres ten, zorganizo­
wany na terenie, należącym do 
Turcji, nie doznał ze strony 
władz mahometańskich żadnych 
trudności.

Ciekawym i znamiennym wy­
soce jest kongres, odbyty w r. 
1908 w  Londynie, a więc w 
gnieździe protestantyzmu angli­
kańskiego, szczycącego się swą 
rzekomą tolerancję ale w  gruncie 
rzeczy, najbardziej fanatycznego 
i bezwzględnego, jak zresztą 
wszystkie wyznania ewangelic­
kie. Przeciwdziałanie ze strony 
Anglików było wielkie; nie mo­
gąc przeszkodzić zjazdowi same­
mu i uroczystej procesji przez 
miasto, w którem do niedawna 
katolicyzm był przedmiotem nie­
słychanej nienawiści i prześlado- 

zrobili to przynajmniej, że 
wzbroniono obnoszenia w  proce­
sji Najświętszego Sakramentu. 
Niemniej jednak nie zdołano po­
mniejszyć znaczenia i wrażenia, 
jakie sprawiał pochód olbrzy­
miego, przeszło 50.000 liczącego 
tłumu wiernych z szeregiem 
Kardynałów, Arcybiskupów, Bi­
skupów i niższego duchowień­
stwa ria czele.

Na kongresie, odbytym w  W ie 
dniu w  r. 1912 po raz pierwszy 
utworzona była sekcja polska, 
pomimo, że nie posiadaliśmy w tt 
dy jeszcze samodzielnego bytu 
politycznego, co nam wogóle u- 
trudniało zawsze wyodrębnienie 
się na wszelkich międzynarodo­
wych zjazdach.

Największym, najwspanialszym 
atoli ze wszystkich był kongres 
eucharystyczny, zorganizowany 
w  Chicago w  r. 1926 przez Kar­
dynała Mundełeina. Jeden z u- 
czestników tego kongresu, ks. 
prałat Kłos, w znakomitym opi­
sie swej podróży za ocean i 
wszystkiego, co dotyczy tej im­
ponującej manifestacji katolickiej, 
przytacza niektóre cyfry, dokład 
nie malujące ogrom całej tej im­
prezy. Opierając się na udzielo­
nych mu informacjach, koszity 
urządzenia kongresu oblicza na 
75 miljonów dolarów, czyli na 
przeszło 675.000.000 zł.! W  pro­
cesji i wogóle w  kongresie było 
przeszło miljon, a więc prawie 
pięciokrotnie powiększona lud­
ność całego Poznania, względnie 
zaludnienie Warszawy. Porząd­
ku pilnowało 10 tysięcy poli­
cjantów, a w  śpiewie chóralnym 
miało wziąć udział 6? tysiące 
dzieci! Nie biorąc na siebie od­
powiedzialności za całkowita 
ścisłość tych cyfr (które w  każ­
dym razie były kolosalne), au­
tor wymienionego opisu jedną 
cyfrę podaje, jako bezwzględnie 
pewną, dowodnie stwierdzona: 
oto w  360 kościołach samego 
Chicago i w  kościołach najbliż­
szych okolic, rozdano w  niedzie­
lę kongresowa około 1.125.000 
Komunij. Sama ta tylko liczba 
stwierdza ogrom kongresu i zara 
zem nastrój uczestników.

Kongres eucharystyczna w  Do 
znanui. pierwszy w  Polsce i o 
charakterze krajowym w vb cz- 
nie. rzecz nrosta, do takich na­
wet w  minimnlnem przybliżeniu 
wyników cyfrowych n!e dojdzie, 
Ale Polska bvła zawsze kraiem 
szczerze i głęboko do Kościoła 
przywiązanym^
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I odniosła manifestacja wiary
O T W A R C IE

I-G O  K R A J O W E G O  K O N G R E S U  E U C H A R Y S T Y C Z N E G O

Dnia 26 b. m o godz. 9-ej ra­
no. Kongres Eucharystyczny roz­
począł się uroczystenr nabożeń­
stwem odprawionem w  kościele 
Bożego Ciała przez J. Em. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda. Pod­
czas nabożeńswa wygłosił podnio 
słe kazanie J. E. Ks. Biskup A. 
Szlagowski. (Obok w streszcze­
niu).

O godz. 12-ej w  poł. nastąpi­
ło otwarcie I-ego Krajowego Kon 
gresu Eucharystycznego. Na Kon­
gres przybyli m. in.: reprezentant 
Prezydenta Rzplitej, min. Janta - 
Połczyński, oraz reprezentant Rzą 
du ks wice-minister Żongołło- 
wicz. Wśród podniosłego nastro 
ju zabrał głos prezes Ligi Kato­
lickiej, prof. Gantkowski, witając 
w sezdecznycn słowach zg.oma- 
dzonycn na sali był. Powsz W\- 
stawy Kraj. Obecnych na sali by­
ło ok. 3.000 osób.

Na marszałka Kongresu prof. 
Gantkowski w imieniu Komitetu 
organiz. powołał hr. Adolfa Bniń- 
skiego. Marszałek Bniński udzie 
lił głosu Parnasowi Polski.

Dostojny mówca stwierdził, 
że w  chwili obecnej cała Polska 
klęka przed Chrystusem Euchary­
stycznym i że powinna zapomnieć 
o wszelkich bólach i kłopotach, a 
cała skupić się w obliczu Boga w 
gorącej modlitwie, błagając o za­
słanie na kraj cały największej ła­
ski. Następnie Kardynał - Pry • 
mas wita Legata Apostolskiego 
którego obecność, jako przedsta­
wiciela Ojca św. dodaje specjał­
ów  iblasku Kongresowi. Z kolei 
K s^Prym as powitał przedsta- 
cięjgj Prezydenta Rzplitej przed- 
sta w i citlaTzadu, stwierdzając, ze 
udział Prezydenta Rzplitej i przed 
stawiciela Rządu świadczy, iz 
wyższe czynniki państwowe za 
mierzają na przyszłość liczyć się 
z najwaźniejszemi interesami ka- 
tolickiemi w kraju. Później Ks 
Kardynał Prymas powitał serdecz 
nie wszystkich przybyłych gości 
zagranicznych, w tej liczbie szcze 
gólnie licznych Polaków, zamie­
szkałych na obczyźnie.

Po tern przemówieniu zabrał 
głos Legat Papieski, J. E. Ks. 
Nuncjusz Marmaggi, który na 
wstępie podkreślił, że, jak zeszie 
go roku witał powszechną wysta­
wę krajową w imieniu korpusu 
dyplomatycznego i wyrażał d o -  

dziw dla wartości ekonomicznych 
■społecznych i przemysłowych od 
lodzonej Polski, tak dziś w  po­
słannictwie o wiele wspanialszem 
wita Kongres Eucharystyczny, 
który jest przeglądem wiary P I- 
ski, manifestacją wartości ducho­
wych katolickiej Polski.

Po Ks. Nuncjuszu przemawia 
następnie, witając Kongres w  imie 
niu miasta, p. Prezydent Ratajski, 
później Rektor Uniwersytetu prof. 
kasznica, kurator Namy.

Następnie wygłasza pierwszy 
referat p, t.: „Fucharyslja w ży­
ciu Kościoła" O. Rostworowski 
T. J. z Krakowa.

O godz. 15. w salonach Ra­
tusza odbyło się śniadanie, w y­
dane przez Prezydenta miasta p. 
Ratajskiego na cześć dostojnych 
gości, przybyłych na Kongres Eu­
charystyczny. Podczas śniada­
nia pierwszy zabrał głos Prezes 
Rady Miejskiej, Hedinger.

Następnie zabrał głos Prezy­
dent miasta p. Ratajski, wygłasza 
jąc nadzwyczaj gorące przemć 
wienie na cześć Kościoła katolic­
kiego i wznosi toast za drowie * 
Ojca św.

Poczem przemówił Ks. Nun­
cjusz Apostolski, w gorących 
słowach dziękował Poznaniowi 
za tak podniosłe przyjęcie, jakie 
zgotował Kongresowi Euchary- 
sycznemu. W  końcu swego

przemówienia, nacechowanegr 
niesłychaną przyjaźnią dla Pol­
ski, Ks, Nuncjusz wzniósł kielich 
za zdrowie Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej i Prezydenta Mia­
sta Ratajskiego. Orkiestra odegra 
ła hymn narodowy i papieski.

Wreszcie zaorał gros J. E. Ks. 
Metropolita Szeptycki, dziękując 
w imieniu obrządku grecko - ka 
tolickiego za przyjęcie, jakiego 
doznali biskupi i wierni obrządku 
grecko - katolickiego na Kongre­
sie Eucharystycznym w Poznaniu. 
Ks. Metropolita wznosi kielich 
na cześć miasta Poznania.

Posiedzenie popołudniowe roz 
poczęto o godz 6 . Na zebraniu 
plenarnem wygłoszono dwa refe­
raty —  jedan prot. dr. Halbar ze 
Lwowa p. t. „Eucharystja źród­
łem pełni życia jednostki", drugi, 
przyjęty nadzwyczaj gorąco przez 
zebranych, prof. Klemens Jędrze­
jewski z Płocka p. t. „Euchary­
stja fundamentem rodziny".

Na tern pierwszy dzień ob­
iad Kongresu Eucharystycznego 
zakończono.

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
W M0R5KIEM OKU

EYSMOND I KLESZCZYŃSKI RANNI

I o w a  J .  E. Ks. Biskupa Szlagowskiego

Z a k o p a n e ,  dnia 27 czerw­
ca. Wycieczka Pen Clubów do 
Morskiego Oka zakończyła się 
katastrofą samochodową.

Towarzyszący wycieczce z 
ramienia Polskiego Tow. Tatrzań 
skiego własnym samochodem 
prof. Janusz Domaniewski, znany 
ornitolog, wioząc ze sobą kilka 
osób z Morskiego Oka, z powodu 
wady hamulców zjechał na pierw 
szyin kilometrze z szosy i spadł 
na zwał kamieni morenowych. Mi 
następstwie wypadku lekko po­
ranieni zostali znani literac: Ey~ 
smond i Kleszczyński Jadący 
tym samym wozem państwo Ga- 
łuszkowie wyszli bez szwanku, 
sam prof. Domanic wicz m? zw i­
chniętą rękę i ranę brzucha.

Ranionych me/wloczme zahra 
ło pogciow ie r.itimkov'o do szpi­
tala kiimai/cznego. Wypadek 
wydarzył sie o -e| j.opołudniu.

Z a k o p a n e ,  dnia 27 czerw­
ca. Stan char katastrofy samo­
chodowej jaka wydarzyła się dziś 
popołudniu pod Morskiem Okiem, 
przedstawia się bardzo poważnie.

bzezegć niej ciężkie obrażenia

głowy odniósł Juljan Eysmond
którego, po przewiezieniu o 9-ej 
wieczorem do Zakopanego, w 
szpitalu klimatycznym musiano 
poddać bezwłocznej operacji. 
Stan jego jest poważny. Dość 
poważne obrażenia i, jak się zda­
je, złamanie ooojczyka oaniósl 
prof, Domaniewski.

Natomiast redaktor Kieszczyu 
ski odniosł tylko lekkie zewnętrz­
ne obrażenia, nosa i warg. Pra­
wie bez szwanku z katastrofy 
wyszli państwo Gałuszkowie z 
Krakowa.

v o ^ s R a

francusk ie
opuszczają Palatynat

B e r l i n ,  dnia 27 czerwca. Za Karl 
sruhe donoszą o przygotowaniach do 
ewakuaCj i Palatynatu. Głównodowo • 
dzący załóg okupacyjnych Palatyr.u 
gen. Mangin złożył dziś przed połud­
niem wizytę pożegnalną prezyćjur.i 
rządowemu w Spirze.

Dziś wieczorem nastąpi odmarsz 
załóg okupacyjnych z 'Palatynatu.

C h o r o b y  w ą t r o b y  f e c z m i o n S e - i ó I c l o w e

C h o ro b y  p rze m ia n y  m a te rii 
leciąi

I I O I A

Cholefcinaza
H. NI E MOJ E WS KI E GO

Warszawa, Nowy-śWIat s. 
Teł. 504-96.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Objawy kamieni żółciowych początkowe:
Ból w  bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pnbolewanie w  wątro­
bie, skłonność do obstrukcji, język  obło­
żony. Gorycz i niesmak w  ustach. Odbijanie 
gazami. Wzdęcie i burczenie w  kiszkach. 
Bóle i zawroty głowy. Podczas ataków: w 
dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho­
dzi ku stronie tylnej —  w  pasie — krzyżu — 
i sięga aż pod łopatki. Wzaęcie brzucha, roz­
sadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. 
Niekiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żół­
taczka. Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 

DR .MED. T. NIEMOJEWSKIEGO.

,J5łowt. Ciałem się stało i miesz­
kało między nami“  (Jan 1, U ) .

Od lat tysiąca Ch~ystus w  Naj- 
święt. Sakramencie mieszKa wśród 
Narodu polskiego —  na niezliczonych 
miejscac1 pizebywa na ziemi nasze;. 
Jesteś, o Boże, i tu w  tej chwili obec­
ny, chwakaż Ci, Chryste Jezu!

Ale dziś po raz pierwszy, jak Pol­
ska Polską, zebrał się Ro.igres Eacba 
rystyczny ogc ino - polski. Zwołał go 
Prymas Polski, J. E u  Ks. Kardynał 
Arcybiskup gnieźnieńsko - pozn: ński 
Uczestniczy w  nim z woli Ojca św 
Legi z Papieski, J. E. Nuncjusz Apo­
stolski.

Poiska cała, naród w  przedstawi­
cielach swoich oddaje dziś Chryste 
sowi hołd uroczysty i powszechny 
Wszystkie dzielnice polskie, wszyst­
kie diecezje polskie, Polacy z poza 
Polski przybyli, wszystkie warstwy 
i stany i zawody: duchowni i wierni 
świeccy, h.telgencja i lud robotnicza, 
.starsi i młodzież i dziatwa, ożywieni 
jedną wara, zagrzani jedną miłością 
ścielą sie do stóp Boga Utajonego

Aby podobną dziejowej doniosłości 
znaleść chwilę w życiu narodu polskie 
go, musimy się cofnąć wstecz daleki 
w  przeszłość Gdy przed lat tysiącem 
w tej prastarej dzielnicy polskiej krU 
Mieczysław Chrzest przyjmował z na­
rodem swoim. Wówczas w  onej Mszy 
św., odprawionej w  obecności króla, 
wojska i narodu, cała Polska w  nich, 
jako w  swyer przedstawicielach, zło­
żyła pierwszy uroczysty hołd Chrystu 
sowi Utajonemu.

Podobną chwilę Poiska z Litwa 
przeżywała, gdy Jagiełło, władca L it­
wy, podczas Chrztu chylił swą dumną 
głowę i w  czasie Ofiary Przenajświęt­
szej on i jego dwór i wojsko i naród 
korne składali dzięki. Taką dziejowa 
chw.lą był ów pamiętny ranek przed 
bitwą Grunwaldzką, gdy Jagiełło 
słuchał Mszy św. i całe wojsko bła­
galne zanosiło modły.

Ścisłe związKi łączą Eucharystję 
z Kościołem katolickim, przez Eucł.a- 
rystję bowiem przebywa Cnrystu0 w 
Kościele i urzeczywistnia swą obiet­
nicę: „Oto ja  jestem z wami po wszy 
stkie dni, aż do skończenia świata" 
(Mat. 28 20).

Prawdziwy lchll eucłi arystyczny 
kwitnie tylko w  Kościele katolickim, 
jako jeden ze znaków jego prawdzi­
wości i prawowitości. W  Kościele 
rozwija się i urósł dc rozmiarów pr/e 
ogromnych. Tak powitały owe nk 
zliczone i coraz inne nabożeństwa i 
uroczystości, związane z czcią Najśw 
Sakramentu. Naród nasz skwapliwie

W iw m ai i t w M u m KB

trzejmowdt i wprowadzał je  u siebie. 
Stawały się one świętem naroduwem. 
Takiem była u nas uroczystość Boże­
go Ciała. Podczas niewoli był to je ­
dyny pochód narodowy, pieśni poboż­
ne były dla nas pieśniami patrjotycz- 
nemi, a wianki kwiecia, zbierane po 
polach i ogrodach, na monstrancji za 
wieszone, powracały do domów, jako 
pamiątki narodowe.

Jest na ziemi świętych obcowanie. 
Podczas Komunji Ciała Pańskiego na 
stępuje Komunja ducl.ów i serc, two­
rzy się Eucharystyczne zjednoczerie. 
Jedność z Bogiem! A  w Bogu i przez 
Boga naród polski jednoczył się z so­
bą Si-.nym. Życie jego poi.tyczne 
świeciło prawdziwą zgodą i brater­
stwem, czego dowodem było owe dzie­
jowe połączenie Polski z Litwą w  jed- 
r.ą rodzinę: jako równi z równymi,
wolni z wolnymi. Polska wojen za­
borczych nie wiodła, natomiast broni­
ła uciśnionych: Warna, Wiedeń —
oto pomniki je j poświęcenia. Polska 
bywała puklerzem Chrześcijaństwa, 
wojsko polskie samo siebie nazywało 
wiarą, że za wiarę każdy umrzeć go­
tów i szabli dobywał każdy poacz&s 
Ewangelji ną znak, że jest w  pogo­
towiu.

I  tak cała Polska, pożywając 
Ciało Pańskie, żyła dla Pana, dli. 
Chrystusa.

N a  rozstajnych drogach nasze5 
przyszłości w  tym pierwszym polsicim 
Kongresie narodowym stanęła Mon ■ 
strancja. Chrystus, jak kiedyś do 
Piotra, zda się dziś mówić do nas: 
Dokąd dążysz, Polsko? Ojczyzno mom 
umiłowana, jak na szlakach twej prze 
szłości spotykałaś Eucharystję, tak 
Eucnarystja jest też fwoją przyszło­
ścią. Pamiętaj tedy i bacz, o Polsko, 
że w  Eucharystji masz lekarstwo nu 
wszystkie choroby nasze społeczne, tu 
jest zadatek naszej mepożytości i si­
ły. tu tu podstawa naszej jedności i 
zgody, tu stworzymy serce jedne, du­
szę jedną.

Niech w  prawodastwie polskiem i 
w  szkolnictwie poiskiem i w  wytwór­
czości polskiej i vr kulturze polskiej, 
w  nauce, sztuce i liteiaturze polskiej 
promienieje Duch Twój Boży, niech 
święci sie Inne Twoje i szerzy się 
Królestwo Twoje i pełn się wola 
Twoja.

W  wierze Rzymsko - katolickiej na 
gza chwała, w posłuszeństwie Twemu 
Namiestnikowi na ziemi nasza po­
winność, w  zachowywaniu i obronie 
praw Kościelnych nasz obowiązek, w 
Tobie o Jezu Utajony, nasze życit, 
nasza siła, nasze szczęście, nasza 
przyszłość, —  Amen.

N A I L E P I Z ' '  T O W A O Z Y I Z W M A C I Z U

Ubiory Koćiieine gotowe i na zamówienia
a mianowicie:

K apy od 200 do 1500 z(. 
Ornaty od 120 do 1500 zl. i t. d.

E.
Krakowski*. Przedmieście SI m. 3.
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EGZYSTUJE OD 187S ROKU.

F A B R Y K A

Wyrobów bronz. ko». >.e!iiych i platerowaynch

R o s ; :  n k i
Wm RSZAW Ą, ul. D ŁU G A  Nr. 37 (dom własny) 

T E LE F O N  187-09.

Ż Y R A N D O L E ,  L I C H T A R Z E ,  M ONSTRANCJE, 
K I E L I C H Y ,  Ś W I E C Z N I K I ,  D O  CYMBORJUM 
I ŚC IENNE T R Y B U L A R Z E ,  N A C Z Y N I A  DO 
CHRZTU, DZW O NKI HARM ONIJNE oraz wszelkie 
przybory kościelne. Reparacje I przeróbki pozłacanie, 
srebrzenie, galwanizowanie i platerowanie wszelkich 
przedmiotów. Wszelkiego .rodzaju emblematy dla 

cechów, stowarzyszeń i t. p.

OFERTY I K A TA LO G I N A  ŻĄD AN IE

Cymbotjum wykonana dla Katedr, w Lublinie w 1877. ; Cym bor) 'im wykonane dla Ko&c-jib  w Zbucnynłe w 1929 r.

Faktorzy
RECEPTA  SJON!STYCZNA NA PACYFIKACJE STO SUN KÓ W  W EW NĘTRZNYCH -

Od dłuższego już czasu jedno 
z pism źyaowskich, wychodzą­
cych w  stolicy, zajmuje się gor­
liw ie propagowaniem haseł pacy 
iiKacji wewi.ętrzno - politycznej 
po linji generalnej recepty: sana 
cja i lewica razem przeciwko na 
rodowemu centrum i prawicy. 
Czasem w gęstszych ostonicach a 
czasem bez osłonek uzupełnia or­
gan syjonistyczny swoją propagan 
dę wskazywaniem na okoliczność 
dodatkową: taka pacyfikacja po­
winna oprzeć się na zjednaniu so 
bie mniejszości narodowych, któ­
re w wypadku szerszego uwzględ 
n.enia ich interesów gotowe oyły 
by taką sanacyjna - lewicową 
„wspólnotę interesów** bardzo ży 
wo popiei ać. Gazeta żydowska, 
rzecz prosta, myśli tutaj przeJe- 
wszystkiem o dopuszczeniu do 
głosu mniejszości żydowskiej.

Jesteśmy sami gorliwymi pro­
pagatorami pacybkacji stosunków 
państwowo - politycznych, ale nie 
możemy uznać recepty sjonistycz 
nej ani za celową, ani za skutecz­
ną, ani wreszcie za logiczną i u- 
zasadn.oną. Sproouiemy to udo 
wodnić.

Jeśli polityczna myśl żydow­
ska lansuje hasło zbliżenia sana­
cji z lewicą, to niewątpliwie czy­
ni to z tego względu, iż liczy, że 
przy tym ogniu datoby się upiec 
wielką pieczeń wzrostu głosu i 
wpływów żydowskich na sprawy 
państwowe. Wprawdzie co do 
lewicy polskiej organ sjonistycz- 
ny nie szczędzi gorzkich wyrzu­
tów, że n!e posiada ona dość od­
wagi dla wzięcia na swoje barki 
obok kłopotów własnych także 
ciężkiego tobołka kłopotów mniej 
szościowych, a zwłaszcza żydow­
skich, ale w  każdym razie wier; j
że po stronie lewicy b ą d ź  co
bądź istnieją największe stosun­
kowo możliwości udzielenia po­
parcia i załatwienia żądań mnie1-

szościowych. W ybacza jej więc 
(przez pamięć dawniejszych cza 
łości), że np. centrolew w dekia 
racji przedkongresowej nie zgo­
dził się pomieścić postulatów ży­
dowskich, i ciągle jeno namawia 
do zerwania z grupami centrowe 
mi (Piast, Ch. D., N. P. R ) a 
szukania kontaktu z sanacją, k tó­
ra widać sjonistom wydaje się 
pod tym względem znacznie... wy 
godniejszą.

Ta  tendencja wjechania na a- 
renę polityczną na grzbiecie lewi 
cy jest tak wśród polityków sjo- 
mistycznych żywa, że niewątpli­
wie nie zaszkodzi jej nawet ra­
dykalny program społeczno - go 
spodarczy tej lewicy, który w 
tych dniach np. błysnął w  „R o­
botniku" niesamowitą racą pomy 
siu... upaństwowienia nandlu eks­
portowego, co dla zainteresowa­
nych w  handlu (niestety, tak moc 
no...) żydów nie powinno chyba 
być szczególnie pociągające, Od 
nosi się jednak wrażenie, iż ży­
dzi nie lękają się zbytnio zewnę 
trznego radykalizmu społeczno - 
ekonomicznego lewicy, natomiast 
politycznie widzą w  niej najlep­
szego dla siebie sojusznika.

Stara to zresztą miłość, która 
—  jak s ; okazuje —  po stronie 
żydowskiej wcale nie zardzewia­
ła.

Inna atoli sprawa, czy istnie­
ją i czy istnieć mogą objektywne 
ideologiczne warunki porozumie­
nia się lewicy z sanacją. Natu­
ralnie, nie możemy tutaj przema­
wiać ani w  imieniu jednej ani dru 
giej, ale możemy stwierdzić objek 
tvwnie, że w  zakresie podstaw

ic'eologiczno - ustrojowych naj­
większa przynajmniej obcjalnie 
rozbieżność istnieje właśnie mię­
dzy sarracją i lewicą. Lewica (a  
w szczególności socjaliści) jest 
zwolenniczką integralnej odbudo­
wy parlamentaryzmu i najener­
giczniej oskarża regime obecny o 
zapędy faszystowsko - dyktator­
skie. Chyba więc politycy ży­
dowscy wiedzą coś więcej, a w 
szczególności wiedzą widać, że 
poza lewicowemi dekoracjami zde 
cydowanej opozycji są cichsze i 
bardziej pojednawczo nastrojo­
ne kulisy. Istotnie —  jak wiaoo 
rao —  nie brakowało ponoć prób 
godzenia lewicy z sanacją, a lo­
sy sprawy p. Czechowicza coś —  
niecoś mówią nam o tern. Na te 
możliwości liczą widać żydzi...

Ugoda lewicy i sanacji, ude­
korowana żyrem (a  może dys­
kontem) żydowsko - mniejszościo 
wem, byłaby oointe‘ą ery majo­
wej tak wymowną, że opinja pu 
bliczna polska beż żadnej trudno 
ści zdałoby ją ocenić i potrak­
tować W ydaje się jednak, że 
się na to naogół nie zanosi: pod­
szeptów nacjonalizmu żydowskie­
go niechętnie słucha zarówno jed 
na jak i druga strona agitowa­
nych kontrahentów. Czujność 
opinji robi tutaj swoje. Społe­
czeństwo polskie musi się starać 
i musi dbać o to, aby ciężki we­
wnętrzny konflikt, interesujący o- 
gół obywateli ale dotykający prze 
dewszystkiem interesów narodu, 
jako trzonu państwowego —  roz­
strzygnięty był w  sferze myśli poi 
skiej i po linji interesu narodo­
wego polskiego.

Przegląd prasy
BREDNIE  

„ R o b o t n i k "  stanowczo 
traci wszelką dyscyplin? tnyśli: 
Po ekstrawagancji p. 3rossa w 
kierunku „sowietyzacji' polskiego 
eksportu, wczoraj pomieścił ja­
kiś ..list zzewnątrz”, w którym P. 
D. powiada, że postulat przyśpie 
szenla reformy rolnej, wymienio­
ny w przedkongresowej deklara­
cji pentrolewu, został przyjaźnie 
przyjęry przez opinję, ponieważ 
wszyscy chcą ukarać ziemiań- 
stwo, za jego politykę, prosana 
cyjną:

.. postulat hkwiaacji „ laty- 
iundjów" si^ga dzisiaj o wiele 
dalej „na prawo“ , niż to było 
przed czterema jeszcze laty. 
A dlaczego? Bo ,,polityka przy 
wódców konserwatywnych w 
stosunku do „sanacji11 obrzy­
dziła ostatecznie konserwa­
tyzm opinji publicznej- 
Jestto l-fednia! Kwestja refor­

my rolnej jest przedewszystkiem 
zagadnieniem gospodarczo - spo 
łecznem a nie zagadnieniem renre 
sji za orientacje polityczne. Decy 
dujące są tutaj względy racjona­
lizmu ekonomicznego, prospeiacii 
ekonomicznej całego organizmu 
społeczno - gospodarczego, a nie 
momenty zemsty politycznej. 
„ R o b o t n i k "  musi się wziąć 
w cugle, bo zaczyna straszliwie 
bredzić, choć nawet zastrzega się, 
że cytuje rnyśli ,,osoby zuoehne 
obcej".-.

K ŁO PO TY  BUDOW LANE,

nrzemycac pod formą konar- 
—  albowiem za zalega­

nie lob niepłacenie podatku 
grozi tylko licytacja ruchomo­
ści —  ale za zaleganie komor 
nego grozi wyrzucenie na 
bruki
A pozatem rzuca słuszną nwa 

gę ogólnego charaktem:
Zamiast całą silą pary 

zwrócić sie w kierunku budo- 
wania lokali mieszkalnych, bu 
dujemy luksusowe gmachy re- 
prezentacyjiie, porywamy sie 
na  budowanie muzeów, nowych 
gmachów ministerjainyc njęd- 
nem siowem czynimy wszyst­
ko, aby sie bodaj ,,zastawić, a 
postawića. Jest to błąd, który 
sie zemścić musi-

Jestem pewny, że gdyby 
nie ten przerost ambicji, jaki 
sie daje widzieć na każdym 
krom , gdyby zasadę jakuajda 
lej idącej oszczędności dało 
sie naprawdę i poważnie 
wszczepić tym, co groszem pu 
blicznym obracają —  znala­
złaby sie goiówka spora i na 
fundusz budowlany i nie za- 
sziaby potrzeba przemycania 
pod postacią podwyżki komor­
nego nowego bardzo dużego 
podatku — przynajmniej nara- 
zie —  kiedy fatalny stan go­
spodarczy zagwożdzil, jak pia 
sek, wszystkie tryby życia 
przemysłowego.

DW A SYSTEM Y KARNE. 
Ciekawe, choć mało nadające

Ne łamach „K u r j e r a W  a r się do omawiania publicystyczne- 
s z a sv s k i e g o" prezes Cen- go zagadnienie porusza krakowski 
trali Zrzeszeń lokatorów, p. Bu- ,1 I. K u r j e r C o d z i e n n y “ 
czyński, omawia krytycznie nowe Oto Polska nie posiada jeszcze 
(a raczej odnowione tylko) pomy jednolitego materjalnego prawa 
sfy tworzenia funduszów na bu- karnego:

PO D  A R TYK U ŁFM  P. T. „PO D NIO SŁA  MANIFESTACJA W IA ­

R Y " NA STR. 4-EJ W IN IEN  BYĆ PO D PIS  „KATOLICKA AJEN­

CJA PR A SO W A

downictwo przez... podwyżki ko­
mornego. Słusznie więc powiada, 
że właściwszą drogą bv?bv spe­
cjalny i powszechny podatek:

Skoro po wojnie zrujnowa­
ne wsie zostały odbudowane 
me pieniędzmi, ściągnieiemi z 
samych tylko wieśniaków, sko 
ro na rozwoju budownictwa w 
miastach skorzysta również i 
iwjfś  — niema najmniejszej ra 
cji, aby tylko cześć ludności 
kraju poniosła ciężar rozbudo­
wy miast i aby wieś była 
zwolniona od tego nowego po 
datku.

Bo tylko o podatku na roz-

Za morderstwo w Malopol 
sce i w dzielnicach zachod­
nich. istnieje kara śmierci i ta 
kara śmierci jest stosowana. 
Zaznaczamy, że iv jednet ty l­
ko kadencji bieżącej sądu przy 
siegłych w Krakowie wyaano 
już trzy wyroki śmierci. Nato 
miast kodeks, obowiązujący w 
b. zaborze rosyjskim, nie prze 
widuje kary śmierci za m o r­
derstwa i wogóle za zbrodnie 
kryminalne, znając karę śmier 
ci tylko za zbrodnią p jlitycz- 
na.
Istotnie — najwyższy już czas,

.. . . .______  aby kodyfikacja prawa karnego
budową może być mowo —  a stała się faktem. No i czas rei
nie o podwyżce komornego: już, aoy orzecznictwo polskie za

podaiki częło się duchowo ujednolicać.nie wolno nowego
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Rewolucja.
B u e n o s  A i r e s .  — Według do 

niesień z La Paz, armja po krwawej 
walce dokonała przewrotu wewnętrz­
nego. Prezydent Siles opuścił kraj.

Smith w Nowym Jorku.
N e w  Y o r k .  — Samolot „Sout­

hern Cross“  przybył do New  Yorku.

W yc iec zk a  polska.
R e i m s .  —  Wycieczka wyższych 

oficerów W. P. w towarzystwie ofi­
cerów francuskich zwiedziła miasto, 
pod przewodnictwem gen. Laffont.

Zlot Sokołów.
B i a ł o g r ó d .  —  W  związku z u 

l-oczystościami sokolskiemi w  dn. 27, 
28 i 29 b. m. wczoraj przez cały dzień 
przybywały do Białogrodu pociągi, 
przywożące setki Sokołów i publicz­
ności z całej Jugosławji. Przybyły 
także delegacje sokoła i stowarzyszeń 
Wychowania fizycznego z Czechosło. 
wacji, Rumunji i Polski.

Burza.
B u f f a l o .  —  Szalała tu strasz­

na burza. Szybkość wiatru dochodzi­
ła do 100 kim. na godzinę. W  por­
cie. zatonął statek rybacki. L in je te­
legraficzne i telefoniczne zostały 
przerwane. Miasto pozbawione jest 
elektryczności.

Walki w Indjach.
L  a h o r e. Nacjonalistyczny ko 

hiitet rady wojennej postanowił prz

Postawa Niemiec
NADRENsKA M O W A , NO W E R A PA LLO  / DUNAJSKJE SPORY.

N o w y  minister spraw  zagra- potrzebują. B ez zbytn iej w obec
n icznych R zeszy , p. Curtius. zna­
lazł się w  obliczu takiego p rze ło ­
mu ' sytuacji m iędzynarodow ej, 
w obec  k tórego  uznał za  w ła śc i­
w e  określić zasadnicze stanow i­
sko N iem iec w  w ie lk ie j m ow ie 
parlamentarnej. Jakoż m ow a ta 
zw róc i uw agę opinji europejskiej 
i u rzędów  zagran icznych z p ew ­
nością w  niejm niejszym  stopniu, 
niźli podobne w  doniosłych chw i­
lach w ygłaszane, enuncjacje 
zm arłego  Stresemanna.

M ow a  p. Curtjusa jest przede- 
w szystk iem  urzędow ą i publicz­
ną deklaracją m ięd zynarodow ego 
stanowiska, jakie N iem cy posta­
nawiają zająć w ob ec  ewakuacji 
Nadrenji. Ten  fakt w  p ierw szym  
rzędzie  pragnął m inister niem iec­
ki uczcić, podkreślić oraz w sk a ­
zać konsekwencje, jakie z niego 
N iem cy w yciągn ąć zam ierzają. 
D eklaracja nie pozostaw ia  nic do 
życzen ia  pod w zg lędem  jasności 
i w yra z is tośc i za rów n o w  sw ym  

tonie ogólnym , pełnym  daw nej 
pew ności siebie, jak też gd y  za ­
pewnia, że  ewakuacja Nadrenii to 
dopiero początek, k tó ry  ma Niem 
com o tw o rzy ć  drogę do odzyska-

h S l  M6regoę nia zupełnej w olności politycznej
żbliżone do n iej organizacje uznane ( także na terytoriach , których
Eą za nielegalne. Postanowiono utrzv 
mać radę wojenną w form ie kilkudzie 
eięciu małych towarzystw o różnych 
nazwach, któreby mogły funkcjono­
wać jakiś czas pomimo obecnego za­
kazu.

Schober w  Peszcie.
W i e d e ń .  —  Termin wyjazdu 

kanclerza Schobera do Budapesztu n- 
stalony został na 7 lipca. Kanclerz
zabawi przez dwa dni w Budapes/.- . . , . . . .
cie jako gość rządu węgierskiego. \ szym  zas ich planie znajctiije się

stosunek , N iem iec do Rosji i do 
Bal polski. ''i* i Polski. O św iad czyw szy , że  Niem

P a r y ż .  — Wczoraj odbył się w c y  zam ierzają w  ręce sw oje  
hotelu Ritza doroczny bal, poprzedzo- w ziąć pośredn ictw o pom iędzy 
**=pFtewym. obiadem organizowany M oskw ą a resztą św iata —  jako 
przez p. ambasadorową Chłapowska, • . A .
przy współudziale komitetu, złożonego ÛZ , ne^ °  rodzaju zagadnienie 
z przedstawicieli arystokracji polskiej szczegó łow e  i pom niejsze —  po- 
i francuskiego świata artystycznego, trak tow a ł minister kw estję  sto

j e s z c z e  nie odzyskały . Ewaku 
acja Nadrenji o tw iera  n o w y  okres 
w  polityce m iędzynarodow ej eu­
ropejskiej i pobudzi N iem cy do 
w ytężen ia  w szystk ich  sił, a żeby  
osiągnąć dalsze zm iany na sw oją 
korzyść.

W yn ik i te skoncentrowane być 
mają obecnie w  kierunku euro­
pejskiego wschodu, na p ierw -

politycznego i dyplomatycznego. Do­
chód z balu przeznaczony jest na przy­
tułek św. Kazimierza i inne dobro­
czynne cele polskie we Francji.

Piorun w dynamit.
B e r l i n .  —  Biuro W olffa  dono­

si. że wczoraj w  czasie jednej z burz 
które przeszły nad Ameryką Północ­
ną, w BrookviIle w  st. Ontario piorun 
uderzył w  łódź naładowaną dynami­
tem. Łódź wraz z ładunkiem i załogą 
została literalnie rozerwana na czę­
ści. Zginęło 81 osób.

sunków polsko - niemieckich.
U trzym ując się ciągle w  tym  

sam ym  tonie p rześw iadczen ia o 
niem ieckiej p rzew adze  w  życiu  
m iędzynarodow em , min. Curtius 
z w ie lka  godnością, lecz najzu­
pełniej go łos łow n ie  ośw iad czy ł, 
iż zajścia graniczne z  PolsKą b y ­
najmniej nie są w yra zem  pew nej 
niem ieckiej m etody politycznej, 
do metod bow iem  sztucznego ją­
trzenia N iem cy  uciekać się nie

LAMPY I ŻYRANDOLE
E L E K T R Y C Z N E  I N A F T O W E

WIELKI W Y 5 Ó R C E N Y  N I S K I E

P. W E I S S
W A R S Z A W A
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nas cerem onii niem iecki m inister 
ośw iad czy ł dalej, że  traktat han­
d low y  jest dla N iem iec praw ie  
bez zastrzeżeń  korzystny ,jedyn ie 
bow iem  tylko kontyngent w ę g lo ­
w y  Polsk i m oże przedstaw ić pew  
ną z  n iem ieckiego stanowiska 
niedogodność. Natom iast kon tyn­
gent hodow lany z podziw u god ­
ną szczerością  zosta ł p rzez  min. 
Curtiusa zakw a lifik ow an y  jako 
fikcy jn y  przez jawną zapow iedź 
dalszych szykan w e te ryn a ry j­
nych. M im o to p. m in istrow i nie 
zabrakło śm iałości, a żeby  dom a­
gać się polskiej ratyfikacji umo­
w y  likw idacyjnej, k tórej po litycz 
ne z naszej strony ustępstwa 
m iał dla nas w łaśn ie „kom penso­
w a ć "  „k o rzy s tn y " dla nas traktat 
handlowy. .

T e g o  głosu niem ieckiej buty 
odw etow e j, jakim jest p rzem ó­
w ien ie min. Curtiusa nie na leży 
oczyw iśc ie  lekcew ażyć . ’ N iem cy 
sądzą, ż e  zagm atw ana i naprężo­
na w  w ysok im  stopniu europej­
ska sytuacja m iędzynarodow a 
daje im korzystną okazję do ulu­
bionego efektu udzerzenia pięścią 
w  stół. L iczą , że ten i ó w  z po­
śród partnerów  ulęknie się i pó j­
dzie im na rękę w ięce j, niźli go  
do tego  zmusić m ogą oko liczno­
ści realne.

L iczą  p rzedew szystk iem  za ­
pew ne na domniemaną Iękliwość 
St. Zj. na w ysadzen ie  z siodła

ny ewakuacji Nadrenji. Grożą 
Polsce i A m eryce  na polskim 
gruncie, że teraz, p rzy  spotęgo­
wanej sw ej sw obodzie działań na 
wschodzie odnow ią Rapallo i sil­
niej niż k iedyko lw iek  w  k lesz­
cze niem iecko - rosyjsk iego soju 
szu uchwycą naszą Rzplitą. G ło ­
szą, że  ty lko w y łą czn ie  oni 'trzy ­
mają w  ręku klucze dostępu do 
M oskw y, że w b rew  nim nikt tam 
nie dotrze, bo dotrzeć m oże ty l­
ko z mmi i przez nich.

C zy  to w y zw a n ie  osiągnie cel 
do którego zm ierza? Cała jego 
szansa opiera się na podwójnem  
zakłóceniu solidarności m ocarstw  
zachodnich: pom iędzy Am eryką
i Francją oraz pom iędzy Francją 
a W łocham i. Rosja jest bardzo 
osłabiona, choć przeto ujawnia 
jaknajw iększą skw apliw ość w o ­
bec n ow ego  Rapallo, w szelako 
unieruchomiona być  m oże dość 
ła tw o  na Dalekim  W schodzie  
p rzez  w spółdzia łan ie japońsko - 
am erykańskie. W  Europie, w  ob­
rębie bloku państw sukcesyjnych 
zaw artym  pom iędzy Bałtykiem , 
Adriatyk iem  i M orzem  Czarnem  
„n ow e  R apa llo " zna lazłoby w y ­
starczającą p rzew agę, o ileDy ka 
pitał am erykański m ógł sw obod­
nie w spółp racow ać z Polską, Rn- 
munją i Turcją na froncie obron­
nym p rzec iw sow ieck im : z Polsko 
zaś, W łocham i, Czechosłow acją  i 
Austrją —  na froncie obronnym 
przeciwniem ieckim . N iestety  jed-

ich pro jek tów  samoistnej akcji go  nak południowa część obu tych 
spodarczo - po litycznej na w scho 
dzie europejskim  —  akcji, = opar­
tej o podstawę polsko - niem iec­
ką a zm ierzającej do zabezp ie­
czenia b u s s i n e s s u  z Rosją 
Sow iecką. Korzysta jąc ze  w sp ó ł­
zaw odn ictw a  francuskiego z  Am e |
ryką, k tóre jej częśc iow o  już za ­
kw estion ow ało  sw obody  ruchu 
w  południowej części ow e j bazy 
(t. j. w  Rumunii i Tu rcji), N iem cy 
usiłują kuć że lazo  póki gorące i 
rzucają na szalę z  okrzyk iem  bo­
jow ym  ca ły  efekt psychologicz-

frontów  rozłam ana jest p o litycz­
nie pi‘zez  rozterkę P a ry ża  z  R z y ­
mem i poczęści W aszyngtonem  
sięgającą od Austrji. po przez 
W ęg ry , aż do Rumunji Karola II 
i naw et Turcji. 1

C z y  na jśw ieższa  bojow a pro­
klamacja Curtiusa c z y ż  w idm o 
św ia tow ej p rzew ag i N iem iec i 
M osk w y  zw iązanych  now em  Ra- 
pallo nie w y w o ła  w reszc ie  opa­
m iętania?

St. Szczutowski.

a ; -

Brutalne n a p a ś c i
n AGRESYWNE W YSTĄPIEN IA  PRZECIW KO W ATYK AN O W I

L o n d y n ,  27 czerwca (teł.).— kich kościołach wygłaszano prze- 
Zainicjowana przez radykałów clwko niemu kazania, co dopro- 
kampanja przeciwko Stolicy Apo- wadziło do zamachu na niego, 
stolsklel z powodu sprawy mai- List pasterski miał ten skutek, że 
tańskiej przybrała formy prze- wybrani zostali zwolennicy od­
chodzące granice przyzwoitości.

W yrazem  tego były przemó­
wienia, wygłoszone ostatnio w 
Izbie Lordów, w  których obok 
fałszywego ] tendencyjnego przed 
stawienia poszczególnych faktów 
nie brakło obraźliwych zwrotów 
i insynuacyj pod adresem W aty­
kanu.

Maltański premier lord Strick- j 
land oświadczył, że we wszyst- *

łączenia Malty od Anglji i zjedno­
czenia Jej z Włochami.

Kryzys na Malcie zaostrzył się 
tem więcej, że sąd apelacyjny u- 
znał dekret gubernatora angiel­
skiego za nieważny.

Fakty te wykazują, że Angli­
cy chcieliby odebrać władze są­
dom i skrępować duchowieństwo, 
nawet w  wydawaniu listów pa­
sterskich.

„ H A L I N A "Przebśl w dziedzin ie kosm etyki
-  ~  - ' - KREM

Mag. Pharm W. P A Ź D Z I E R S K  I E G O

u ś u w a  P I E G ! ,  w ą g r y ,  p r y s z c z e ,  p l a m y  i f, p,
Niezawodność środka została udowodnioną na chłopcu, 
twarz którego z jednej strony zeszpecona jest piegami 
i wągrami, z drugiej strony zupełnie gładką i czystą 

dzięki stosowaniu kremu M A L I N A .
Chłopiec ten demonstrował się na: P.W.K. w Poznaniu, 
Targach Wschodnich we Lwowie, oraz w Katowicach 
obecnie widzieć go można na ulicach Warszawy.

Sprzedaż w składach aptecznych, aptekach 
i perfumerjach.

SKŁAD  G ŁÓ W N Y:

Perfumeria Zygmunta Szepniewskiego
Warszawa. Źórcwia 13. tel. 115-95.

K U S Z E ? , T E  F R A N C J I
P r ó b y  rozb ic ia  sojuszu z  Polską

W  dzienniku „U O  r d r e” 
ukazał sie, jak wiadomo, przed 
kilkunastu dniami list gen. von 
der Lippe, występującego ja­
ko rzecznik sojuszu francusko- 
niemieckiego, którego \va- l in ­

kiem zasadniczym byłoby "W  • 
muszenie przez Francje na Pol 
sce zrzeczenia sie korytarza 
pomorskiego, wzamian za 
wspólne zagwarantowanie jej 
bezpieczeństwa przez Francję 
i Niemcy. Na list gen. von der 
Lippe odpowiedział swego cza 
su rzeczowo redaktor politycz 
ny dziennika „U O  r d r e” de 
Givet,

Onegdaj w  tym samym 
dzienniku ukazała sie odpo­
wiedź Arnolda Rechberga, na 
artykuł de Givet‘a o gen. von 
der Lippe. Dowodzi on, że de 
Givet niesłusznie podejrzewa 
szczerość gen. von. der Lippe. 
Rozbrojenie Niemiec nie gra 
żadnej roli, nikt bowiem nie 
może przeszkodzić Niemcom  
zbroić sie pocichu. Autor zapy 
tuje wreszcie, czy de Givet‘o- 
wi wiadomo, o ile mają racje 
bolszewicy, gdy zapewniają 
w Berlinie, że udało sie im pod 
minować armie francuską, a 
jeszcze bardziej armie polską, 
wobec czego udział tych 
dwóch armij w nowej wojnie 
nie dalby oczekiwanych rezul­
tatów. i
De G ivet odpowiada dziś na 

artyku ł Arnolda Rechberga i na 
postaw ione p rzez niego pytania. 
Trudno —  ośw iadcza  autor — na­
zw a ć  artyku ł R echberga odpo­
w iedzią . P ręd ze j w id z ieć  m ożna 
w  nim karygodne cechy szanta­
żu, Rechberg bow iem  stara się 
podziałać na Francje argumenta­
mi zastraszającem i. Francja w ie  
doskonale czego  ma sie trzym ać 
co do liczebności sił zbrojnych 
N iem iec oraz w yn a lazków  uczo­
nych niemieckich, k tó rzy  już w  
czasie w ie lk ie j w o jn y  dali d ow o ­
dy tego, do czego  m ogą być 
zdolni. . ■

Co do Polsk i de G ivet ośw iad­
cza, że nie na leży  bynajmniej do 
rzędu Francuzów , k tó rzy  na Sy­
tuację w  Europie wschodniej pa­
trzą jedyn ie p rzez szkła niem iec­
kie. B y łem  —  m ów i autor — sam 
w  Po lsce  i m ogę za ręczyć , że 
sp rzym ierzeńcy  nasi, Po lacy , so­
lidniejsi są, niż tw ierdzą  to z iom ­
kow ie  p. Rechberga. ■*

Co się zaś ty c z y  domniemane­
go zbo lszew izow an ia  Polski, m o­
gę zapew nić, że Polska jest w  
rzeczyw is tośc i jedynym  krajem, 
w  k tórym  komunizm w łaśc iw ie  
nie istnieje. Po lska jest dużym  i 
potężnym  krajem.

G dy p. R echberg tw ierdzi, że  
jedyn ie Francja gwarantu je nie­
tykalność granic Polski, zapom i­
na on o istnieniu jej samej. Gen. 
von der L ippe proponuje Francji 
sojusz, lecz żąda, aby z ło ży ła  
ona w  o fierze  temu sojuszow i ż y ­
wotne in teresy p olski. T w ierd ze , 
—  zaznacza de G ive t —  że  g d y ­
by Francja zgodz iła  się na ten 
warunek i p ropozyc ja  gen. von 
der L ippe co do P o ls k i” została 
urzeczyw istn iona, N iem cy nie 
om ieszka łyby  zrzec  się drugiej 
części tej p ropozycji, tyczące j się 
Francji, gd y ż  samemu Rechber- 
go w i i innym Niem com  pom oc 
Francji byiab\ wtedy już niepo­
trzebna.

Co jest najw ażn iejsze w liście 
Rechberga —  pisze w zakończe­
niu de G ive t —  to jego  ton. Jaka 
zm iana zaszła  od trzech lat w  
stylu Hstów Rechberga. D ziś sta­
w ia  on warunki i zaczyn a  już gro 
zić,
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WIEIEBNEGO DUCKOWIEŃSTWA

N O W  O O T W A  R T A

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C K Ą

D O r  X R Ó )

D O B R E  M A T E R I A Ł Y  

D O B R E  W Y K O Ń C Z E N I E

CENY ORJENTACVJNE:

SU TANN A, zalezme od gatunku ma- 

terjału od zł. 240,— ao zł, 360 —

Na żądanie bezpłatna wysyłka 

prób i sposobu brania miary.

v Y R u t R i
Kryzysu

Wyludnienie miast w  St. Zjednocz.

W  życiu gosoodarczem Stanów 
Zjednoczonych ostatnie dziesięcinie 
cie —  w przeciwieństwie do po­
przedniego, obejmującego lata woj 
ny „wiato wej —  zaznaczyło się o- 
strym kryzysem w niektórych gałę 
złach przemyciu. Jednym ze skut­
ków tego kryzysu ściśle dopiero w 
czasie tegorocznego, kwietniowego 
spisu, ujawnione wyludnienie sze­
regu miast, będących znacznetni 
ośrodkami dotkniętych kryzysem 
gałęzi przemysłu, co jest charakte­
rystyczne zwłaszcza ze wzglęau na 
przysłowiowe tempo rozwoju miast 
w Stasiach Zjednoczonych.

Oto kilka przykładów: w . New  
Bedford, będącem centrum przemy 
słu bawełnianego, w ciągu dziesię 
ciolecia straciło 4 duże fabryki, za 
trudniające zgórą 8.000 robotni­
ków, i posiada obecnie o 8.413 mie 
szklaińców mniej niż miało w  1920 
roku. Miasto Fali River straciło w  
ciągu dziesięciolecia 14 fabryk, a 
'ego ludność spadła o 4.474 osób. 
Ludność miasta Lowell zmniejszy 
ła się w ciągu dziesięciolecia O 
12 709 mieszkańców, miasta Halyo 
ke 0 3756 mieszkańców, Manche­
ster o 1 .278 , North Adams o 768 
mieszkańców. Przeciętnie ludność 
tych nrast zmniejszyła się w ciągu 
dziesięciolecia, po uwzględnieniu 
przyrostu naturalnego o 7 proc., 
gdy tymczasem w innych miastach 
Stanów Zjednoczonych przyrost 
liczby ludności za to dziesięciolecie 
wynosił od 10 do 35 proc. Wymo  
wa tych cyfr jest niezwykle silna 
i przekonywująca.
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Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU U AN  CYBTTLSKI
Warszawa, Nowy świat Nr. 3e, tel. 
148-15. Poleca pończochy, saarpeud 

i reformy w wielkim wyborze.

Najwjrtize odznaczenie na P. W K. 1929 

Medal Złoty w Puryiu 1922 

Najstarsza i największa fabryka w kraju

OBIĆ P A P I E R O W Y C H
Załoictua w roku 1620.

Kapitał zakładowy zł. 4.284.000

Towarzystwo Akcyjna

J. Franaszek
Warszawa Wolska Ni. 41

Tal. 1-71, 1-73, 1-75, 1*70, 203-27

M a g a z y n  c f le t a l ic z n y
Krakowskie PrzdmieSde Nr. 15. Tel. 1-72. 
Magazyn i ootługa znacznie powiększone. 

Magazyn zaopatrzony w ostatnie nowoSci na 
sezon 1930.

Obicia szwajcarskie „Tekko“ i „Salubra". Na 
stosowanie tych obić ogłoszono konkurs z nadro- 

dami. wvnoszącemi Złorych 85,000.— 

Prospekty wysyłamy bezpłatnie.
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JOZEF WATRA - PRZFWLOCKL

M  E  S  I  C A  N  A
(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA),

— Jutro o świcie wyruszysz, więc dziś jeszcze 
przygotuj wszystko.

—  Czy masz ekscelencjo jeszcze jakie polecenie?— 
zapytał usłużnie oficer.

—  Nie. Życzę ci tylko powodzenia.

ROZDZIAŁ VII.
Guerero powróciwszy z pod Monte Alban do swo­

jej hacjendy, zabrał się gorączkowo do gromadzenia 
sił powstańczych, pomimo, że zapewnił gubernatora 
w  Oaxaca o swojej lojalności do rządu i w  listach, ja­
kie wysłał swojego czasu za pośrednictwem porucz­
nika Juareza du niego, oraz do stolicy, ruch powstań­
czy potępif wcale niedwuznacznie.

Obecnie o tych listach nie myślał. Rozsyłał goń­
ców w  góry, aby zwoływali bitne szczepy górali 
w szeregi. Stary Cziczinek odmłodnial i jakby mu ze 
trzydzieści lat ubyło, uwijał sie raźno, całe dnie spę­
dzając na siodle. W  hacjendzie byłego watażki czysz­
czono broń, szykowano siodła, sprowadzano stepowe 
mustangi z pastwisk, gromadzono żywność, ćwiczono 
ochotników i szykowano się raźno do ruszenia w  poie.

Codziennie przybywały nowe gromady zbrojnych 
lndjan Ciągnęły półnagie ludyszcza z mrocznych la­
rów górskich, okryte tylko do pasa parcianemi port­
kami, a na noc chroniące się przed chłodem strzępami 
sarapy, ale zbrojne w  stare jednostrzałowe karabiny 
i szerokie noże. zwane „maszeto", któremi w  ręcznej 
walce umieli władać ze straszliwą dla przeciwnika 
wprawą.

Z osad, Dołożonych w  okolicach żyźniejszych, przy 
bywali zamożniejsi łowcy, zawadjacy z urodzenia, 
ludzie żądni walki i grabieży, a nawet bogaci właści­
ciele małych hacjend, których nęciła wojna, a nade- 
wszystko służba pod takim sławnym wodzem, jak 
Guerero.

Ci ostatni przybywali jak na ucztę obwieszeni 
bronią. Drzepasani barwemi szartami, w  sombrerach 
zapinanych na srebrne lub nawet złote sorzączki pod

brodą, strojni odświętnie, błyszczący, dumni, z liczne- 
mi pocztami i z całym swoim ruchomym dobytkiem.

Z rozległych pastwisk na połoninach przybywali 
rośli, na pół dzicy pasterze koni, umiejący władać nie- 
tylko bronią palną, ale i lassem. Dzikie ich konie na­
pełniały kwikiem i rżeniem całą okolicę hacjendy. Po 
kilku dniach kolejno przybywali wojownicy z daiszych 
okolic. Z Tehuantepec, z Parado, z Mitla, a nawet z są­
siedniej prowincji Chiapas, przyciągnęły drobne grupki 
jeźdźców na spienionych rumakach, pędząc forsownie, 
jakby szło o obronę zagrożonej ojczyzny.

Guerero był rad ze wszystkiego. W itał przyby­
wających, rodzieiał broń i ładunki, mianował starszyz­
nę, wysłuchiwał wieści, które mu przywozili ochotnicy
i śmiał się swoim beztroskim śmiechem, patrząc na co­
raz bardziej wzrastające szeregi powstańcze, którym 
miał przewodzić. A gdy liczba ocnotników przekroczy­
ła osiemset koni i ludzi, postanowił ruszyć w  pole, nad­
chodziły bowiem ołochliwe wieści, że rząd dowiedziaw 
szy sie o poczynaniach Escobara, który zaczął graso­
wać z małym uddziałem, wysłał do stanu Oaxaca dwa 
tysiące żołnierzy, aby przywrócili spokój, a Gueiero 
nie miał najmniejszej ochoty dać sie otoczyć przewa­
żającym siłom, zbrojnym w  karabiny maszynowe i w  
artylerię.

—  Jutro ruszamy w pole —  rzekł do Cziczinka.
—  Si, senor, dobrze uczynimy —  przychwalił sta­

ry zabijaka — bo już głośno o naszej rooocie nietylko 
w  Oaxaca, ale w  całej okolicy

— Tak, mogliby nas nakryć kapeluszem, iak ptaka.
Cziczinek pokazał w  uśmiechu starcze, pożółkłe zę­

by i mruknął zjadliwie:

—  Nakrywać, to będziemy my, senor...
Guerero uderzył rajtpejczem po cholewie wyso­

kiego buta.
— Tak, my!

—  Wszystko gotowe, senor i możemy ruszyć 
w  pole chociażby dziś.

—  Jutro tedy ruszymy w  stronę Monte Alban, 
a stamtąd pod miasto Oaxaca. Ty ły  mamy pewne 
więc w  razie czego zawrócimy w  nasze góry... Wydaj 
rozkazy, aby ludzie byli gotowi do drogi, ale pamię­
taj żadnych kobiet w  szeregach, ani poza szeregami! 
Nie ściernie ani jednej „żołnierki" w  naszym oddziale*)

—  Si, senor..., wiem o co chodzi.
—  Dopilnujesz mi tego jak oka w  głowie i zapo­

wiesz, że jeśli się wyda, iż w  szeregach jest jaka ko­
bieta, to ten czyją ona będzie, zapłaci za tc głową.

  Dobrze, pizygotuję wszystko — odnarł stary
Indianin i odszedł.

Guerero zabrał się teraz do uporządkowania swo 
ich spraw domowych. Ponieważ Cziczinek ciągnął 
z nim na wojnę, nadzór nad domem i całem gospodar­
stwem spadł na jego żonę i k ika kobiet, stale zatru­
dnionych w  harjendzie. Prócz kobiet i dzieci wszyscy 
szli za swoim panem. Przywołał więc Guerero senorę 
Cziczinek i długo jej wyjaśniał różne sprawy, poleca­
jąc specjalnej opiece gospodarstwo i dom. Dobytek ru­
chomy, jak meble cenniejsze, obrazy, zastawy stoło­
we, a nawet pieniądze, już przed kilku dmami \rywie- 
ziono w  gó iy  i ukryto w  pieczarach i starych sztD - 
niach pozostałych po opuszczonych kopalniach srebra.

Następnego dnia, o świcie, gdy wojska senora * .ac- 
rero byty już gotowe do drogi, na spienionym koniu 
przybył jakiś dziwaczny jeździec i osadziwszy go tu 
przed szeregami, zapytał o wodza-

— Ktoś ty jest? —  zapytał Guerero.
—  Jestem Josć Czaja, pasterz koni z połorur le­

żących na połnoc od Monte Alban — odparł przybyły 
i skłonił się wodzowi ogromnym sambrero, z pod któ­
rego ledwo mu było widać twarz.

—  Czego chcecz?
  Przybyłem, aby walczyć pr.t' twoim boku. se­

nor, —  odparł.
—  Co cię do tego skłoniło?
—  Jestem katolikiem, senor.
—  Byłeś dawniei żołnierzem?
— Si.
—  G dzie?
  To długa historia, senor — odparł przybyły

i uśmiechnął sie nieznacznie pod gęstym, sumias+ym 
wasem. który mu dwoma długiemi wiechciami spły­
wał po obu strnach twarzy.

*) Za wojskami meksykańskicmi, zazwyczaj przed wci­
skiem, ciągną całe armje tak zwanych „żołnierek", które im 
warzą jedzenie i przygotowują kwatery. Owe kobiety gą 
utrapieniem powstańczych wojsk w Meksyku.
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ŚWIECZNIKI OFIARNE
UŻVW ANE W  K O ŚC IO ŁA C H  WF, W ŁOSZECH 

FRANCJI I AMERYCE, R Ó ŻN YCH  T YPÓ W

p  o  l  E c 'a

FABRYKA ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

„ P  O 1 09*
W Ł A Ś Ć .

FRANCISZEK HAWLlCZElł
WARSZAWA ul. CZERNIAKOWSKA 203 TE L  47-57

Świeczniki nasze cieszą się ogólnern uznaniem, czego 

dowodem są liczne podziękowania Wielebnego Ducho­

wieństwa oraz stale napływające zamówienia: w  ciągu 

zaledwie kilku ostatnich tygodni dostarczyliśmy świecz­

niki do 8 kościołów w  Warszawie i do kilkudziesięciu 

na prowincji.

K A TA LO G I N A  ŻĄD ANIE  „

f i  W  k  S K i  V - » * ■ * "
Firma „Polo“ poleca lównież wszelkie światło kościelne 

woskowe i półwoskowe wyroDu ręcznego i maszyno­

wego z nasadkami (ochraniaczami) patentowanemu 

Cenniki na żądanie.

Św ie c z n ik  o f ia r n y
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W  I T R A  Ż  E 
F. B IA Ł K O W S K I
W A R S Z A W A ,  S T Ę P IŃ S K A  4 2 , T e l .  2 9 - 5 5

I

RillinRlMInilllllllltlllllllllllUltllllllllllH IltillllllllllllltlllllllllllllltllllllMIinilW IIIIIMlIllItMIIIIIIIIIIlitilllllHNIlIlWmNIIIIIIMIIIIIIIIIIIliW IIIIIIIIIIIIKlIIIIMIIIIIIMIIlinillllllMIinilllllRMilllllllllllMIIIIIIMIIIIliNnillll^J

DOM BANKOWY 
Zjednoczonych bankowcdw

A N T O N I  P A W L I K O W S K I  i S
W A R S Z A W A ,

M A Z O W I E C K A  I 

Telefon: 11-20. 220 -70

U D Z IE L A  K R E D Y T Ó W  K R Ó T K O T E R M IN O W Y C H  Pp.
Właścicielom Nieruchomości Miejskich na kaucje, 
raty, spłaty wierzy ewl: i t. p. celem otrzymania 
pożyczek Towarzystwa Kredytowego m. W ar­
szawy.

, Lrj, Udziela porad fachowych w sprawach korzystnej lokaty 
® kapitałów.

OPŁACA KUPONY I W YLOSOW ANE LISTY ZASTA­
WNE Towarzystw Kredytowych m. Warszawy 
oraz prowincjonalnych.*

KUPUJE I SPRZEDAJE CZEKI W  WALUTACH OB­
CYCH na wszystkie miejscowości zagraniczne. 

Załatwia kupno i sprzedaż akcji i papierów procento­
wych.

WAŻNE DLA PROWINCJI: finansuje pożyczki Tow. 
Kredytowego m. st. Warszawy.

Obrazki z życia
CO TRZEBA U C ZY M Ć , ABY..

Dziem y lotnik angielski major 
K inosford sforsował Atlantyk 
Triumfalne fanfary rozbrzm iały na 
obu półkulach. Dzienniki pełne en 
tuzjazmu dla bohaterstwa lotni­
ków. Am eryka wita ich owacyjnie, 
z Europy, przez druty- kablogramu 
i na falach radja biegną ku nim 
wyrazy hołdu i uwielbienia Sztu­
bak, któregoby dziś zapytano: 
„K to  jest najsłynniejszym człow ie 
kiem na świecie", —  odparłby bez 
wahania: major K ingsford.

Ten  odmęt hołdów dla w yczy­
nu dzielnych synów Albionu ma 
swoje uzasadnienie, gdyż zdobycie 
Atlantyku w tym kierunku drogą 
powietrzną należy zapisać do rzędu 
zdobyczy genjusza ludzkiego i ludz 
kiej odwagi, ale na tle grom.iich
owacyj, na tle międzynarodowego
entuzjazmu, jaki wzbudził ostatni 
przelot Dublin —- Port Race, rażą 
co odcinają się swoją wielką ciszą 
—  zdobycze z innych dziedzin ży 
cia, być może mniej efektowne, ale 
zato nie mniej ważne —  zdobycze 
naukowe i nawskroś kulturalne.

W  laboratorjach przy probów­
ce i mozolnych doświadczeniach 
spędzają dnie i noce pionierzy po 
stepu —  uczeni. Miesiące, ba! lata 
całe tracą na rozwiązanie proble­
mu, któryby jeszcze jeden strzęp 
tajemnicy wyrwał naturze.

Z ' narażeniem życia badają 
śmiercionośne bauterje, ślęczą po 
nocach ib.y./przysporzyć społeczeń­
stwu jeszcze jeden, ułatwiający ży 
cie, wynalazek.

Czy wie kto coś o działalności 
legjonu tych bezimiennych cichych 
ludzi? Z rzadka tylko zabłądzi do 
sanctuairium ich pracy jaki d2"‘ m- 
nikarz, poto, by następnie puścić w 
lw ią t nieśmiałą, króciutką wzmian­
kę o tern, że dr. X . pracuje nad 
aoz!.w ościam ’ zwalczania rn’ó f  h-l, 
że dr. Z. jest już na drodze do 
wynalezienia skutecznego serum 
przeciw gruźlicy. Ludzie czytają, 
zdają sobie sprawę z ważkości oa 
kryc, ale, gdy po przewróceniu stro 
ny, znajdą, dajm y na to, zapo­
wiedź nowego lotu przez Atlantyk, 
bądź wyniki politycznego kongre­
su —  historja odkryć rozw iewa się 
w umyśle czytelnika, jak sen.

Zresztą —  pocóż mówić o uczo 
nych ?

W eźm y ludzi, będących bliżej 
życia czynnego, —  literatów i dzień 
nikarzy. Siedząc przy  biurkach z 
wzrokiem  w papier utkwionym rzu 
ca ją nam perły najlepsze swych 
uczuć. D z ie l^ s ię  z nieznanym czy­
telnikiem skarbem swoich myśli i 
spostrzeżeń, prowadzą go w świat 
realistycznej ułudy, dają mu obraz 
całokształtu życia, lub —  miłe w y­
tchnienie, budują pomniki spiżowe 
myśli twórczej, tworzą wartości 
nieprzemijające, A  kto o nich wie

za życia? W ydaw ca niechętnie p ł» 
cacy zaliczki, krytyk, z obowiązku 
czytujący wszystko i czytelnik, któ 
ry jednak interesuje sie znacznie 
więcej losami bohatera powieści 
niż je j autora.

Szkoda!
Gdyby było inaczej —  dow ie­

działby się czytelnik, iż wielu auto 
rów  zazdrości losowi ucieleśnio­
nych przez siebie bohaterów. Boba 
terowie ładnie mieszkają i mają co 
jeść i lo jest przedmiotem zazdro­
ści.

Zwłaszcza w Polsce w lelka jest 
ooojętność społeczeństwa w sto­
sunku. do właściwych tw órców  ży 
cia kulturalnego Polski, je j piew­
ców i bojowników  czystości słowa. 
Smutna historja ś. p. Orkatia jest 
dostatecznie znana nagroda lite- 
rackla spóźniła się przynajmniej o 
miesiąc. M irandola zmarł w niedo­
statku, Tetm ajer ledwo wyżyć mo 
że ze skromnej ,,emerytury" A 
przecież, jak wielkie zasługi mają 
ci ludzie wobec piśmiennictwa poi 
skiego I

*

Można ''ednaik i w Polsce będąc 
literatem, doczekać sławy i za­
szczytów, pod jednym  maleńk.m 
warunkiem : dożyć pięćdziesięciu
lat, wyprawić huczny „jubileuszo­
w y'’ bankiet dla krewnych, przyja 
ciół i znaiomych ... zaraz po tein, 
dopóki jeszcze nie ostygł ! entu­
zjazm zebranych dla smaku ban­
kietowych potraw —  umrzeć! Był­
by i żal powszechny, • i szacunek 
ogólny, i nekrolog obszerny, i 
wspomnienie żałobne, a w przy­
szłości chyba i pomnik na pryncy 
palnym placu,

Cóż więc trzeba wreszcie czy­
nić, zgodzić z wymogam i now o­
czesnego życia, aby stać się sław­
nym?

Hm, życie same wskazuje przy 
lcłady! Poeta winien Pegaza zamie 

: nić na mocną, trwałą awionetkę i, 
śladami prof. Pruszkowskiego,

 ̂ ,,sforsować'’ W isłę pod Kazi iie -  
‘ rzem.

L iterat winien obok pisywania 
nowel trenować się usilnie w bie­
ganiu. M oże z w y c i ę ż y  kiedyś Pet 
kiewicza i stanie się znakomitością. 
Myśliciel niech duraai, siedząc na 
siodełku motocykla. To , podobno, 
bardzo pomaga kształtowaniu się 
myśli twórczej. Dziennikarz za­
miast pływania w sensacji politycz 
nej winien pływać (narazie) po 
W iśle. M oże wkrótce potem prze 
płynie La Manche, albo kanał K i- 
loński i nazwisko jego będzie „ta ­
bu". Ja też przestanę pisać. Będę 
rzucał dyskiem. T o  podobno wyra 
bia mięśnie i krzyż (zasługi 1 stop 
nia).

Cis.

Rok założenia 1862

A N T O N I  T U C Z Y N  1
W A RSZAW A, PO D W ALE  2

POLECA CZAPKI I KAPELUSZE 
D L A  W IE L E B N E G O  D U C H O W IE Ń S T W A



28. V! 1930. Nr 174, i

Z  ZACHĘTY

Wysfawa „RoK 1920"
Pisałem już na tem miejscu o 

wprawie stosunku artysty do te- 
łiatu. Zagadnienie to, o ile cho- 
jzi o wystawę omawianą, naDie- 
'a wagi niezmiernej. Temat jest 
lieraz dla artysty tylko pretek- 
item, zwłaszcza jeśli interesuje 
;o przedewszystkiem formalna 
itrona rozwiązywanego zadania.

W  tym wypadku zajęcie zbyt 
ormalnego stanowiska, dałoby 
noże w  rezultacie dzieła nawet 
bekawe, lecz niczem, lub bar- 
Izo luźno związane z roKiem 
<920-ym, jako zdarzeniem histo- 
-ycznem. Słowa nasze o wojnie, 
las - świadków, lub uczestników 
tdarzeń wojennych, winny mieć 
Wartość bezpośredniości.

Niestety nic w tym rodzaju nie 
•najdziemy na wystawie Obra­

zy robią przeważnie wrażenie 
yypracowań na zadany, lecz ni- 

; kogo me interesujący temat. Uwa 
żano widocznie że malując „w o­
jenkę" możnaby jeszcze raz roz- 
tkliwić publiczność i w  ten spo­
sób trafić do jej serca, no i... kie­
szeni.

Niektórzy krytycy pisali, że 
chociaż wystawa jest słaba, to 
jednak sam fakt jej urządzania 
należy zapisać „Zachęcie" jako 
plus.

Nie mogę się z tem pogodzić.
Jeżeli wiekopomne zdarzenie 

nad Wisłą nazwaliśmy cudem w  
podziwie dla wielkiego i piękne­
go porywu miljona serc, to wąt­
pię czy pożytkiem jest przedsta­
wić cud w  formie, która o jego 
wielkości nic nie mówi. a raczej

Z e  w z g l ę d u  
n a  w ł a s n y  in ł e r e s

■ z m  

•ł  ' 1

obrzydza go niedołęstwem arty­
stów. A  więc to tak wyglądał 
Cud nad Wisłą? Nie, nie w ierzy­
my temu.

W  przedmowie do katalogu St, 
Popowski cytuje słowa Gustawa 
le Bon: „Byłem zawsze podejrz­
liwy odnośnie utworów literac­
kich. Oszukują one często, a uczą 
rzadko. Utwór plastyczny nie 
oszukuje nigdy, a uczy zawsze"...

Utwory wystawione pod go­
dłem „Rok 1920“ nawet oszukać 
nikogo nie potrafią, nie mówiąc 
już o nauczeniu.

Pewien wyjątek stanowi salka, 
gdzie umieszczono plakaty i odez 
wy. Nie wszystkie są ciekawe 
pod względem artystycznym lecz 
rozpatrywane jako dokument 
chwili, potrafią wskrzesić w  na­
szej pamięci te dni pełne niepo­
koju i zmagań z sugestywnością 
większą, niż apatyczne malowid­
ła w  wielkiej sali Zachęty.

Wiktor Poaoski.

FABRYKA WYROBÓW SREBRNYCH I PLATEROWANIU

„JÓZEF FR hG Er
W W A R S Z A W I E ,  UL.  E L E K T O R A L N A  16
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W I E R Z B O W A  8
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Z K IN O T E A T R Ó W
„LEKCJA M IŁ O S C F  z Clarą 

Bow, wytw. ,,Paramount”. ,,Krzyk 
z zaświatów”, wytw. „Paramount“

Wyświetlanie latem filmów z 
Clarą Bow należy uważać za po­
mysł dobry. Clara, jak wiadomo, 
nie lubi chodzić normalnie ubra­
na. Zbyt skąpy strój wymaga jed 
nak pewnego usprawiedliwienia. 
Tu nam tłumaczą, że Clara musi 
Dyć w  kostjumie kąpielowym, bo 
przecież jest na wywczasach let­
nich z koleżankami. Oglądaliśmy 
to wszystko i myślimy sobie: 
cóż to za kraj szczęśliwy ta Ame 
ryka! Piękne dziewczęta nawet 
w  wyższych zakładach nauko­
wych nic nie robią, tylko albo do­
kazują w  pyjamach, albo kokie­
tują profesorów. Aby nikt się nie 
zgorszył jest i morał. Aby w szy­
stkim się podobało, jest i miłość. 
Ale nadewszystko jest rzeźkość, 
szeroki oddech, radość —  to zna­
czy Clara Bow. I dlatego chcie­
libyśmy więcej filmów z Clarą na 
takie upały.

Drugi film, ze  znanym  od­
tw órcą  czarnych charakterów, 
P o w e ll ‘em i Lu izą Brooks jest 

'.jakby film ow ą now elą w  stylu 
Conan D oy le ‘a.

„W  lekcji miłości" podziwialiś­
my całą kolekcję panienek, tu 
mamy do czynienia z samymi pa­
nami, gdyż L. Brooks prawie na 
samym początku ginie śmiercią 
tragiczną. Sensacyjność filmu jest 
w  bardzo dobrym gatunku. Ciąg­
ły kontakt z samymi aktorami 
nas nie nuży, gdyż znakomicie 
zróżniczkowano typy, zwłaszcza 
pod względem psychologicznym. 
Reżyser posługując się materja- 
łem ludzkim, w  świetny sposób 
operuje przeciwstawieniami.

Nadprogram ciekawy dodatek 
w  charakterze popularno - nau­
kowym, o wyrobie piwa. W  le- 
cie całkiem a propos.

W . P.

P O M O C E
S Z K O L N Edo:

anatomii, botaniki, chemii 
g e o g r a f i i ,  h isto rii i

fizyki, 
log ii.

Wagi osobowe i laboratoryjne. Latarnie projekcyjne 

poleca

Dostawa Szkolna

PESYALOZZI Sp, z ogr. odp.

PRZEDSTAW IC IELSTW A N Ą  OBU P ócK U L A C H  

P O L E C A

GRUBO SREBRZONE I ZŁOCONE

P R Z Y B O R Y  KO ŚC IELN E .  IRKO TO:

M O N S T R A N C J E ,  K I E L I C H Y ,  
PUSZKI 30 KOMUNIKANTÓW, 
K R Z Y Z E ,  L I C H T A R Z E .  
D Z W O N K I .  c R Y B U L A R Z E ,  
Ł O O K I  D O  K A D Z I D Ł A  

I. T. P.

Najnowszy epidiaskop „Irip ir-'
Warszawa, Stokrzyska 1/3. 

ILUSTHOW ANE KATALOGI BEZPŁATNIE.

P R A W D Y  I H E R E Z J E ,
ENCYKLOPEDJA WIERZEŃ 

WSZYSTKICH LUDÓW  I CZASÓW
Religje, wyznania, kościoły, sekty, obrzędy, zakony, 
opracował Dr. St. Piekarski, który został zaszczycony 
odręcznemi listami J. Em. Prymasa Polski Kardynała 
Hlonda, J. Ex. Arcybiskupa Teodorowicza, J. Ex. Bisku­

pa Szlagowsk.ego i innych.
W yjdzie w  9-iu zeszytach do końca roku. 

Pierwsze zeszyty już się ukazały.
Za całość wraz z przesyłką i premjum 

30 zt. płatne po 10 zł. Kwartalnie.
&  O  O

WYBÓR DZIEŁ T. T. JEŻA,
BIBLJOTEKA WIELKICH PISARZÓW,

17 POWIEŚCI w  40 TOMACH.
4 ser je po 10 tomów, od lipca 1930-go roku co kwartał, 

Do I-go sierpnia 1930-go roku warunKi ulgowe 
w  prenumeracie za serję wraz z przesyłką. 

Wydanie zwyczajne w  broszurze i O zł. w pł. opr. 15 zł. 
„ bezdrzewne „ 15 zł. „ „ 23 zł.

POW IEŚCI HISTORYCZNE
I. I. KRASZEWSKIEGO,

30 powieści, 80 tomów w 8 serjach
kosztuje dla zamawiających przed 1-ym sierpnia 1930 
r. za serję w broszurze 10 zł. i przesyłka 1 zł. 50 gr. 

w  oprawie 16 zł. i przesyłka 2 zł.

L IST  DO PAPIEŻY
O NAGLĄCEJ POTRZEBIE SPEŁNIANIA RELIGJI 

nap. Hocne - Wroński przełożył J. Jankowski.
Na papierze kredowym zł 7.

O  €S  O

SZCZEGÓŁY W PROSPEKTACH

I V .  A R C T ,
WARSZAWA. N3iYY-ŚWIAT 35

P. K. O. 180-70
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ŻYCIE GOSPODARCZE

w  uzupełnieniu podanej nie­
dawno na tem miejscu (nr. 162 i 
164) analizy naszego handlu za­
granicznego w r. b. — przedsta­
wiającej w ogólnych linjach w  ja­
kim stopniu odzwierciadla się tu 
obecne przesilenie gospodarcze 
oraz jak dalece wpłynęło ono na 
zmianę struktury naszego przy­
wozu —  warto parę uwag po­
święcić także wywozow i.

W  ciągu ostatniego roku (po­
czynając od kwietnia 1929) w y ­
wóz z Polski osiągnął poziom re­
kordowy, przedtem nienotowany, 
którego wyrazem Dyło zamknię­
cie roku, wykazujące wartość w y  
wozu przeszło 2813 'milj. zł., gdy 
w  najlepszych latach poprzednich 
cyfra ta wynosiła: w  r. 1928 — 
2508 milj., a w  1927 r. —  niespeł­
na 2515 milj. Jakie są główne ce­
chy zmian w  strukturze wywozu, 
które spowodowały to jego 
wzmożenie i jakie są w  chwili 
obecnej dalsze tendencje rozwo­
jowe?

O ile chodzi o ogólną cyfrę w y 
wozu, to stwierdzić trzeba, że 
maksymalne jego natężenie już 
minęło i obecnie znajdujemy się 
w  okresie spadku — jakkolwiek 
narazie jeszcze niezbyt silnego: 
od kwietnia r. z. do marca r. b. 
wartość wywozu wyniosła w  12 
miesiącach 2926 milj. zł. (był to 
punkt kulminacyjny), teraz nato­
miast suma ostatnich 12 miesię­
cy (czerwiec 1929 — maj 1930) 
daje 2893 milj. Jeśli czerwiec r. b. 
nie zaznaczy wyraźniejszej po­
prawy (tak jak to było w  r. z.), 
to stwierdzić wypadnie, że wra­
camy mniej więcej do poziomu, 
jaki osiągnęliśmy w  r. 1927.
' H o do struktury wywozu, to 

porównanie cyfr szczegółowych 
za pierwszych 5 miesięcy (sty­
czeń — maj) r. b. i r. z. wyka­
zuje następujące główne kierunki 
zmian:

W  sumie ogólnej okres ten dał 
w r. z. 986 milj. zł., w r. b. zaś 
1066 milj. zł., poprawa wynosi za 
tem 80 milj. Jest ona wynikiem 
głównie wzmożonego wywozu 
środków spożywczych, który 
wzrósł o 90 milj. zł. (331 milj. za­
miast 241 w  r. z.). — natomiast 
pozostałe grupy wykazują łącz­
ną obniżkę wartości o 10 milj. zł. 
Obniżka ta dotknęła głównie dwa 
najważniejsze artykuły naszego 
masowego wywozu: drzewo (któ 
rego wywieźliśmy w  r. b. za 
148,2 milj. zł. gdy w  r. z. za 164,7 
milj., czyli o 16 i pół milj. zł. 
więcej) oraz materjały opałowe 
t. j. węgiel i naftę (w  r. z. 168,8 
milj. zł., w  r. b. 155,1 milj. zł., 
czyli o 13,7 milj. mniej), co czę­
ściowo zostało skompensowane 
wzmożonym wywozem  w  trze­
ciej grupie najważniejszej —  w y ­
robów metalowych (w  r. z. 
124,5 milj. zł., w  r. b. 141,2 milj. 
zł., czyli o 16,7 milj. zł. więcej). 
Ze zmian zaszłych w  innych gru­
pach zaznaczyć należy obniżkę 
wartości wywozu zwierząt prze­
szło o 7 milj. zł. (72,2 zam. 79,6 
milj.) i nasion (przeszło o 4 i pół 
milj.), a zwyżkę co do wywozu 
produktów zwierzęcych, głównie 
skór (o 6 milj.), dalej spadek w y ­
wozu maszyn (5,1 zam. 7,6 milj.), 
ale wzrost wywozu środków ko­
munikacji (2,3 zam. 0,6 milj), 
zwyżkę w  w ywozie papieru (5,5 
zam. 2,9 milj.), a obniżkę w  w y ­
wozie książek, pism i obrazów 
(1,9 zam. 2,5 milj.). W yw óz arty­
kułów przemsyłu włókienniczego 
pozostał bez zmiany (blisko 87 
milj. zL  zarówno w r. h. jak i w

N a s z  w y w ó z  i  j e g o  c e c h y
WZROSTOWI EKSPANSJI TOW ARZYSZY MALEJACA RENTOWNOŚĆ

r. z.). Zwraca uwagę zwiększo­
ny bardzo silnie w yw óz nawo­
zów sztucznych (16,0 milj. zam. 
8,1 w r. z.) i benzolu (5,0 milj., 
zam. 3,4).

Szukając bliższej charaktery­
styki tych globalnych zmian, 
stwierdzamy w wywozie prcduk- 
iów spożywczych, że zboża i mą 
ki wywieźliśmy w r. b. przeszło 
trzy razy tyle co w r. z. (339 
tys tonn zamiast 110), ale o trzy­
maliśmy za nie niecałe dwa razy 
+y!e co pized rokiem (3?,5 milj. 
zł. wobec 42,6 w r- z.) Mala.ie to 
wymownie straty, jakie ponosi 
nasze rolnictwo skutkiem świato 
v- ego kryzysu cen. Kryzys ten od 
zwierciadła się także w wywozie

cukru, którego w r. b. w y w ie ź 1"; 

! my ze 7ż,5 milj- zł., gdy w r. z. 
! za 42,8 milj. zł. (a zatem przeszło 
o 33 milj. zl. więcej), jadnakże dla 
osiągnięcia tej 80-procentowej 
poprawy musieliśmy w yw ieźć 
190.000 ton zamiast 87 tys. w r. z„ 
średnia wartość wywi izionej ton 
ny cukru wynosiła w r. z. 490 z l, 
chemie tylko 397 zł. Podobnie wy 
v«Ó7 odpadków przemysłowych u 
żywanych na paszę wykazał 
wzrost wartości o 30 proc. (26,6 
zam. 20,5 milj. z ł )  kosztem pra­
wie podwojenia wywiezione; ilości 
( l k9 zam. 84 tys. tonn). 1 

Godny uwagi jest wzrost w y­
wozu wytworów przemysłu rol­
nego, który nie ogranicza się tyl

„ B R O N Z O M A R ”
Wytwórnia Galanferji Bronzowej i Marmurowej 

W a r s z a w a ,  D łu g a  S S
POLECA N A  SEZON LETNI

NAGRODY SPORTOWE
i Wytworne Podarki Okolicznościowe 
z bronzu, marmuru, onyxu, i  t  p.

1183® Stoletni Jubileusz 193®
D, H, P.

Edmund LANGNER i S-ka
s . A.

W arszawa, M. Focha Nr. 8 (N ow o  Senatorska )
te le fon  2o1-1-4.

POLECA W IN A : Mszalne, Węgierskie, Francuskie,
oraz koniaki, wódki i likiery pierwszorzędnych firm krajo­

wych i zagranicznych.

| ko do cukru, ale objął wszystkie 
dziedziny tego przemysłu: kroch- 
malnictwo wzmogło wywóz z 
516 do 1981 tys zł., gorzelnie Iwo 
z 722 do 2605 tys., młynarstwo 
(za 4 miesiące, gdyż cyfr za maj 
jeszcze me --toszono) z 941 do 
3987 tys., browarnictwo (również 
za 4 miesiące) z 39 do 182 t3̂ s. 
Osłabiony wywóz świń (których 
wywieźliśmy za 53,5 milj- zł-, gdy 
w r. z. za 72,7 milj.) kompensuje 
my częściowo wzmożonym w y­
wozem bydła (12,4 zam. 3,0 milj. 
zł.), częściowo zaś zwiększonym 
eksportem mięsa (49,4 zam. 37,6 
milj. zł.), przyczem rozwój zazna 
cza się szczególnie w wywozie 
wędlin (3860 zam- 961 tys- zł.), ■ 
a jeszcze bardziej bekonów (pra­
wie 30 milj. z}., gdy r. z. w y­
kazał 9 milj. zł.). Co do nabiału, 
to w r. b. wybitna jest przewaga 
jaj nad masłem, podobnie jak w 
r. 1928, jakkolwiek w wartości o- 
gólnej rok bieżący jest nieco słab 
szy. |

O charakterze wywozu artyku 
łów przemysłowych najlepiej in­
formuje stosunek między wyroba 
mi gotowemi a surowcami i półfa 
brykatami. W  okresie pierwszych 
4 miesięcy r. b. (statystyki za 
maj jeszcze nie posiadamy) w y­
wóz wyrobów gotowych stanowił 
blisko 34 proc , surowców i pół­
fabrykatów przeczło 66 proc., 
gdy w r. z. stosunek ten wynosił 
28 : 72. Wobec zmiany podstaw 
statystyki w r. b. nie możemy 
przeprowadzić porównania bezpo 
średniego z latami poprzedniemi 
— możemy to uczynić tylko po- 
średnio, porównując lata 1926 ~~ 
1929. Stosunek wywozu wyrobów 
gotowych do surowców i półfa­
brykatów wynosił w okresie sty­
czeń — kwiecień: w r. 1926 —
36 : 64, w r- 1927 — 32 : 68, w r.

1928 — 26 : 74, a więc stale się 
pogarszał, przyczem punkt kulmi 
nacyjny przypadł na środkowe 4 
miesiące r. 1928 (maj — sierpień) 
gdy wyrobów gotowych wywie­
źliśmy 23 ptcc. a surowców 77 
proc. Odtąd Odział wyrobów go­
towych w wywozie stale się po­
prawia: w ostatnich 4 miesiącach 
r 1928 — 29 proc., w r. 1929 w 
pierwszych 4-ch 32, w 4-ch na­
stępnych 33, w 4-ch ostatnich -34 
proc. Tendencja zatem podnosze­
nia jakości wywozu jest w okre­
sie ostatnich dwuch lat siała i wy 
raźna. *

Inna rzecz z rentownością. 
Walka o rynki zbytu zmusza nas 
do daleko posuniętego dumpingu 
— że przytoczymy tylko parę 
przykładów z dziedziny przemy 
słu metalowego- Cynku wyw ie­
źliśmy w 5 miesiącach r- b. 59 
tys. tonn, gdy w r. z. 55 tys., ale 
otrzymaliśmy zań tylko 49 milj. 
zł., gdy w r. z- 61 milj. W  prze­
myśle żelaznym wywóz najważ­
niejszego artykułu t- j. rur kalku 
lował się wprawdzie w r. b. le­
piej (782 zł. za tonnę, gdy w r. z. 
1540 zł ), ale za to obniżkę ceny 
wykazuje wywóz szyn (313 zam. 
350 zł. za tonnę), a zwłaszcza bla 
chy (402 zł. za tonnę zamiast 
619 w r- z.).

Na całej tedy linii wywóz nasz 
toczy ciężką walkę z niekorzyst­
nemu cenami ^kspoi towemi. 
W pływ przesilenia jest tu baidzo 
wyraźny: gdyby nie nadmiai pro 
dukcji zbożowej, na którą w kraju 
niema zbytu i nie osłabiona kon- 
sumeja wewnętrzna na towary 
przemysłowe, wywoź nasz przed 
stawiałby się niewątpliwie o wiele 
skromniej.

Marjan Grzegorczyk.

Ś W I E C E  8 € © Ś € S E S i
PASCHALY, GRANA, TRIANGULY, SAKRAMENTKI.

ftWIECE MECHANICatWE, NAD8TAWICI, Sv/1A fEŁKA 130 LAMPIARZY, 
GROMNICKI, LAMPKI NA GROMY, STOCZKI, KAGANKI- 

KADZIDŁO KV/IATOV/E, WOSK APTECZNY.-

* S S ! S & ‘

P o l e c a
Ś  W  1 1  €  E  S I

STEARYNOWE « KOM POZYCYJNE

K R A J O W A  F A B R Y K A  Ś W I E C

H.  M A R E N  D O W S K B
BP. Z OGR. ODP.

W A R S Z A W ASKŁAD FABRY CZNY 
LESZNO Nr. A TEL. 27-14.

K O N T O  C Z E K Ó W  F. 
P. K. O. NUMER 3.645.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

OBIĆ PAPIEROWYCH

SB 1Im  -J l P l l l  ,1

WARSZAWA, TŁOMACKIE 2

H U R T  — D E T A L
TEŁ.. 39  -  4 4 .
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EuraKi cukrowe
ZWIĘKSZENIE UPRAW Y

Sytuację cukrownictwa pogar­
da dalsze zwiększenie tegorocz- 

■ łych obszarów uprawy buraka 
ukrowego w  Europie 

Ogólny obszar plantacyj bura­
czanych w  Europie, podług do- 
ychczasuwych obliczeń, zwięk- 
zy ł się o 104.OGO ha, do obszaru 
.970.000 ha (bez Rosji), przy- 
tzerr. tylko Włochy i Polska 
zmniejszyły w  tym roku swe oo- 
zary.

W  Polsce w ed łu g  ty inczaso-

Inteligentna, wiek średni, go- 
.podym, świadectwa lat 13-tu, 
izuka pracy najchętniej na pro­
bostwie. Oferty: Warszawa,
trak Przedm 56, Buczek, dla 
IwlekówneJ.

wych obliczeń plantacje buraka 
cukrowego wynoszą 220.U00 ha, 
wobec 242.000 ha w  r. ub.

Z n iżk a  cen
samochodów Ceneral Motors

Dowiadujemy się, że Tow. Ge­
neral Motors w  Polsce wprowa­
dziło znaczne obniżenie cen swo­
ich samochodów.

Zniżka ta na niektóre rodzaje 
wozów przekiacza 30 proc.

Pokój do wynajęcia od zaraz 
z osobnem wejściem. Wiadomość 
Piwna 12 m. 4.

ńóv't
UDOSKONAL/Û / SI ALP l 

N A S Z Ł  WVROBV |

POZtM. MYDUł PŁRFUMER. FR.PUL3 S.A. WAD5ZAWA WIŁRZBOWAU

Płytki terakofowe do podłóg.
Płytki glazurowane i licówka do ścian.
Płytki cementowe, nieprzenikliwe dla wody, niekurzące. 
Podłogi cementowe, nieścieralne (opancerzone) „Lonza" 
i inne specjalne budowlane materjały po eca ze swych 
bogato zaopatrzonych składów i na zamówienie

E l l '? 0  TECH N ICZN E

SM R , in iin iet
Warszawa ul. Wilcza IMr- 54

Tel. 172-47 i 92-71
ni. 39

FEDEROWICZ-PILUGYAY
KRAKÓW

Zaprzysiężona katolicka firma, 

poleca wina W Q g i 6 r c l k i e  

mszalne, Toflcaj, Ma- 
& acz Szamorodner
i t. p. z własnych winnic i piwnic

Przedsta wicielsf wo;
W a r s z a w a ,  B e d n a r s k a  2 b

TeL, S 3 - 2 7

Piotr Florczyk

Międzynarodowy kongres
górnictwa, hutnictwa i geologii

Jako jeder. z  liczn e go  szeregu 
kongresów, które zapowiedziane 
są w  związku ze stuleciem Belgii 
i wystawami w  Londynie i Ant­
werpii, rozpoczął się w Londynie 
Międzynarodowy Kongres Górni­
ctwa, Hutnictwa i Geologii stoso­
wanej.

W  kongresie bierze udział kil­
kadziesiąt państw. Kongresowi 
przewodniczy prof. Uniw. Leodyj 
skiego p. Fourmarier.

Z delegacji polskiej, składającej 
się z 25 osób powołano do pre­
zydium zjazdu przewodnicząego 
delegacji inż. Stanisława Surzyc- 
kiego i p. A. 'Lewandowskiego, 
delegata polskiego Min Przem y­
słu i Handlu. Pozatem weszli do 
prezydium sekcji geologicznej 
prof Stefan Czarnocki, oraz do 
komisji przygotowawczej do na­
stępnego kongresu p. in ż. Stani­
sław Surzycki.

11

GIEŁDA
W ALUTY

Dolary Stan. Zjedn. 8.88% (sprze­
daż 8.905, kupno 8.866).

DEWIZY
Belgja 124.52 (sprzedaż 124.83, 

kupno 124.21); Holandja 358.57 
(sprzedaż 359.47, kupno 357.67); 
Londyn 43.35% (sprzedaż 43.46-/-V, 
kupno 43.24) % ; Nowy Jork 8.909 
(sprzedaż 8.929, kupno 8.889).

Tendencja dlt, dewiz niejednolita 
obroty średnie. Dolar w obrotaci. 
prywatnych 8.888, rubel złoty 4.60%, 
gram czystego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE.
5 proc. państw, premjowa dola- 

■owa 63.25; 5 proc. konwersyjna
55.50, 6 proc. poż dolarowa 77.00.

AKCJE.
B. Polski 170.00; B Zachodni 

73,06; B. Zw. Sp. Zar. 72.50; Spiess 
30,00; Lilpop 23.50; Raberbuscn 
110.00.

Sądź swoim tuułiaffererm
Czy chodzi tu o jakiś system u- 

proszczonej buchalter j i  domowej? 
Nie, bynajmniej. Chcemy jedynie 
przytoczyć kilka recept życiowej f i ­
lozofj i amerykańskiej —  trzeźwej i 
prostej.

Swojf drogą łatwo jest tyir „do- 
larowiczom" rozonować! ich świetn.t 
organiazeja pracy, duża skala zarób 
ków i życia, niesłychane udogodnienia 
życiowe, sam dach nad głową, niezli­
czone możliwości osiągnięcia powo­
dzenia —  są dla nas, wymizerowa- 
nych europejczyków, godn i zazdrości 
i narazie nieosiągalne. A.le trzeba 
przyznać, że te hasła życiowe ame­
rykan mają zdrowy sens i równie do­
brze mogą być stosowana., nawet w 
naszych skromnych warunkach.

Oto kilka celniejszych.
  Powodzenie niekoniecznie zale­

ży od wysokości uposażenia. Chodzi
0 to, jak rządzisz się zarobionym 
groszem.

—  Wymagaj od siebie rozplanou, i 
ni a wydatków —  zanim pozbędziesz 
sie zarobionych pieniędzy.

  N ie zaciągaj długóv i z każ
dej otrzymanej pensji odkładaj jakiś 
grosz na przyszłe potrzeby.

—  N ie wydawaj pieniędzy na rze 
czy niepotrzebne i na głupstwa.

  N ie staraj się imponować in­
nym. Żyj wedle tego na co cię stać. 
Oczywiście znamy i my te maksymy; 
nie mówią nam one nic nowego. Są 
to jednak te stare prawdy, które trze 
ba przypominać i powtarzać.

Książka oszczędnościowa P. K. O. 
m u s i  towarzyszyć twoim zarobkom, 
m u s i  być stale przez ciebie wypeł­
niana treścią mniejszych i większych 
cy fr i liczb.

Te liczby będa znaczyły moralną 
drogę twoich wysiłków, wyrzeczeń się
1 zmagań z samym sobą —  w  dążenia 
do osiągnięcia niezależności i zabez­
pieczenia przyszłości i ratunku w  złej 
godzinie ży—a.

Czy już posiadasz tę czarodziej - 
ską książeczkę? Tak, —  to dobrze! 
Jesteś 'izbrojony! N ie zginiesz! —

M. Ct.

Fabiyka wyrobów bronzowych artystyaznych, 
Oolewnia figur i rzeźb

BRACIA ŁOPIEŃSCY
W WARSZAWIE

Frzy ulicy H oże j Nr. 35  tel. 17-89 
Magazyn fabr. Kra JcowskJe Przedm' 15 

Telefon 21-90

wykonywa i posiada na składzie:

atołewre oświetlania do Elektnrcznoid, Predmlaiy K o it ld ir  z branzu 
I ji-włii *. Podarki okazyjne l nagrody sportowe. CzeSti bndowlane  
Z bronzu ozdoby do pomnlkOw oraz wszelkie roboty według własnych 

1 otrzymanych rysunków.

CZEŚ KAŻDY POWINIEN
PO SIAD AĆ

MAŁA mwooo
NAJLEPSZĄ, N AJPO PU uAkN IEJSźĄ  

M ASZTNKĘ  DO P .S A N IA

Jen. Repr.

G. GERLACH-WARSZAWA
O S S O L I Ń S K I C H  4.

AGENCI W  W IĘKSZYCH M IASTACH .

FABRYKA O R G A N Ó W
BIELAWSKA IB. w WARSZAWIE (TEL 170 33),

ISTNIEJĄCĄ OD ROKU 1870 

P O D  F I R M Ą

r J

■ i  . i

i M m  ioaiFiii I S K  11 i

2TANISŁAV/ JtZSERSM
P o le c a  sw o je  usługi w  z a k re ­
s ie  budowy nowych  o rg a ­
nów, o -a zw sze lk ich  renowacji 

istn iejących,

A K U f A R Y
Aparaty: fotogra­
ficzne, miernicze.

E " ’ M C  rC A E

Naukowe, techni­
czne, l ekarskie.

Wylwornia 
O [jtyczno-Mechanicains
W. f E R K O W I K I

W a r s z a w a ,  T ł o m a c k i e  13 
telefon 324-00

Specjalny dziai pre- 
cvzyjnych napraw.

Wkró*ce ukaże alą zaruku d z ie le  M ,H ,Szpyrkowny
p. t.

C u d a  w  Ł o u r t f c s ”
Zamówienia prosimy kierować

doS  A. KSUĄŻNICA ATLAS 
Warszawa — Nowy Świat 59 
L w ó w  — C z a r n i e c k i e g o  12

W. 6 fl"iTfl«*CSYK
PRACOW NIA W Y.łOBOW  ARTVF1YC ZNYCH 

W BRONZ1E SREBRZE 1 ZŁOCIE

W A R S Z A W A  
T e le fo n  121-&-4

M IO D O W A  19 
P Ł fa r  A rcyb isk u p i
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S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

f t .  B O f R N A C K I
Warszawa 

nl. Elektoralna 19 m. 17 

wykonywa; wszelkie ro­
boty wchodzące w za- 
tres obuwia ortopedyczl 
ueąo według ostatnich 

yymagaft ortopedji

Na sezon letni, 
nŁjnowsze faso­
ny i kolory ka- 
p e l u s z y  m ę­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Poleca P o c h w a
Zgoda 3, teł. 79 24"

k r e m  K i s s  P o l o i t j a

W mrokech podziemi 
Starego Miasta

RozrywKi umysłowe
POD KIERÓW. WARSZ KLUBU SZARADZISTÓW

Kto w Polsce, chociażby z opc 
wiadania lab z licznych książek 
nie zna, słynna na cały świat, — 
od przeszło 300-tu łat —  na ryn­
ku Starego Miasta, istniejącą fir­
mę T. Fukier, Hurtowe Piwnice 
W in i Miodów?

Rokrocznie tysiące ludzi z ca­
łej Polski, wycieczki zagraniczne 
dzieci szkolne, starzy i młodzi, 
dygnitarze kościani i państwowi,

oryginalny 
ze znakiem

„ J a s k ó ł k i "
W. KLIMECKIEGO

odświeża i udelikatnia cerę, usuwa 
.mars ^zki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młoaość i urodę. 
Sprzedaż KLIMECKI, Warszawa, 

Niecała 5, (front I piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto­
wa. Próbna Joza Zł. 4. Normalny 

cena Zł. 10.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyrzuty skome usuwa

KAEM LJIIN-AGE
(z Kogutkiem)

jest to ideciny, nieszkodliwy kos­
ka etyk, usuwający wady naskórka tan 
u dorosłych Jak i u dzieci

R. M. Sp W. Nr. 5333

F U T R A
Raty na., dogodniej jze i najtaniej. 
Przerahian,. , . t aiac'a futer, faso­

ny -nodne, rooota solidna.
KACPRZYtk

Nowugrod ka Nr. 27, te. 245-03.

lu ve iu rT
3  F- n» fcuicaiwt m  /

tue JAfNE «IOnr M ISMSr 
t^pA M Y kOLOR,J«(T Mm

- ‘— ■ *——*—

Nowoczesna Wytwórnia stempli i Ula i 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, żytnia Nr. 27.

CZOPKI
H E M O R OJ D A L N E
„YARIKOL* (z kogutkiem). Usu» 
wają ból, pieczenie, swędzenie 

krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). Sprzedaj* ar! ekl.

Fr. P. P i e k a r s k i
W arszawa, Krak, P rzed m ieśc ie  Nr, 62  

Gmach Towarzystwa Dobroczynności.

P O L E C A ;
PAMlĄTKi pi< rwszej Komunji Świę )j. FERETRONY KIERCE fświece 
mecnaaiczne). RÓŻANCE KORONKI. KSIĄŻKI do nabożeństwa. OBRAńY 

i OBRAZKI. OPRAWA obrazów.

zwiedzają historyczny dom Fukic 
rowski, oraz jego słynne piwnice 
win i miodów.

Szczególny urok wywiera na 
zwiedzających wygląd archaicz­
ny piwnic, domu i komnat gościn 
nych, których ściany ozdobione 
są widokami dawnej, starej W ar 
szawy.

Kamienica Fukierowska wyhu 
dowanc została w YV l-tym  wieku 
przez Jerzego Korba.

Należy ona ao najozdobniej ■ 
szych siedzib patrycjuszowskiej 
starej Warszawy. Zbudowana w 
styla renesansowym, ma od stro 
ny Starego Rynku i ulicy Piwnej 
po 3 pietra, oraz od strony Sta­
rego Rynka jeszcze nadbudówką.

Sień sklepione, posiada kilka 
osobliwości, jak wiszący u stropu 
model okrętu nanalowego źa- 
g,owca o trzech masztach. — u- 
zbrojonego w armaty dla obrony 
przed napastnikami na morzu, 
oraz RolumienRd z umieszczoną 
m  baranku w pozycji siedzącej 
figurką Dzieciątka Jezus z krzy­
żem w reku.

Dziedzińczyk kamienicy wyka 
żuje piekne szczegóły architekto­
niczne, hormonizujące z całą bu­
dowa, i, stanowi sam w sobie 
estetyczną całość.

Piwnice Fukierowskie składała 
sie z połączonych podziemi trzech 
kamienic rynkowych, a m. Fukie- 
rowskiej, oraz dwóch t. zw ka­
mienic Książąt Mazowieckich.

Piwnice Fukierowskie ” wada 
ją swoją ustaloną przeszłość hi­
storyczną, sięgającą zgórą lat 
300-

Siarę tokaje i stare miody sto 
ją w piwnicach Fukłerowskich rze 
dami w omszałych butelkach, li­
czących przeszło 300 lat.

Z tych win tokajskich, —  wo- 
góle najstarszych z istniejących 
na świecie, —  firma Fukier prze­
syła w podarku po kilka butelek 
królom Wągier każdorazowo na 
uroczystości, związane z korona­
cją na króla Wągier.

Ostatnia taka wysyłka nasta

S Z A R A D A .
Z  cyklu ,Jłozmyślanieu.

Gdy kres wędrówki życiowej nadcł.o-
[dzi,

A  wrota grobu gościnnif roz B arto, 
Pięć nie rozpaczać- obawiae sześć

[godzi?
—  Ależ przenigdy! Naprawdę nie

[wart< !
Czego żałować? P ięć  tej walki cichej 
O byt codzienny, co myśli zabija? 
Pięć też rozkoszy lub rozrywki lichej, 
Co tylko słabość w człowieku rozwija? 
Zawsze jak czwarty kręcisz się w

[kieracie
Codziennych zjawisk, myślisz o ni-

[cosci,
O dobroybycie, o bogatej szacie, 
Marzy** o sławie, pożądasz miłości. 
A  gdy kres bliski ty w  swojej słabo-

[ści
Lękasz się śmierci niby małe dziecię... 
Cóż warte przeto te twoje mądrości. 
Sława, po< Tytność i znaczenie w świe-

[cie?

Ot ja  spoglądam w jasną drogę nflecz-
[n%.

Co na trzy - dziewięć tajemnie się 
[świeci,

I widzę drogę swą starą odwieczną, 
Po której dusza wnet cicho odleci.
W  ósmym i  trzecim życzliwych mi

[ludzi

Smutek na chwilę może zapanuje. 
Lecz zaraz życie do pracy ich zbudzi, 
I nikt odejścia mego nie bdczuJr.
W siedem wstecz jsden ja sobie po-

Lpłyi ;

Zawrotną, wielką, w jaką myffl nie
[sięga.

Tam we wazechświecit zaraz si* i-uz-
[płynę.

Otwartą będzie dla mnie Prawdy
uksięga-

E W A D R A T  M  iG IC Z N Y .

9 0 T

0 0 1

o^JJoJćy

W
O apO RSK

Odczytać znaczenia rystunrów, a drat magiczny, 
następnie z sylab powstaną trzy wy­
razy, które utworzą prawidłowy kwa-

Z A D A N IE  G E O G R A F IC ZN E .

St. Nowak

Podane nazwy miast, rzek i jezio. 
ra, należy tak ustawić pionowo, aby
środkowe litery wyrozów czytane po- 

piła w roku 1917-ym, w czasie k o 1 ziomo dały rozwiązanie:

CHORĄGWIE I SZTANDARY
Kościelne, cechowe, dla Straży Pożarnych, Związków, 

Stowarzyszeń Młodzieży i wszelkie inne

arty styczn ie  w yk on yw a

T. S T R A K A C Z  i S Y N
W arszawa, ul. Kapucyńska 1,

SKŁA9 GOTOWYCH UBIORÓW KOŚCIELNYCH
Materji kościelnych i sztandarowych i wszelkich przyborór:.

Wykónanie solidne. C eny n a in ltu e .

rouacji Króla Wągier Karola IV  
w Budapeszcie, za co firma otrzy 
mało oficjalne podziękowanie od 
króla Karoia.

Za czasów rosyjskich odlywa 
ły sią w piwnicach Fukierowskich 
zebrania konspiracyjne polskich 
patriotów.

Kiliński wyrusza stąd w nocy 
ze swojemi dziesiątkami, aoy 
rżnąć moskali.

Płk. W ysocki organizował w 
podziemiach Winiarni Fnkiera 
puwstanie 1831 roku.

Rząd Narodowy z Trauguttem  
na czele konspiruje w Piwnicach 
Fukierowskich w roku 1863-cim.

Szlachta i Sejmiki zbierały sią 
do wspólnych narad w ptwnicach 
Fukier a.

W iniarnia sama założona zo­
stała w roku i'610-tym, istnieje 
do dnia dztsiejszego nu tem sa­
mem miejscu i jest jak od wie­
ków bogato zaopatrzona w wybo 
rowe wina i mtoay.

Brody, Chełm, Biała, Bar, Bott,

Gopło, , Kolno, Kutno, Lipno, Lifiko 
Nakio, Opoczno, Buczacz, Płock. Ky- 
pin, Gniew, Wilja, Wisła Barny, 
Tczew.

st. ag. F r . Stasiak.

Spoglądając okiem znuwcy, 
Czwarte trzeciego - czwartego, 
Pyta druga - trzecia - czwarta 
„Jaka druga - czwarta jegoP ‘ 
Gdy ją  cala wymieniła

S Z A R A D K A .
Radość w oczach aż zaświeci: 
„Będzie miał wyoomy obiad. 
Jutro pieru szy - drugi -  trzeci.

J  Chmielewska

f i

v jo c m m A
M A G A Z Y N

WYlćY/IUTtej
; v ~ .  - g a l a n t e r i i

PLAC 1 r. \TPALNVI 
riLJI N C POSIADAM

LODOGRYF
Kongres eucharystyczny, mika - 

młyn, tort - xaca, knut - teza, ogar - 
rana, orka - azyl, pers - sowa, isak - 
koks, teka, - arak, pułk - kort, ocet - 
lato, chór - rwać, Kani - noga, Irak - 
klin, rytm - mika, oset - mirt, alak - 
krem.

SZARADKI
Dumascentca

ZAGADKI
Aa  (rzeka na Łatwie).

,-Vj-----—
Poprawne rozwrc.zanie zadań z N r.

Warszawa: p.p. Zygmunt Tietr, 
Jawna Kowalska, Marceli Rosen, Do­
rota Remismanówna, Czesław Ko­
złowski, Leor Glaszmidt, Lucjan Sii- 
czyński, Adam Bahr, Marja Liwska, 
Płoceennik, Franciszek Wiśniewski, 
M. Sz ajdkole, R. Żak, Marja Gna- 
zdowska, Stan. Podsiadło, H. Silczyń- 
ski.

Prow incja : Drohobycz H. Mo­
krzycka, „Ryśka“ inż. A. Polierkie- 
wicz, K. Denasiewicz.

Łunmiec. M. Sławnicki, F eof;l 
SławuGki, „Znamir", Michalski, Czaj -

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
z Nr. 141 z dnia 25/V r. b.

Z A D A N I E  G E O M E T R Y C ZN E .

U l  nadesłali:

Złoczów. J. Reiss,
Łęczno. St. Millsrowa.
Lublin, inż. J. Medrzejewski. 
Będzin St. ogn. Stasiak „Hela* , 
Tarnopol. Nochs. L. Goldbeig, H 

Slrinberg.
Sulejówek. St. Kamiński.
Nagrody w drodze losowania c- 

trzvmują: p.p. Czesław Kozłowski z 
Warszawy i Kazimierz Denasiewicz z 
Drohobycza po książce. P. Kamin 
ski z Sulejówka prenumeratę.

Nagrody zostaną rozesłane. 
Termin nadsyłania rozwiązań t 

b, numeru upływa dnia 15 Iipca r. h.
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| INSTALACJE  ROZGŁOŚ NIKOWE [

j PHILIPSA j
1  rozwiązują kwestio złej akustyki w  kościołach.

Kaznodzieja, którego zadaniem jest porywać ttumy 
i nakłaniać je do spraw dobrych oraz napełniać wiarą, 
traci nieraz znaczną część wysiłku dlatego, iż nie 
wszyscy zebrani słyszą jego słowa.

Dzieje się tak, ponieważ duża ilość kościołów po­
siada złą akustykę; w  niektórych miejscach nie słychać 
ani jedneg słowa z kazalnicy.

Obecnie jest już na 10 rada. W  kościołach N. M. 
P. w Toruniu, w kościele Wszystkich Świętych w  
Warszawie oraz w kościele w Załężu akustyka pozo­
stawiała bardzo wiele do życzenia. Od czasu jednak 
zainstalowania instalacji mikrofonowo - głośnikowej 
Philipsa, w  każdem miejscu tego bardzo obszernego 
kościoła słychać wyraźnie wszystko, co mówi się na 
kazalnicy,

Podobne instalacje mają niezmiernie szerokie za­

stosowanie zagranicą, gdzie wiele kościołów korzysta 

już z tych dobrodziejstw współczesnej techniki, dzięki 

którym nie marnuje się ani jeden atom cennej kazno­

dziejskiej energji.

Sądzimy, że zwracając uwagę Wielebnych Księży 

na ten nowoczesny system naprawiania akustyki w  ko­

ściołach, przyczynimy się w  znacznej mierze do rozwią­

zania tego trudnego zagadnienia, które niewątpliwie na­

stręcza Im dużo przykrości.

Wszelkich dokładnych informacyj w  tej sprawie 

wraz z kosztorysami udziela nasz W ydział Techniczny 

na każde żądanie.

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPS S. A.
Warszawa, Karolkowa 36-44.

‘i, m /O .'W- 
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W przekroju
REWIZJA PROCESU KOWALS KIEGO.

D zie je  tworzenia się t. zw. m v  
rjawityzmu w  Polsce nie są zbyt 
odległe. Płock nie leży za morza-

wn-ątrz rozgwarem  słynnych dziś 
mandolin...

Dwukrotne procesy sądowe K o, — t v - -n ■ - ■ ■ —
mi i góram i i społeczeństwo star- walskiego ujawniły wreszcie tę 
sze doskonale pamięta, jakiem! otchłań brudu, błota i zgnilizny, 
te- drogami powstawała owa here jaka gnieździ się w  rozmaitych 
zja, która po kilku latach swego Felicjanowach, zapełnionych dorod 
istnienia doprowadziła do pamięt- nemi dziewczętami... W  gruncie 
nych bratobójczych walk w  Lesz-1 rzeczy uzewnętrzniono tylko to, co 
r.ie, Błoniu i Cegłowie. oddawna było tajemnicą poliszyne

Było rzeczą powszechnie w iado la, co niejednokrotnie podnosiła 
mą, rzucającą się w oczy każde- prasa w swoich głośnych rewela- 
mu, kto obserwował wówczas cjach, o czem w Płocku ćwierkały 
ruch marjawicki, że sztuczna ta wróble na dachu, 
ablegra wzrastała i rozw ijała się Jeżeli cofniem y się do czasów 
pod wyraźnie troskliwą opieką i nieszczęsnej okupacji niemieckiej, 
auspicjami rządów i władz rosyj- to znów należy przywołać sobie 
skich. Petersburg, prowadzący po- na pamięć głos opinji publicznej, 
litykę wynaradawiania i rozbijania jaka wskazywała na wyjątkowo 
spoistości społecznej, patrzył na te przyjazne stosunki między sanhen- 
atralną figurę „m ateczki” K oz łow  drynem marjawickim, a okupanta- 
skiej i najbliższe je j otoczenie „o j mi. Sielanka trwała przez cały czas 
czu lków" bardzo wdzięcznem o- najazdu pruskiego i wówczas, kiedy 
kiem, popierał autorytetem wła- ludność powszechnie przymierała 
dzy, ochraniał i —  jak głośno mó głodem na kartkowych „erzatzach "
w iono —  subsydjował. N ic  dziwne 
go," iż w tych warunkach, żerując 
na ciemnocie i naiwności ludzkiej, 
wyzyskując podniecenie religijne, 
„zak łady" płockie rozrastały się do 
form  twierdzy ciemnej, tajemni­
czej, a jednak przenikającej na ze-

klasztor płocki miał pono do syta i  

nietylko chleba, ale i wina...
Pod naciskiem coraz bardziej i 

wzburzonej opinji i krzyku, jaki 
począł się rozlegać około osoby 
Kowalskiego i jego  praktyk, w yto­
czono mu proces, który przeszedł)

już przez dwie instancje spra­
wiedliwości i wreszcie zakończył 
się., rew izją procesu. Społeczeń­
stwo zostało zaskoczone: w  prze­
wodzie sądowym ujawniono tyle 
jaskrawości, tyle, nie ulegających 
wątpliwości, faktów, padło tyle 
słów ciężkich i obciążających, iż 
zdawało się, że Temida niema wąt 
pliwości żadnych i proces skoń- 
czy  się, jak to ogólnie przesądza­
no, sprawiedliwą a zasłużoną karą 
dla tego, który wyzyskując mate- 
rjalnie i moralnie ludzi i cale gru 
py osób, wywołał przeciwko sobie 
oburzenie, dochodzące do zenitu.

Stało się inaczej...
N ie mamy oczywiście p r a w a  

ani krytyki, ani przesądzania wvro 
ku, jaki zapadnie w  sorawie K ow al 
skiego. Głęboko należy wierzyć, 
że sprawiedliwości stanie się za­
dość i że wreszcie padną słowa, 
które będą wyrazem jawnego po­
tępienia dla wszystkich krzywd, ja 
kie poczynił szalbierz, mianujący 
się świętokradczo arcybiskupem.

Tymczasem jednak zaszedł fakt 
który wywołał wśród społeczeństwa : 
najwyższe, conajmniej, zdumienie:) 
oto Kowalski zwrócił się do w ład z1 
sądu apelacyjnego o pozwolenie 
wyjazdu do Am eryki na okres 
czteromiesięczny pod gwarancją ka 
ucji, za jaką pozostawał dotych­
czas na wolności, t. j. tysiąca zło­
tych.

Jednego tysiąca złotych.
Ten mizerny, znikomy tysiąc 

złotych był także powodem kiwa­
nia głowami wśród najszerszych 
mas społecznych i zdumienia, jakie 
odbijało się na twarzy każdego nie

łazi brudna i cuchnąca bielizna.
Nadom iar wszystkiego w  spe­

cjalnym dodatku p. t. „G łos P raw ­
dy” (co z a  perfidja) Kowalski z a ­

mieszcza ustęp, za który niewątpli 
wie pociągnięty zostanie ponow-

omal człowieka. W  iluż to spra-; nie do odpowiedzialności sądowej,
wach znacznie prostszych, jaśniej- 

j szych, o charakterze nie ogólnym, 
ale prywatnym, sądy ściągają kil- 

[ ka i kilkunastotysiączne kaucje, a 
Kowalski, stanowiący typ par ex- 
cellance szkodnika społecznego, 
wyjeżdża za zgodą władz sądo­
wych, obwarowany tylko skrom ­
nym tysiącem złotych.

N ie  stawiamy pytania —  czy 
wróci, stawiamy natomiast inne:

a brzmiący in extenso tak:
„Obecnie naczelnikiem Państwa, 

jest marsz. Piłsudski” .
Co to jest?! D laczego organ 

Kowalskiego nie został natych­
miast skonfiskowany, dlaczego nie 
pociągnięto go do odpowiedzialno 
ści sądowej za wyraźne obniżanit 
autorytetu Prezydenta Rzeczpospc 
litej.

■ Osoba owego Jana M arji K o ­
po co jedzie? Odpowiedź oczywiś i walskiego staje się coraz bardzie, 
cie wypadnie jasna: szerzyć herezję tajemniczą... Złośliwość i plotka 
wprowadzać rozłam, podkopywać ludzka stwarza około tej ciemne; 
fundamenty wiary, niszczyć dusze figury legendę. Tolerancja takżt 
ludzkie za jedne —  jak powiadają musi mieć swoje granice, nie za- 
w  W arszaw ie —  tysiąc złotych, j pominajmy bowiem, że poza ma- 

N ie  w  związku wprawdzie z rjawityzmem mamy na organizmie 
tern, ale w pewnej zbieżności po-j  społecznym dręczące wrzody w pc 
zostaje i inna nie mniej ciekawa) staci H odurowców  i „kościoła na- 
sprawa listów, jakie rozpustnik1 rodow ego” .
płocki ogłosił w urzędowym swo-  ̂ Czy w tych warunkach rozkład 
im organie „K ró lestw o  Boże na społeczny niema jaknajbardziej 
ziemi". , sprzyjających okoliczności do po-

Listy te są wyraźnem płaszcze- głębiania się i przenikania coraz 
niem się i pajacowym madryga- i bardziej w  wewnątrz?... 
tern w stosunku do rządu, są nie- Odpowiedź na to ani komenta
wątpliw ie dla tegoż rządu p rzy -;izy , ani omówień nie wymaga, 
krym i niesmacznym umizgiem, z
pod błazeńskiej szaty którego wy, Czesław Xawery Jankowski,

W SBai wsia i iWfnlarnla
1  Warszawa Stare Miaita 27 1610

po leca fczys fe,gronow e W i n a  Mssa&Scte jak rów nież z bogato zaopatrzonych p iw n ic: W i7ta  U ifęg le rsk B e  
francuskie. V  Foskfe. H iS C J s a A s k ls  i t. p. oraz znane M I O D Y  F U K i £ R O W S K l C .
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UzdrowisKo Inowrocławskie
TAJEM NICE KOLEJOW E. — ROZKOSZE KURACYJNE.

Inowrocław, 27 czerwca.

Inowrocław... Nareszcie... Od­
dychamy z pewną ulgą, bo bezpo 
średnia komunikacja kolejowa z 
W arszawy do Inowrocław ia pozo­
stawia bardzo wiele do życzenia. 
D laczego mianowicie ta „bezpośred 
nia komunikacja*’ każe nam siadać 
do wagonu w Warszawie o siód­
mej rano, a potem czekać na stacji 
w Toruniu w wagonie aż trzy go ­
dziny?...

Czy nie lepiej przyczepić tę 
„bezpośrednią komunikację*’ do ja ­
kiego pociągu toruńskiego, który 
odchodzi z W arszaw y trochę póź- 
r.iej, tak żeby w Toruniu potem już 
tue czekać?...

N ie  zgłębiajmy jednak głębo­
kich ta ’emn:’c kolejowych. Diięjcuj- 
m? Bogu, żeśmy do Inowrocław ia 
narttzcie jednak przyjechali.

'/>że kolej nasza c e ló w » tę po 
Iróż nam przedłużyła, ażebv n u  
nie raziło, że choć graaicyśm  '  nie 
p i/ f.r ih a li, jesteśmy je d n i*  już 
p v  .de jak za granicą. Bo dopctw  
dy Inowrocław  to już Europa... 
Kultura... panie... cywilizacja... nie 
—  Ciechocinek...

Rozglądam y się i aż dziwimy, 
że „takie coś*’ jest jednak w  Pol­
sce... tuż w Polsce... na Kujawach..

. . .„N a  Kujawach powiadają, żc 
tam dobry posag dają...”  N ie  przy­
jechaliśmy jednak na K u jaw y tutaj 
po posag... Przyjechaliśm y po zdro 
wie, po odpoczynek, na kurację. 
A le  śmiało można powiedzieć że 
Zdrojow isko Inowrocławskie na 
Kujawach dobrą daje kurację swo 
im gościom.

W ystarczy tu przyjechać, aby, 
inaczej, aby pogodniej, aby zdro-i

(Korespondencja własna).

w iej zaraz oddychać. Pow ietrze 
czyste, bo Inowrocław leży o 90 
metrów uzul poziomem morza, i nie 
potrzebuje być osuszany, jak Cie­
chocinek.

Kąpiele mocne, bo analiza łu­
gu, solanki i borow iny inowrocław 
skiej wykazuje, że nie ustępują
one w niczem kąpielom emskim i 
wiesbadeńskim

Urządzenia techniczne przyrodo 
lecznicze —  wspaniałe, bo dostoso 
wane do ostatnich najnowszych 
wyników  w iedzy lekarskiej.

Warunki wreszcie życia w pen 
sjonatach i hotelach kulturalne, 
bo... bo, jeszcze raz to powtarzam, 
Inowrocław  to już Europa...

N ie  potrzebujesz tutaj błądzić, 
—  nie potrzebujesz się targować, 
nie potrzebujesz się oglądać na 
wszystkie strony, —  oczu zamy­
kać, —  nie potrzebujesz nosa zaty 
kać, —  niem ców tu jak na lekar­
stwo, a żydów  tu nie zobaczysz i 
na lekarstwo...

Czysto, porządnie, usłużnie, 
grzecznie, punktualnie, jednem sło 
wem gościnnie i kulturalnie.

N ikt tu na ciebie nigdzie nie 
czyha, aby wydrzeć ci coś z kiesze 
ni. Za złotówkę tw oją  czy grosze 
dostaniesz więcej, aniżeliś się spo 
dziewał.

Chcesz wynająć sobie pokój?... 
I owszem, proszę... Dają ci cennik 
i również adresy w kiosku in for­
macyjnym tuż na stacji

Jedziesz, oglądasz, lokujesz się, 
i z całą satysfakcją mówisz sobie 
w duszy: Dobrze. I balkonik masz, 
i pokój piękny, słoneczny, eleganc­
ko umeblowany, i za marne swoje 
parę złotówek,

Z n a n y  zakła d  krawiecki
J A N  JANBEC

Złota 46, telefon 115-43
dawniej przy Katedrze w Warszawie.

Po dłuższej przerwie ponownie został otwarty dla
Przewielebnego Duchowieństwa.

Robota solidna. Ceny umiarkowane.

A r t y s t y c z n a  P r a c o w n i a  
W y r o b ó w  S r e b r n y c h

J. C Y N O  W S K I
Warszawa, Leszno Nr. 49. 

Telefon 165-28.
POLECA:

wszelkie wyroby wchodzące w zakres złotnletwa 
oraz kościelne.

Z A K Ł A D  B LAC H AR SK I 
is tn ia je  o d  roku 1887

P. L U B C Z Y Ń S K I
(daw. ROTH)

Warszawa, ulica Kopernika 2 6 .  Tel. 332-14.
W y k o n y w a :

Krycie dachów 1 reperacja, krycie Kościołów miedzią 
ozaz wszelkie roboty wchodzące w zakres blacharstwa. 

W y k o n a n ie  s o l id n e .  W arunk i p r z y s tą a n e .

Dr. Gutowski, u którego się tu 
taj leczę, ma wielkie względy dla 
,,Kongresówy*’, jako że to i rodas 
i silny sokół, ale nie należy struny 
przeciągać. Przeznaczył mi on na 
dzisiaj „kwasowęglową” , i muszę 
iść do zakładu kąpielowego, i 
wziąć tę jego ,.kwasowęglową” , 
bo z dr. Gutowskim żartów  niema.

N ie  na darmo jest on przecież 
kuratorem tutaj „Zakładu marszał­
ka Focha", gazie drżą przed nim 
nawet same siostry szarytki, i nie 
na darmo ostrzegał mnie. przecież 
przed nim i sam dyrektor zd ro jo­
wiska w Inowrocławiu, energiczny 
pan Kortus.

Punctum tedy i... basta, ale nie 
w hotelu „P o d  Bastem”  w Inow ro 
clawiu, gdzie byliśmy na wspania 
łej w ieczornicy Kochanowskiego, 
ale dokąd na „szklaneczkę”  dr. Gu 
towski uczęszczać nam nie pozwa­
la.

Korespondent.

W OJ. W ILE Ń SK IE

W ILN O .

Konferencja s Sowietami. — Oneg- 
daj na stacji Olechnowicze odbyła s;v: 
konferencja przedstawicieli władz 
kolejowych polskich i sowieckich po 
święcona sprawdzeniu i ujednostaj 
nieniu typów wag, używanych na po­
granicznych stacjach polsko - sowiec 
kich. Druga konferencja lokalna od­
była się w rejonie odcinka graniczne 
go Dzisneńskiego.

Przedmiotem narad była sprawa 
spławu drzewa polskiego Dzwiną. W  
sprawie tej osiągnięto porozumień <t

Śmierć od pioruna. —  Z Lidy do­
noszą, iż szalejąca tam wczoraj bu 
rza spowodowała tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą trzy ofiary, 
a mianowicie piorun zabił znajdują­
cą się na cmentarzu żydowskim kobio 
tę i jedną z je j córek. Druga cór!a 
zabitej uległa ciężkiemu porażeniu.

Autobus z martwym szoferem. —  
Onegdaj wieczorem przy zbiegu ulic 
Zawalnej i Trockiej autobus kursują 
cy na lin ji Dworzec —  Antokol mias.; 
skręcić w stronę ulicy Niemieckiej 
wpadł prosto na mostek policjanta i 
po chwili stanął Policjant skierował 
się do szofera i ku swemu zdizwieniu 
zauważył, że kierowca jakoś dziwnie 
pochylił się naprzód i nic nie odpo 
wiada. Bladość twarzy nasunęła 
przypuszczenie, że uległ on jakiemuś 
wypadkowi, więc wezwano lekarza, 
który tylko stwierdził zgon.

Zmarły, 'nazwiskiem Pietrow, do 
niedawna właściciel restauracji przy 
ulicy Ostrobramskiej i przedsiębior­
ca samochodów pierwszy dzień zaled­
wie pracował jako szofer i podczas 
pracy z ręką na kierownicy zmarł na 
udar serca.

Samochód napełniony pasażerami, 
którjy nawet nie przypuszczali na ja  
kie nietezpieczeństwc są wystawieni, 
po wypuszczeniu kierownicy przez 
1'ietrowa, ujechał kilkanaście me­
trów i dopiero, gdy zmarły ciężarem 
swego ciała nacisnął hamulec, motor 
zatrzymał się.

DAWNIEJ

Nagalski i PrykA. NAGALSKI
Fabryka i M agazyn  

wyrobbw kościelnych, srebrnych i platerowanych
W arszawa. Bielańska 16. tel. 23-21.

P Ł A C I
B u d o w l a n e  w W a r s z a wia.

Dojazd tramwajem.

Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hlpofeczne- 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłatę. W adomo.ść Sp. Akc, 
■ iT E R E B Y * 1 ul. Żórawla 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 I 4 - 7 .

ZAKŁAD KRAWIECKI
DLA W lIUDNEaO DUCHOWIKMSTWA

E. ZWIERZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Pańska 66 m. 66. Tel. 148 -39.

PRZYJMUJE W SZELKIE ZAM ÓW IENIA, 
posiada duży wybór materjatów, krepy, kaingarny, bostony 
i alpaga angielska. Są do nabycia pasy czarne i koloi owe.

Ceny przystępne. D ojazd  tramw. 0- 1 1 -32.

Zadajcie wszędzie napoje naturalne:
chlebno-słodowe, żurawinowe owocowe, gazowe, 
cifro, oranżada i lemoniady

Józefa Kostkowskiego
pierwszego założyciela w Warszawie fabryki kwasów 
chlebnych i owocowych.
TEL. 529-49
W A RSZAW A, D O BR A 18
Firma egzystuje od 1885 r.

W
< *

>J iih  t.

Fabryka Wyrobów Platerowanych

A d o lf  K u m m e r
Warszawa, Rymarska 8, tel. 194-05.

Wyrabia: puchary, koszyki, etażery, żardiniery i t. p. 
Odnawia wszelkie platery. Ceny konkurencyjne.

S K Ł A D

OBRAZÓW ŚWIĘTYCH I RODZAJOWYCH
K S I Ą Ż E K  b o  N A B O Ż E Ń S T W A

i przedmiotów dewocyjnych

l f f l S P 3Z Y i U E W j Q  i  S Z M E K F E F E R
W A R S Z A W A ,  

ulica Bielańska Nr. 5 .

J ,  W .  K a s p r z y c k i
Warszawa, No wy-świat 45

POLECA:

Aparaty fotograficzne, wszelkie przybory, 
klisze, błony, papiery, chemikalja. Wysyłka 

za pobraniem pocztowem.

n

Zakład św. Wojciecha
Właściciel WŁODZIMIERZ. TUR

Warszawa, Al. Jerozolimskie 2 3 .  
Telefon.  161-73.

Konto P.K.O. 10-171.

P o l e c a  z  w ł a s n e j  f a b r y k i ,  .
I

Ołtarze, Ambony, Figury, Statuy, Statuetki, Żłobki, Gro­

by, i Stacje Męki Pańskiej, Figury cment., Chrzcielnice, 

Kropielnice i Kropielniczki, Klęczniki, Ornaty, Kapy. 

Chorągwie, Sztandary, Baldachimy, Obrazy, Sztychy, 

Cirawiury, Transparenty, Obrazki, Mszały, Brewiarze. 

Kanony, Książki, Kadzidło, Kwiaty, Latarnie, Lichtarze, 

Lawaterze, Żyrandole, Kielichy, Monstrancje, Kierce, 

Feretrony, Krzyże, Pasje, Vota, Medaljoniki, Krzyżyki, 

Łańcuszki, Różańce, Koronki, Okowy, Szkaplerze.
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PROWOKACJA m U Ć  KATOLICKICH
GROŹBA BOJKOT U GIMNAZJUM

(Korespondent ja własna).

Miasto Grodzisk poruszone jest 
od pewnego czasu wypadkami, 
które zaszły na terenie tutejsze­
go gimnazjum, a które obrażają 
w najwyższym stopniu uczucia 
ludności katolickiej.

W  gimnazjum tutejszem przed 
kilkoma miesiącami powstał pro­
jekt ufundowania sztandaru szkol 
nego. -i

Młodzież prosiła swych w y ­
chowawców, by na sztandarze 
był umieszczony wizerunek św. 
Stanisława Kostki. Po upływie 
szeregu dm dowiedziano się, że 
sztandar jest już na ukończeniu, 
a zamiast wizerunku św. Stani­
sława Kostki, będzie tylko napis 
gimnazjalny. Powstał zamęt i 
słuszne oburzenie, młodzież jed­
nak w Dyrekcji nic nie wskóra­
ła

Ksiądz prefekt powiadomiony 
o tem otrzymał w  Dyrekcji od­
powiedź że tak postanowiła Ra­
da Pedagogiczna, czy też „Ko­
mitet" ■ '»iTh0 P .

W  niedzielę, dnia 15 b. m. ze­
brała się młodzież w  kościele na 
poświęcenie sztandaru. I oto do 
księdza prefekta podchodzi jedna | 
z pań (nawiasem mówiąc Niem­
ka - protestantka) i mówi, że u- 
myśinie nie dano wizerunku św. 
Stanisława Kostki, żeby dać 
możność wzięcia udziału w  tej 
uroczystość’- małej garstce pro­
testantów, czy też Kalwinów

Wypadki te spowodowały L i­
gę Katolicką do stanowczego 
wystąpienia. Wydano specjalną 
ulotkę, przedstawiającą ogrom 
niebezpieczeństwa dla młodzieży 
z* strony rego rodzaju wycho­
wawców, oraz i postanowiono 
zWołać Wiec

W  niedzielę, 22 b. m o godz. 
5 i pół po poł. w  wypełnionej po 
brzegi sali „Sokoła" odbyło się 
wielkie zebranie Katolickiego spo 
łeczfcfistwa pod egidą Ligi Kato­
lickiej. Na zebraniu omawiano 
smawę religijnego wychowania 
młodzieży szkolnej wogóle, oraz 
zajścia w  związku z ufundowa­
niem sztandaru w gimnazjum. 
Obecnych było przeszło G00 
osób

Przemawiali rodzice, ks. pre­
fekt oraz wiele osób z miejsco­
wego społeczeństwa. Na zarzuty 
stawiane Dyrekcji gimnazjum usi 
łował odpowiedzieć osobiście p. 
Mężyk Dyrektor gimnazjum. 
Przemówienie p. Mężyka w yw o­
łało burzę protestów, to też mu­
siał on opuścić mównice wśród 
gl&śnych okrzyków ze strony

zebranych. Po wyczerpującej dy­
skusji zebrani przyjęli jednogłoś­
nie następujące uchwały:

1) Ostro napiętnować postępo­
wanie p. Mężyka, jako Dyrekto­
ra gimnazjum i wyrazić mu naj­
wyższe oburzenie z powodu

zajść ze sztandarem szkolnym.
2) Zażądać satysfakcji dla spo-’ 

łeczeństwa katolickiego obrażo­
nego w  swych uczuciach religij­
nych przez p. Mężyka — drogą 
enuncjacji prasowej i uzupełnie­
niem sztandaru emblematami re­
ligijnemu

3) Zwrócić się do władz szkol­
nych z kategorycznem żądaniem: 
a) usunięcia p. Mężyka ze stano­
wiska Dyrektora gimnazjum, ja­
ko nieposiadającego kwalifikacyj 
moralnych na kierownika mło­
dzieży i lekceważącego dezyde­
raty katolickiego społeczeństwa, 
jako olbrzymiej większości, b) 
zmiany obecnego systemu w y ­
chowania młodzieży w  miejsco- 
wem gimnazjum.

Wrazie nieuwzględnienia po­
wyższych uchwal do czasu 
otwarcia nowego 1930/31 roku 
szkolnego, zebrani postanawiają 
zastosować do g*mnazjum w  Gro 
dzisku, prowadzonego przez Za- 
wadowy Związek Nauczycieli 
Szkół Śreanich bezwzględny boj­
kot, ze „wszystkiemi konsekwen­
cjami wynikajcemi z bojkotu".

W  odpowiedzi na to Dyrektor 
gimnazjum zwołał zebranie ro­
dzicielskie, na które z ogólnej 
liczhy 250 rodzicOw przybyło 
tylko 50. Na zebraniu tem pada­
ły tego rodzaju wyrażenia, 
przecz z psiarnią katolicką, człon 
kowie Ligi Katolickiej nie są war 
ci imienia Polaków i t. p Płowa 
te pochodziły z ust ludzi, kiórzy 
albo już mieli do czynienia z ko­
deksem karnym albo, jak jeden z 
nich ma w 5 klasie niechrzczoną 
córkę. W  wyniku zetranie za­
proponowało wyłonić komisję 
mieszaną, któiaby rozpatrzyła 
wytworzoną sytuację. Na powyż­
szą propozycję ks. dziekan nie 
zgodził się.

Dziś Grodzisk jest w  najwyż­
szym stopniu podniecony i czeka 
na decyzję władz szkolnych, ma­
jących sobie powierzoną troskę o 
dobro młodzieży które niewątpli­
wie uwzględnią słuszne żądania ol 
brzyrniej większości społeczeń­
stwa grodziskiego i tem Dołożą 
kres naprężeniu oraz nie dopusz­
czą do wybuchu bojkotu tutej­
szego gimnazjum.

O.

WOJ. LWOWSKIE *

Lirtw.

Klęska poiart&w. —  Na terenie 
woj. lwowskiego n.iały miejsce w o 
statnich dwóch dniach 3 groźne pora 
ry, a mianowicie w młynie Goctza, v 
miejscowości Wrzawach pow. Arno- 

brzeg wybuchł pożar, w wyniku któ­
rego młyn, wartości około 200.000 zł. 
spłonął doszczętnie. Tegoż dnia w y ­
buchł pożar w gminie Nałowice pow. 
Tarnobrzeg, zniszczył 5 zabudowań 
gospodarskich, wartości 38.000 zł. 
Wreszcie trzeci pożar miał miejsce 
gminie Chlipie, pow. Mościska, gdz.e 
pastwą ognia padło 20 domów mieś-; 
kalnych, 16 stodół i 3 stajnie. Szko­
dy nainzie nieustalone.

Budowa radjostaaji. —  Budowa 
nowej 16-kilometrowej radjostacij 
lwowskiej na placu Targów Wschod­
nich posuwa się szybko naprzód. 
Ostatnio ukończono budowę pierwszej 
wieży antenowej wysokości 76 mtr. 
Budowa drugiej wieży ukończona bę­
dzie w  ciągu 5 tygodni. Również na 
ukończeniu jest budynek, mający pc- 
mieścić aparaturę przyszłej stacji.

Zgon M ary li Wolskiej. —  We 
Lwowie zmarła po długiej chorobi; 
znakomita poetka ś. p. Maryla z M :o 
dnickich Wolska, przeżywszy lat 57.

Do wybitniejszych dzieł zmarłe;, 
należą: „Symfonje jesienne", „The- 
me -varie“ , „Święto słońca", „Z  ogni 
kupalnych", „Święta baśń o praw­
dzie", „Dziewczęta" i t. d.

Ze względu ne wytwornosć form 
poetyckiej, zasięg tematów i okres 
twórczości ś. p. Maryla Wolska na 
leżała do bujnej generacji talentów 
t. zw. Młodej Polski.

Najwybitniejszym utworem ś. 
Maryli Wolskiej było je j pierwsze 
dzieło „Sym ionje jesienne".

Ś. p. Wolska, pod wpływem W y­
spiańskiego, jedna z pierwszych wpto 
wadziła do swych dzieł stylizację mo 
irwów słowiańskich.

Zmarła poetka uzywaia pseudoni­
mu D - moll.

WOJ. KIELECKIE.

BĘD ZIN .

Wielka kradzież. —  Wczoraj nad 
ranem włam a1 i się do domu urzęda 
gminnego w Zagórzu niewykryci do 
rąd złoczyńcy, którzy przy pomocy t 
zw. raka rozpruli ogniotrwałą kas , 
skąd zabrali 2567 zł. Znajdujących 
się w kasie weksli na sumę około
70.000 zł. złodzieje nie ruszyli.

O D N A W IA J C IE  
PR EN U M ER ATĘ

Zakłady Arfystyczno-Kościelne

ST. MORAWSKIEGO
W  W \RSZA W IE, UL. GRZYBOW SKA NR 94 TEL. NR. 81-93.
Rok _ j ‘otcnLi) 1900, Firma nagrodzona ntd^ljm k,

Zakłady wvkonywują urządzenia kościołów, Jako to: 
budowa ołtarzy, ambon, chrzcielnic, stacji Męki Pańskiej 
z masy mozajkowej i cementowo-betonowe w wyoukłorzeźbie, 
różnych wielkości i stvlów, artystycznie modelowane i po­
lichromowane, lub w jednym kolorze.

Figury: Świętych Pańskich wykonane z metali* i inrych 
materjałów nadające się na powietrze, jasełka i na Boże Na­
rodzenie, Groby Wielkanocne i rezurekcje.

yrandole, lichtarze, krucyfiksy, zacheuszki, latarnie 
procesyjne, dzwonki, kropielnice i lawaterze.

Zakłady sporządzają projekty. Odnawiają zniszczone 
bronzy, srebra, jak monstrancje, kielichy i t. p.

WOJ. LUBELSKIE

CHCEŁM.

* ‘W
Gorszące zajście. —  Na zebraniu 

Tow. Powstańców i Wojaków w  Chel. 
mie w dniu 4 b. m. referent oświato­
wy Towarzystwa 5 profesor gim razjal 
ny p. Sławuski z Grudziądza, według 
-eznań protokul&rnych, w wygłoszo­
nym reieracie dopuścił się obrazy i 
zniewagi Najśw. Sakramentu oraz zo 
hydzil duchowieństwu katolickie.

N a to do głębi oburzone katolic­
kie społeczeństwo miasta zareagowa­
ło publicznym protestem, apelując 
równocześnie do władz o pociągnięci? 
p. Sławuskiego do odpowiedzialności, 
i do katolickich organizacyj P. W. i 
W . F, by wstrzymały się od udziału 
w  święcie p. w. i w. f „  jeśli przedtem 
zarząd Tow, Wojaków nie udzieli sa­
tysfakcji.

Organizacje p. w. i w. f., stojące 
na gruncie katolickim i solidaryzują­
ce się z obywatelstwem katoiickiem, 
widząc przed sobą z racji zbliżające­
go się dnia p. w. i w. f. kolizję swo­
ich obowiązków, wysłały do starosty 
i prezesa Komitetu p. w. i w. f „  p 
Ossowskiego, delegację z oświadcze­
niem:

1 ) iż reprezentowane organizae-e 
nie mogą iść w jednym szeregu z ty ­
mi, co nie tylko pozwolili, ale i okla­
skiwali napaść na stan kapłański i 
zniewagę Saaramentu Ołtarza; 2) z 
prośbą, aby p. starosta użył całego 
wpływu swego w  celu umożliwienia 
oiganizacjom, wzięcia udz ału w dniu 
P. W. i w. F. przez spowodowanie 
prezesa wojaków do udzielenie saty­
sfakcji ibrażonerm w swoich urzn. 
ciach katolickich społeczeństwu.

Pod odezwą podpisały się wszyst­
kie oświatowe i społeczne organiza­
cje Che«nna.

WOJ. PGMORSKDf
( *
■8YDGOS7DZ.

v5" ** ”■*"
H r, Chłapowski utonął w W-Me. —. 

Onegdaj utonął w Miśie hr. Stanisław 
Chłapowski, właściciel dużego mająt­
ku- Szołdry pod Śremem. Równi A 
podczas kąpieli utonął w Warcie pod 
Koninem znany przemysłowiec właści­
ciel wielu tartaków i młynów Stani­
sław Leszczyński

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ.

Umowa o *eabr W  dniu onegdaj-
szym nastąpiło podpisanie prze," p. 
Karola Adwentowicza Kontraktu z 
magistratem m. Łodzi na objęcie dy­
rekcji Teatru Miejskiego ni przyszli 
sezon.

Jak się dowiaduj em i, podp sany 
przez dy*. Adwentowicza kontrakt 
różni się pod pewnemi względar-1 od 
projektowanego pi zez p. Smolika kon 
traktu. I. tak. zamieol zdania „dy­
rektor teatru obowiązany jesf przędło 
żyć listę zespo’ u do zatwierdzeń .a ! 
w  nowym podpisanym przez p. Adwer. 
towicza kontr ancie powiedziane jest: 
„dyrektor przedkłada magistratowi l i ­
stę zespołu* przyczem nie powiedzia­
ne jest słowo: „do zatwierdzenia" 

Również pewne zmiana zachodzą 
w obowiązku przedkładania przez 
dyr. Adwentowicza sztuk magistratu 
wi, przyczem wyraźnie wymieniona 
jest jako instancja decydująca komi­
sja teatralna.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybó" wielki; Sy­
pialnie, jadamie, gabinety. Kreaensy, 
stoły, Krzesła. Otomany, tapczany 
kozetki. Brystolki, okazyjne salon; 
i komplet- klubowe. Gotówką, -ątam’. 

Dogodne warunki.

„ F L O R Y D A "
Chmielne Nr. 41, róg Marsealkormkiei
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28. VI. 1930. Nr. 174.

Co słychać w Warszawie?
0 REGULOWANIE CEN

PRZEZ MIEJSKIE ZAKŁADY ZAO PATRYW AN IA

Od jednego 
otrzymaliśmy niezmiernie cie­
kawy list o miejskich zakładach 
zaopatrywania, jako regulato­
rze cen rynkowych.

czytelników tym regulatorem, sprzedają dro­
żej, niż inne sklepy, poczynając 
od masła, słoniny, kartofli i t. d. 
Niestety Magistrat nie interesuje 
się tem zbytnio.

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytając na szpaltach pism o 

regulowaniu cen pierwszej po- 
- trzeby produktów i wskazywa­

niu, jakoby składy miejskie zao­
patrywania były regulatorem 
cen, doszedłem do tego przeko­
nania, iż jest to wszystko pusz­
czanie baniek mydlanych na w o­
dę, a mianowicie: cennik od 16 
czerwca r. b. opiewa, że przy­
puszczalnie słonina obniżona z 
3.80 do 3.40, kiedy słonina daw­
no już była sprzedawana niżej 
cen wytycznych, a obecnie na­
wet 3.20; tak samo z mięsem 
wszelkiego rodzaju, np. schab ob­
niżono na 4.50, kiedy już dawno 
można było dostać za 4.40 i t. d., 
czyli sam detalista sprzedaje ta­
niej, jak wskazuje cennik.

W eźm y dalej kiedy 100 kg. ży ­
ta kosztowało 48 —  50 zł. (rok 
temu), to chleb kosztował 68 gr., 
ile zatem winien dzisiaj koszto­
wać ten pierwszy artykuł nie­
zbędny dla każdego biedaka, kie­
dy za 100 kg. zyta płaci się 15 
zł.?

W ięc gdzież tu n ormowanie 
cen. Następnie, j eżeli dało się 
zauważyć spadek znaczny cen 
produktów pierwszej potrzeby, 
czy nie należałoby zajrzeć do 
restauracji, ka wiarń, jadłodajń, 
gdzie za obiad lub kotlecik z te­
go taniego mięsa, zawierającego 

^ z a l e dwi e  od 15' do 20 gr, każą 
płacić jak za 1 a czasem i 2 kg. 

v mięsa?
Czyż to nie wyzysk?
Czy nie należałoby również 

zredukować cen i powiedzieć: 
dosyć tego?

Co do innych rzeczy, jak: obu­
wia, ubrania i wszelkich materia­
łów, to już ceny przekraczają 
wszelkie granice. Pomimo spad­
ku cen żywości, tamte artykuły 
coraz to podnoszą ceny.

Miejskie zakłady zamiast być

SOBOTA W  K IN IE .

Ubiegłej soboty pomimo ulewnego 
def.zezu tłumy zaległy ogród przy ko­
ściele św. Krzyża, aby podziwiać prze 
piękny film  „Dzieje Duszy św. Tere­
n i", wyświetlany tam co wieczór. 
Wspaniały film  ten, do którego pod­
niosłe tło stanowi muzyka organowa 
jest tak wielkim magnesem, że nawet 
rzęsisty deszcz nie zdołał oderwać od 
krzeseł i odstraszyć żądnej podnio­
słych i nieocenionych wrażeń publicz 
naści. To też należy się spodziewać, 
że film  „Dzieje Duszy św. Tereni“  
tak szybko nie : ejdzie z ekranu.

„Towarzystwo Pielęgnowania 
Chorych św. Józefa — Przytuli­
sko".

W  piątek dnia 11 lipca r. b. o 
godz. 18-ej przy ul. W ilczej nr. 7 
odbędzie się nadzwyczajne W al­
ne Zebranie Członkiń Towarzy­
stwa. Przedmiot obrad: 1. Spra­
wa nadbudowy domu w  Wilnie i 
zaciągnięcie pożyczki na ten cel.

Warszawa, 27. VI. 1930 r.

Komitet Towarzystwa.

ZMIANA

T.

podmiejskiego rozkładu jazdy

Poczynając od 23 czerwca r. b. w 
niedzielę i dni świąteczne kursować 
będzie pomiędzy Warszawą G. i Ot­
wockiem dodatkowa para pociągów
podmiejskich według rozkładu nastę­
pującego:

Poc. N. 1933a Warszawa G. odj.
19.05, Otwock przyjazd 19.55.

20.25, Warszawa Gd. przyjazd 21.15.

DACHY
Kryjemy i reperujemy dachy blachą, papą, etemlnem, 
gontem. Dajemy dogodne warunki. — Wykonujemy ro­
boty i ' na prowincji. Okładamy mosiądzem fronty

sklepów.

Polskie Zakłady Blacharskie „DACH”
Warszawa, Al. Jerozolimskie 65. Tel. 232-77.

SZKOŁA ZAWODOWA
Budowy instrumentów muzyczn.

Z inicjatywy lutnika - instrumen- 
tologa T. Panufnika, w  dniu 1 kw iet­
nia nastąpiło otwarcie przez min. W. 
R. i O. P. przy państwowej szkole 
rzemieślniczo - przemysłowej w W ar­
szawie, wydziału lutniczego.

” że pierwszym etapem, który sta­
nowić ma zaczątek szkoły, będzie wy­
dział lutniczy, Depertament Szkolnic­
twa Zawodowego wychodzi z następu 
jących założeń: ze w  tej dziedzinie 
rozporządzamy stosunkowo najlepsze- 
mi siłami prefesorekiemi; —  że uru­
chomienie szkolnego warsztatu budo­
wy instrumentów smyczkowych jest

W ypadR i
—■ >

B ESTJALSTW O  K O B IE TY . —  
Przy ul. Bródnowskiej 12. zamieszku­
ją wspólnie od roku 35-letnia Marja 
Brzezińska, wyrobnica, oraz kochanek 
je j 30-letni Edward Poniatowski ulicz 
ny handlarz wódką, którego stały po­
sterunek jest na ul Miodowej róg 
Kapitulnej, po zamknięciu restauracji 
z pokojami goścmnemi. Sublokatorką 
jest Marja Pacewiczówna. Pomiędzy 
Poniatowskim a Brzezińską wynikły 
częste sprzeczki i awantury — o 
wspmnianą sublokatorke. Przed mie­
siącem B. namówiła kilku mężczyzn 
\ tórzy —  jak zeznaje Poniatowski — 
bili go w  mieszkaniu przez 2 dni, po­
czerń policja przewiozła ofiarę zemsty 
w stanie ciężkim do szpitala Przem ie­
nienia Pańskiego

Onegdaj wieczorem kochanka i 
sublokatorka obmyśliły nowy plan 
zemsty. Wspomniania trójka raczyła 
=ię obficie wódką na trawniku na ro­
gu ul. Targowej i ll-Listopada. Gdy 
Poniatowski miał już dobrze w  czubie 
i zasnął, wtedy sublokatorka usiadła 
mu na nogach. B. zaś na piersiach. 
Po chwili ostatnia wlała do ust śpią­
cemu esecję octową. Wtedy poniatow­
ski obudzi się. W  czasie szamotania 
mściwa kochanka poparzyła mu tru 
cizną twarz szyję i część klatki pier­
siowej. N ie koniec na tem. Brzeziń­
ska, będąc uzbrojona w scyzoryk, za 
dała swemu kochankowi 3 powierz­
chowne rany cięte brzucha. Na 
alarm mordowanego nadbiegł poli­
cjant, który sprawczynie zbrodni za­
trzymał i odprowadził do 14 komis 
Poniatowskiego przewiózł zaś dorożką 
znowu do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

najbardziej uzasadnione ekonomicz­
nie. —  Obecnie nie mamy w  kraju 
ani jednej fabryki tego rodzaju in­
strumentów — posiadamy jedynie nie 
wielkie warsztaty o charakterze rze­
mieślniczo - artystycznym, które za ­
spakajają zapotrzebowania garści 
amatorów.

Powstanie wydziału lutniczego i 
wytwórni przyszkolnej zaopatrzonej
w  maszyny, które pozwolą je j na w y­
rób półfabrykatów, będzie krokie a 
naprzód w tej dziedzinie. —  Wyróo 
półfabrykatów zaspakajać będzie 
istniejące warsztaty polskie i torować 
drogę na eksport. —  Dalej —  przez 
rzucenie na rynek fachowców — u- 
możliwi się kapitałowi krajowemu 
zorganizowanie w  Polsce przemysłu 
lutniczego. Jest bowiem rzeczą, nie 
ulegającą wątpliwości, że fakt nie­
istnienia dziś w  Polsce tej gałęzi prze 
mysłu muzycznego zawdzięczamy w 
decydującej mierze brakowi wykwali 
fikowanych sił roboczych.

Nauki rozpoczynają się z dniem 1 
września r. b. Podania o przyjęcie 
składać już można w kancelarji Pań 
stwowej Szkoły Rzem. - Przemysłowej 
na Pradze, ul. Szeroka Nr. 26.

T. P.

Konkurs modeli Istających
na Lotnisku Mokotowskiem.

Komitet Stołeczny L. O. P. P. or­
ganizuje Konkurs Modeli Latających 
dla młodzieży, który odbędzie się w 
sobotę dn. 28 czerwca o godz. 5-ej po 
poł. na lotnisku cywilnem przy ul, To­
polowej.

Oprócz :<'(. o odbędzie się konkurs 
modeli junjorów, to jest samoloci­
ków lżejszych niż 80 gr. Ogólna su­
ma nagród wynos-' 1690.- zł.

Zwycięscy wt j mą udział w  wiel- 
kiern ogólnopolskim konkursie modeli 
latających organizowanym przez Za­
rząd Główny L. C. P. P., który odbę­
dzie się jesiemą r. b.

Delegacja urzędników
u prezydenta miasta

Prezydent miasta inż. Z. Słomiń- 
ski przyjął delegację zarządu związ 
ku zawodowego pracowników samorzą 
dowych, która poruszyła sprawy.

1) niezwłocznego przystąpienia d • 
budowy domu związkowego przy u\ 
Karowej, a to łącznie ze wstawieniem 
odpowiednich sum do budżetu nadzw ■ 
czajnego miasta i upoważnieniem za­
rządu związku do przelania do ka^y 
miejskiej zebranej na tę budowę sum/
100.000 zł. Prezydent miasta obiecał, 
że poprze tę sprawę w  Komitecie roz­
budowy m. stoł. Warszawy.

2) dalszego prowadzenia Opery, 
Prezydent miasta przekazai tę kwes' > 
resortowemu wice - prezydentowi do 
bezpośredniego omówienia.

3) wreszcie prezydent miasta 
oświadczył, że kontrolerzy teatralni, 
zawieszeni niedawno w  czynnościach 
będą niezwłocznie przywróceni do za­
jęć, ponieważ dochodzenie nie wykazr 
ło winy z ich strony, która wymaga­
łaby dalszego ich zawieszenia

Z Ł A Z IE N K O W S K IE J  DO 
CZĘSTOCHOW Y.

Dorocznym zwyczajem już 9 raz 
organizuje się pielgrzymka kol- ją  do 
Częstochowy na ul. B. Szkaplerzną, 
16 lipca r. b., z r.ov obudującego się 
kościoła M TL Częstochowskiej (ul. 
Łazienkowska 14 ;•’ *  Rozbrat).

Zapisv i opłata i  lid  ów ulgowych 
w  o1 ie strony trwać będą d~ 10 lipca 
włącznie. W yjazd na sną Górę na 
stąpi po nabożeństwie uroczystem ra 
no godz. 5 m. 30 an. 1ó Kpca r. b. - 
Dw. Głównego (ul. Marszałkowska), 
a powrót 17 lipca po północy do 
Warszawy.

Zapisy i o; ła',a w  kancelarji para- 
f j i  w  godzinach: T -12 i 3— 6.

} —
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R a d jo

Z e  sportu
WIELKI MIĘDZYNARODOWY  
ZJAZD GWIAŹDZISTY DO 

ŁODZI.
W  dniach od 5— 18 sierpnia r. b. 

odbędzie się w  Łodzi największa z 
dotychczasowych imprez motocyklo­
wych, w Polsce, mianowicie:

W ielki międzynarodowy zjazd 
gwiaździsty, do którego staną wszyst 
kie prawie państwa Europy. Spodzie­
wany jest udział 80 zawodników za­
granicznych i 200 ze wszystkich miast 
całej Polski. Zjazd organizuje łódz­
ki Union, do którego zwróciły się 
ostatnio z zapytaniem w  sprawie regu 
laminu konsulaty Anglji, Hola id  j i  i 
Włoch.

Pierwsze zgłoszenie z zagranicy 
otrzymali organizatorzy z Holandji, 
tego państwa zgłoszone 2 teamy po 3 
maszyny. Spodziewany jest udział 30 
wozów z samych Niemiec. Przygoto­
wania trwają już od miesiąca.
Doroczne regaty w  W . K, W .

Dn. 22 b. m. o godz. 9 rano od­
były się w Warsz. Klubie Wioślarek 
doroczne regaty wewnętrzne.

Odbyto się 6 biegów.
W  biegu dwójek półwyścigowych 

nowicjuszek pierwsze miejsce zajęła 
osada p. A >it ono wieżowe j , w biegu je­
dynek o mistrzostwo Klubu — p. Gra- 
bicka. zdobywając to miesjce po raz 
drugi: w  biegu jedynek nowicjuszek 
j-ąnjorek Kordyakówna. Bieg czwó­
rek półwyłcigowyth nowicjuszek wy­
grała osada p. Antonowiczowej, a bieg 
czwórek dębowych nowicjuszek osado, 
p. Kożuchowskiej.

POKÓJ KAW ALERSKI z abso­
lutnie niekrępującem wejściem 
na pied a terre, lub dla kawalera 
od 1 lipca do wynajęcia. Foksal 
8 m. 16 od 12 do 2.

Program Polskiego Radja na ni->- 
dzielę, dnia 29-go b. m

STAŁE AUD YCJE : Sygnał czara 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W  
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kcrm. gospodarczy.

W A R SZA W A : S.00. Transm. z
Poznania. 12.10. Muzyka gramof. 
14.50. „Gawęda żołnierska'1. 15.S0. 
Pogad. dla gospodyń. 15.50. Pieśni 
ludowe. 16.00. „Sprzęt zbóż". 16.20. 
Muzyka. 16.S0. „Majątek narodowy i 
majątek rolnictwa". 16.50. Muzyka.
17.10— 17.25. „Z życia towarzyskiego 
na Kongresie Wiedeńskim w roku 
1815". 17.25—1845. Koncert 1845. 
Rozmaitości. 19.05. Wiad. przyj, i 
pożyt. 19.25. Muzyka gramof. 20.00.
H. Sienkiewicz „Janko Muzykant ' 
20.16. Koncert popul. z Doi. Szwajc.
22.00— 22.15. Feljeton p. t. „Jarmark 
na św. Piotra i Pawia". 28.00— 24.00. 
Muzyka tan.

KRAKÓW : 9.00. Transm. z Pozna 
nia. 12.10. Koncert gramof. 14.50. 
Transm. z Warsz. 16.00. „Jaką nau­
kę powinien wyciągnąć małorolny z 
ostatniego przesilenia gospodarczego". 
1640. Muzyka z Warsz. 16.80—16.50. 
„Kronika rolnicza". 16.50. Muzyka z 
Warsz. 17.10. Feljeton p. t  „Zajęcze 
opowiastki". 17.25. Koncert z Warsz.
19.05— 19.25. „Parodja literacka". 
19.25—1940. Koncert gramof. 1940 
—20.00. „Meeting recytacyjny". 20.00 
Transm. z Warsz. 20.15. Koncert 
wiecz. 22.00— 28.00. Feljeton z W ar­
szawy. 23.00. Muzyka tan.

KATOW ICE: 10.30— 12.15. Tran­
smisja z Poznania. 12.15— 18.00. Kon 
cert gramof. 15.00—15.20. „Czem jest 
cla nas Chrystus?" 15.20— 1540.
„Organizacja ubezpieczenia bydła". 
15.40— 17.05. Koncert popul. 17.05—
17.25.. „Na szachownicy". 17.25—  
18.45. Koncert z Warsz. 18.45—19.05. 
Rozmaitości. 19.0.5 Wiad. przyj, i po­
żyt. 19.25. Skrzypce. 20.00— 23.00.
Transm. z Warsz. 28.00—24.00. Mu­
zyka tan. >___________ ;__

W IL N 0 : 9.00. Transm. z Poznania
12 .10— 13.00. Transm. z kiermaszu św 
Pioira i Pawła na Antokolu. 17.25. 
Koncert z Warsz. 18.00— 1845. Pod­
wieczorek dla dzieci, 18.45— 19.05.
Rozmaitości, 19.05. Transm. z W ar­
szawy. 19.25— 19.50. „Co się dzieje w 
Wilnie?" 20.00—20.15. Kwadrans li­
ter. 20.15— 22.00, Koncert. 22.00—
24.00. Transm. z Warsz.

LW Ó W : 9.00. Transm. z Poznania
12.05— 1S.00. Koncert gramof. 15.80 
— 19.00. Transm. z Warsz. 19.05. 
Transm. z Krakowa. 19.25. D. ciąg 
rozmaitości. 1940. Transm. z Krako­
wa. 20.00— 24-00. Transm. z Warsz-

ŁÓDŹ: 9.00,’ Transm. z Poznania. 
11.58— 24.00. Transm. z Warsz.

TJwaga: Programu z Poznania nio 
otrzymaliśmy.

ZAG R AN IC ZN E : 18.00. Lipsk.
„Biała Dama" —  opera Boieldieu. 
19.30. Frankfurt. „Aida" — opera 
Verdiego. 19.80. Praga. „Eug^njusz 
Oniegin" —  opera Czajkowskiego. 
2(< 00. Langenberg. „Gdzie skowronek 
śpiewa" —  operetka Lehara. 20.00. 
Wrocław. „Niziny" —  opera Eug. 
IAAlberta. 20.00. Monachjum. „Księt 
niczka cyrku" — operetka Kalmana.
20.05. Wiedeń. „Opera Żebracza" —  
Ji.h: a Gay‘a. 20.80. Kopenhaga. Ope 
retka. 20.80. Mediolan. „Madama dl 
Thebe" —  operetka Lombarda. 21.00. 
kem . „Tajemnica Zuzanny" — opo­
ra W olff - Fararriego. 21.02, Rzym, 
„Krzysztof Kolumb" —  opera Fran- 
chetti‘ego.

Budulec potęgę mor­
sko budujemy potę­

żno Polskę
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